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w-kolejce po dziecko 
Życie ·to wieczny pociąg 
Krwawy grobowiec 
Skandal w krainie Stocky 
Milcz, kiedy cię gwałcą 

w 30 dni 
dookoła Polski 

Azyl 
To przyszło nagle. 

I 

Siedz.ieU w „Ratuszowej" 
przy k:awie I iakimś winie. Ni
komu się ntgd?.l.e sie spieszyło. 
Do obiadu było ieszcz:e duto cza-
11u - ~ dużo na k:onltretną 
rozmowę. więc roz:prawiali. ot 
tak: kto z kim teraz ~ra, jaki 
ma repertuar, co słychać u ma
jomych... Normalnie: o tyciu. 
Jurek chvba W'łPomniał l'OŚ o 
facecie i Pn.emvśla. który dla 
upamiętnienia wvbrał tię do 

<Wiednia. Walde" przytaknął. te 
teł słyszał. Marek orzyoomnfal 
sobie. 7.e czytał nJedawno o pew
nym $lrlepikanu. co orzei;zedl 
pieszo 1 jednego końca Austra
lii !'\;ł irugl f'l~leje i;Ję na świe
cie. oomyślał tvlko w tvch na
szych <;k ... .ierniewicach -- nic. 
Ludzie protestują przeciwko 

zbrojeniom - właśni• w t•le
wlzji pokazywali zdji:cia 1 Hi
roszimy ..• No, i w ogóle. Jest 
ruch. Ktoś czegoł naprawdę 
chce.ri ' 

I wtedy powiedział apokoj
nie: - Panowi„ td-s dookoła 
Polski. 

- Jak to Idziesz? - zd2lfwll 
alę Waldek. 

- Ty to powatnieL 
- Oczywiście, jak powiedz.ia-

.łem. te Idę, to Idę. 
Zaczęli się śmiać z Marka. 
- Nie wierzycie? Dobra! 

Waldek. chod:fmy od razu c;lo 
gazety, do redakcji. Oni muszą 
to/ogłosić . no bo nikt nie uwie
rzy, te przeszedłem. jak nie 
będzie wokół tego szumu. 

W „ Wiadomościach Skil!rnie
wlckich" byli wyraźnie zasko
czeni. Kazali Markowi przyjśt 
jutro. Myśleli te to żart. Ale 
Marek następnego dnia znów 
zjawił się w redakcji. Zapytał 
czy objęliby patronat nad jeg~ 
marszem__ Miał to być marsz 
pokoju. W miesiąc dookoła Pol
ski. Ludzi powim10 to zainte
resować. W k:ońcu nikt chyba 
przed nim tego je-
szcze nie :r:rob1ł. Jest 7 
sprawa - jest! A oń 
jak tut sobie coś P!ł-
stanowi, to teby nie 

' est w opalach 
DARIUSZ DOR02YNSKI 

Wła~clwie temat „chodził" ta mnll od dawna. A to jako od
~rysk innE'i. C11'kaws7ej sprawy, a to ltto.ł w redakcji wspomniał, 
ze :.warto by 7rohlć. " Tylko weląt - czasu brakgwało, a w ogóle 
to Jestem zdania . te przemysłem lekkim. tymf fatałaszkami róż
n~ml, wyrobami lnfarsklmf, jedwabniczymi, wełnianymi, wszyc;t
kim co •ie drłerga , tk:a I szyje powfnnf zajmować się jednak ra
chowey 1:>0 Dl6ne J)łcl ndmlennej Jakoj dziewczynie bardzlej 
or_z~s.toł wypytywa(' dyrektora dlaczego koronki przyszywają 
§ciegiem lew„<Jko<łnvm t stdzle sh~ te gumy wciąga Co innego 
J)ow6dź, połar. C7y mrołąl'e krew w tyłach zab61stwo - tu pler
ws1eństwo powfnna ml~ Jednak męska dłoń No. ale cół - Pu
ławy będą ~ktualnf' dopiero na wiosnę, n1 kataklizmy w ogńle 
.lako" nie pora. w p0łowff' listopada zaskor.zyła nas jedynie zima. 
eo zresztą tematem fellt tadnvm. bo w tym kraju zaskakuj~ nas 
ona w dowolnie 1JVybranym miesiącu Jeslet;1ią t zimą zwłaszcza 
Gdy dzl§ wpadła do domu w§ctek:ła jak osa maJronka anonsując . 
te sp:-zed no~a wvkuplrmo Jej jaki!! ciuch "orlem i firmv. którei 
nazwa chodzt1a ml po tłowfe - zadecydowałem. Raz: nie zawsze, 
rróbm:v odottępstw,.. od meslde1 reguły / 

Wte "'11", 1ettelm11 zawalen.i robotq; a tola!cłwle o n:ym 
eh~ałby 17a11. n.a17f~11<'" - dopvtywał się dyrektor handlowy. 

- No elit. o wszvstklm. problemy dnia codziennego, nowoczes
ny, duły zakład 11 rPforrna 1tospndarcza - nie mając blifej spre
cyzowanego J)lanu r7uC'llPm !!!ar§(' !llo"anćw. 

- Dobrze, ftiec'lt mzn hedzle o drlesiqtel ale dlutej jak oodzt
"'' ł taJr ~obilf "''" poromiawlamt1. bo JJ6tn.ie1 mam11 ooAci ze sto
licy - zgodził sfę. 
Trafi~ do firmy nłe jest trudno. W tej dzielnicy w og61e ad-re

tat6w iest niewielu Pol!l, m!lfazyny, nłeco asfaltowych dr61 I 
P!lru „Glgantćw" W dobrych czasach powstaw!lły, gdy tnwestycj9 
1zły lawiną. 11 ~minulacy · sle biurowiec musiał mfe~ mlnłmunl 
plę~ - sześ~ pfeter J wldocT.nv w JJaru kilometrów nyld-neon. W 
jednym dywany tkaią, .,,, dru"m - jakle§ motki ai:tt!lny P"4-' 
dt1. za zaro~ni~tvm oo1Pm nńl nc:ietłla 1111 elemf"ntaeti, 'POC'?:VWll -

wytworna Wle1h Plyta A miedzy nłmł - jest I „m6j" z~kład. 
Prr.eplsowy biurowi~ (nleł.le, osiem plęterl I dumne, brzuchate 
„B" na <'fachu „RTSTONA". · 

!3ezcze1nłe par'lrufę na mlefscaeh przeznaczonych ,;wyłitcmł• cna 
pofazd6w słuł.bawyeh" t ruszam na spotkanie nieznanego. 

Oyrf!ktor !ldmlnl•tracyino-handlowv Krzysztof Jabłoński czter
dziestki nie ma iP.sT.cre "" Df!WTIO To pierwsze 'łympatyczne za
skoczf!nff! Trudn„~<'ł m9 tylko z wvcfągnlecłem prawicy t ~er
wanlem sle nd biurka: 11łuC'hawka przy uehu, przytrzymywana 
raml!mlem . dru~a. ndłofona. 1uł er.eka na swą kolPike. kalendart 
na biurku J)Okryws sle nerwowym mac?klem notatek Brak r~
kl do J)apleroH. ktćry dopala 1łe wrn z flltrem na brze"'1 po
pielniczki nYl'l!kłor u~mle<'ha sle przepraszająco I wskazule itło
Wlł fotel pm nff!wf Plklm stoliczku .Teszcze kilkakrotnie zade
monstrufe ml cenną nie tylko n!l tym 1tanowłsku cecM. okre-
ł!ana lako J)OdzleJno§(' uwagł. 'i 

- 'T'n'k. m6t1)f ~e. m~wf: te iam6wfe'ltia mmte młeł w tym ttl
(1(1(foitt.t - to do c:luehawkl - Mnm Kołobneg, 17ilno. choler<'. 
cztt'i'U qotł?i"'v C?.P'<'alPm . za sekunde ko'l\cze.„ - to do mnie. J 
zara1· - Pani F:lu, chnie mo.Cfte czar'lte, t mojego zapasu 5 
- do ~ympatyczneJ blondynki, która czujnre pojawiła 
ale w dr7wlaeh ' 

- Czy pana nie ~yzte sumienie, te łódzka f nie tyl
ko ł6dzka ulica }l?!lt szara, bezbarwna, monotonna! -
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Rozmowa s mgr Int. WOJCIECHEM JAŁOCHĄ -
I Lakierniczych w Wlelunlu. 
- Panie ł:fl'eldorn, ,fest Ja• 

n&Jb"!'łhleJ 1aJęł1D1 człowie
kiem, Jakłege udało ml słe łl 
lyełu spo&ka6. Wall do pana 
tłum ludzi. W rezultacie. minto 
te byltśmy um6wienl na \on
kretnlł codzln41, musiałem dlu-
1'• czeka6. Cą pan ma czai na 
m7jJenłef 

- Musz~ mieć ozu, al4t rze· 
ftYW'iście nieru mam co 11 
mało. Kledyj byłem w angiel
skiej filii firmy „DURR" Kie
dy wszedłem do biurowca, w 
hallu przy wejściu italo biur
ko. na nim tabliczka z napisem 
Welcome mr Jałocha". Za biur· 

klem siedzdała Anqielka . kt6-
ra oczekujllc na mnie, peh1iła 
funkcje portiera, lkdni'llil, pl-

1ała na maszynie, obslugi11."ała 
teleks. nadzorowała pracę au
tomatyczneJ centrali telehnicz· 
11ej mówiła przez radiowęzeł. 
Tabliczka z/ przypiętymi lit.era
mi - taka dziecinna zabawlta, 
dawała jej gwarancję, te ja do 
niej podejdę. Mogła spokojnie 

. J>racować. Kiedy rozmawiałem 
1 dyrektorem. ona J)Odała narr. 
kawę. Na zakończenie, gdy 
tn:ełia było napisać protok6l 
mój angielski partner wydał jej 
dwuzdaniowe polecenie Proto
kołu nie poprawialiśmy. 

- Kto u nas redaguje takle 
dokumenty't 

- Dyrektorzy. A jakte1 ~ho
dzt zatem o inną organi7.ację 
jracy. U nu. łeby aredagowa.t 

roto:__ w. Ch9ro1bu1ci 

dyrektorem Zakładów Galwanicznych 

pismo, 1est potrzebny kierownik 
działu I poprawia to f'!.i7cze 
dyrektor . albo jego zast<;!pca 
l'am załatwia to referentka Za
łatwia do końca. Reda1o?uje. Pi· 
sze na maszynie I wysyła W 
Polsce. w naszym zakładzie po· 
trzebna !est do tego ,szta~eta . 
a ja zwykle jestem na osta 
tnieJ zmianie tego biegu roz-
dawnego. 1 

- ZaPatrz:ył alę pan na Za
cb6d„. 

- Nic podobnego! Ale 'nie 
nta powodu żeby nie za->toso· 
wać -u nas lepszych wzo.- :ów. 
Zaczyna się liczyć sprawn ·•ść 1 
perfekcja. Ja na przykład mam 
nc;dzieję, że znajdę ' sekretarkę, 
która mnie będ:zile wyręczać w 

8tl procentach spraw rutvno
wych, że ustrzeże mnie przed 
pcpełnieniem omyłki lub urze
o<..zenjem Nie może to być spe
c iallstka od poda wania nar ba
ty t Informowania ~ości . ~e dy· 
relrtor iest albo ({o nie ma. Wą
~ka specjalizacja ogłupia i pro
wadzi' do frustracji, bo nie po
zwala ludziom sprawdz.!ć „ię '" 
;:>racy Dotyczy to nie tylko se
kretarek. 

- ZUG!L był znany w kn· 
ju t waskłcb specjalności ·'~ 
~rnze przed dwoma laty i:i.tru · 
dnlaliście :?6 d~rckto-

4 r6w a prawie poło 
wa ludzi pra'c<> ..,·ała 
na stanowiskach nie 
produkcyjnych. 

J 
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p rzegląd 
prasy 

, Każda decyzja, aby była 
trafna, musi być poprzedzona 
szeregiem ekspertyz bądź kon
sultacji, a najlepiei jednym i 
drugim Nie jest to wprawdzie 
idealne zabezpieczenie przed 
błędami, ale zawsze znacznie 
pomniejsza ryzyko. Pod warun-
kiem, że nie tylko zleca się 
dokonanie ekspertyz, zasięga 
się konsultacji ale również. ko· 
rzysta się z tego. to znaczv -

· wyciąga sir: takie wnioski któ· 
re warunkują cte~,·dowanie. 
Dzięki temu decytie oowinny 
być maksymalnlP trafne W 
podejmowaniu takich decyzji 
powinna być oomocna orzede 
wszystkim nauka. 

Od 2 do fi listopada 1983 r. 
w Jabłonnie odbyła się konfe
rencja naukowa na temat: 
„Zagrożenia społeczne oraz wa· 
runki i środki ich. przezwycię· 
żania". Konferencję tę zorgani
zował Komitet Badań 1 Prog· 
no z „PolRka 2UOO" działa iący 
przy Prezvctium · Polsklei .\ka· 
demii Nauk. „ŻVC'TE WAR
SZAWY" 2 grudnia 1983 r. o
publi~owało rozmowe Joanny 
Horodeckie; z prof. .<\ntomm 

1 
R.ajkiewiczem. W rozmowie tei 

A. TONI RAJKIEWICZ 
Mó IO 
ZAGROŻENIACH .• 
S„OlECZNYCH 

oraz oma 1.'la wyniki konferen
cji. 

~ „Dotych.czasowe dia.;nozy 
- mówi A. Rajkiewicz - tra
dycyjnie za3mowaly się 1edy
nie wąsko pojętą patoLogiq tzn. 
alkoholizmem, narkomanią 
przestępczością, prostytucją, 
samobójstwami". 
~ą to również Istotne I nie- -

bezpieczne zagrożenia. Są to 
społeczne schorzenia. Ich źródeł 
należy szukać nie tylko w psy
chicznych uwarunkowaniach lu
dzi ulegających tym patologicz
nym zjawiskom, ale również w 
uwarunkowaniach społecznych. 
Wiadomo przecież, że takle pa
tologiczne zjawiska iak prosty
tucja, narkomania, przestęp

czość nie zanikają, a przeciw
nie narastają. Rodzą sle one na 
gruncie kryzysu moralne__go, 
który iest wynikiem ogólnego 
kryzysu, jakiemu podlega spo
łeczeństwo. Trzeba Im stanow
C?fJ i skutecznie przeciwdziałać, 
dążąc jednocześnie do przez
wyciężapia krHysu społeczne
go, do moralnego odrodzenia 
społeczeństwa. Społeczeństwo 
może się prawidłowo rozwijać 
tylko wówczas, gdy dysponuje 
systemem pozytywnych war-_ 
toścl i je stosuje. Ten system 
został obecnie zachwiany. prze
stał w pełni funkcjonować. 
Trzeba więc go odbudować, 
sprawić, aby ponownie działał 
na korzyść społeczne~o rozwo
ju. 

Na wspomnianej konferencji 
w Jabłonnie mówiono nie tyl
ko o takich zagrożeniach. ale 
„bardzo wiele uwagi pośwtęco· 
no zagrożeniom wyntka;ącym z 
patologii różnych. instytuc;i ży
cia zbiorowego". Omawiano też 
problemy „zagrotenia środo
wiska fl.aturalneoo, zaarożenia 
zdrowia i patologii pracy". 

- „Autorzy referatów ł u
czestnłcy dysku11;t - powiedział 
Antoni Rajkiewicz - bardzo 
mocno wiązali te_ zjawiska z 
faktami ?1.łeprze11trzegania praw 
ekonomicznych, 11ocjologicznych 
ł praw przyrody. Żadnego z 
tych praw nie da sie obalłć an.i . 
oszukać, a za ich ignorowanie 
trzebl! prędze; czy póinie; pla
cić ~ygórowanq cenę. Za oder
wanie placy od pracy, czy sze· 
rzej: nii!tlWZQlednianie rolł mo
tywacji moralnej i materialnej 
- ,złamaniem etosu pracy. Za 
nadmierne zanieczyszczanie po
wietrza. zatruwanie gleby i 

2 ODGŁOSY. 

wód - gwałtownym wzrostem 
zagrożeń ekologicznych.. Za u
trzymywanie przez dztesiątld 
lat bezwzględnego priorytetu 
przemyslu nieodwracalną 
często dezorganizacją gospodar
ki przestrzennej". 

Mówiono na konferencji rów
nież o sprawach kadr kierow
niczych. Często powtarza się u 
nas hasło. że „kadry decydują 
o wszystkim", Jest to prawda, 
ale pozostaje ona częstokroć 
tylko w teorii. Ciągle mamy 
bowiem niesprawny system do- · 
bierania kadr kierowniczych. 
Dopiero na XIII Plenum KC 
PZPR przyjęto racjonalne kie
runki działania w tej dziedzi
nie. „.„potenc;al kadrowy ma· 1 

my ogromny - mówił A. Raj
kiewicz - cale zastępy tudzł 
utalentowanych, wyksztalco
nych., z dużym zasobem do· 
świadcz~nia", jest więc w czym 
wybierać. „Nikt nie może 
twierdzić, że Polska jest pu
stynią kadrową, i ze je$teśmy 
skazani na zamknięty krqg . de
sygnowanych na okreśione sta
nowiska". A włdciwie dobrani 
ludzie na określone stanowiska 
nie tylko wpływają pozytywnie 
na, podejmowane decyzje, ale 
też stanowią dobry wzorzec do 
naśladowania dla swoich pod· 
władnych. Jest to jeden z 
ważnych czynników systemu 
wartości, jaki powinien funk
cjonować w społeczeństwie i 
wpływ;ić na wychowanie ludzi. 

- „Uczestnicy konferencji 
zwrócili uwagę na to - mówi 
dalej A. Rajkiewicz - że nie· 
mal powszechny lltal się sys
tem nadmiernych zaieżności. 
Nie tylko w ukladzie hterarchi· 
cznym od góry do dolu, aie i 
horyzontalnym między uklada
mi równorzędnymi. Jeśli cze· 
qoś potrzebujemy, to w zamian 
musimy nieraz świodczyć na 
rzecz drugiej strony". 

kowitym wybudowaniu Grupo
wej Oczyszczalni $cieków w 
90 proc. chronione będą 'wody 
nie tylko w wojew6dztwie 
łódzkim miejskim. ale I dścien
nych oraz dalszych. tam, gdzie 
do rzek spływały łódzkie zanie
czyszczenia. Kiedy to nastąpi? 
Na to jeszcze nie ma pełnej i 
konkretnej odpowiedzi. Łódź 
sama nie podoła bowiem zada
niom całkowitego wybudowa
nia GOS, potrzebne jest współ
działanie innych województw 
oraz fundusze centralne. 
Pogłębia się deficyt wody. 

„W latach 1983-1985 - mówi 
J. · Niewiadomski - ' zakłada 
się dalszy wzrost zdolności pro
dukcyjn11ch. wodociągów miej
skich o ponad 70 tys. metrów 
sześciennych na dobę. Oddane 
zostaną ujęcia wody n.a Teofi
lowie, w Pabianicach, 1 w Zgie· 
rzu, Aleksandrowie i Clownie", 
ale jednocześnie „dla Łodzi 
istnieje konieczność budowy II 
etapu wodociągu Sulejów -
Łódź". 

Przewiduje się przeniesienie 
Zakładu Wyrobów Azbestowych 
„Polonit" z ulicy Piekarskiej 
do d:delnicy przemysłowej w 
Smulsku. Zaprzestano 1uż -
po 20 latach starań I walki -
produkowania włókna wiskozo
wego w „Anilanie". Oba te 
·przedsięwzięcia wpłyną niewąt
pliwie na zmniejszenie zanie-

w tym 31 pracuje bezpośrednio 
w produkcji, 5 w rolnictwie, 
dwie - to rzemieślnik i tak
sówkarz, ą jedna pracuje w 
handlu uspołecznionym. 25 
członków zespołu jest członka
mi PZPR, 2 - ZSL, 2 - SD, 
2 - ZSMP, 8 - bezpartyjnych. 
Członkowie zespołu swój udział 
w jego pracach traktują po
ważnie. ' Starają się nie tylko 
reprezentować siebie, ale prze
de wszystkim swoje załogi, śro
dowiska. Przed •.Potkaniem w 
Ur:z.~dzie Miasta f.odzi - zna
jąc 'temat i pytania, na które 
muszą odpawi'edzieć - zasię
gają opinii wśród swoich ko
legów z pracy, współpracowni· 
ków. 
. - „Mówiąc poważnie - po
wiedziała Wacławowi Opackie
mu i Jótefowl Wojciechowskie
mu tkaczka 1 Pabianickich Za
kładów Tkanin Technicznych, 
Marianna Slusarz - wszy
stkie sp'Tawy omawiatam i 
konsultowalam z durekcją, eg
:ekutywq, organizacją młodzie
żową, a przede wszystkim 1 
ludźmi z produkcji". 

Zespół robotniczych dorad
ców powstał w zastępstwie 
organizacji zaw°"owych I spo· 
łecznych oraz na wzór takich 
zespołów pawoływanych w fa
brykach. Tamte już nie lstnie· 
ją, a ten przy prezydencie, 
funkcjonuje nadal. I tak bę-, 
dzie. 

- „Jest to jedna z form -
a więc nie ;edyna - powie
d zlał Józef 1'\J.ewiadomskl -
moich. kontaktów z mieszkań· 
cami miasta.„ Radzę się łch, ' 
kiedy mi fak.t11cznie są po
trze'l:mt, co zresztą za.>naczam 
przy każdym spotkaniu". 

Warto podkreślić„ że praca 
zespołu nie ma znamion insty
tucji - co niekiedy nie jest 
właściwie rozumiane - a tyl
ko formę doraźnych konsulta
cji. zP,odnie z występującymi Jeden z dyskutantów nazwał 

taki układ „ukladem / między 
patronami a kltentnmi. Przy 
czym bardzo cię.ęto patron jest 
jednocześnie ktientem patrona 
stojącego wyżej, A zatem tzw. 
eh.ody i sila przebicia. a nie 
przeslanki natury · merytorycz
nej decydują o funkc1onowa
niu 11 ie których dziedzin naszego 
życia". 

czyszcżenla powietrza w mieś
cie. „Wiele zakladów - po
wiada dalej J. Niewiadomski -
zostało zobowiązanych do in· 
staiowania urządzeń slu.źących 
och.ronłe środowiska, np. ZPW 
.,Fresco", w Zgierzu, EC IV, 
Zakladu „Boruta", ciep!owania 
Pabianice, Fabryka Pierście~i 
Tlokowych. „Fapit", Zaklady 
Papiernicze, Pabianicka Fabry
ka Narzędzi". Jeśli wykonają 
to, do czego zostały zobowiąza
ne, to również wpiynie na czy
stość pówietrza. którym oddy
chamy. „ ... w okresie realizac1i 
planu 1983-1985 - dodał J. 
Niewiadomski - obowiązuje 
nasze województwo zakaz lo· 
katizowania zakładów przemy
słowych zatrudniających po
wyżej 200 osób, a więc dużych., 
wśród których. najczęścieJ znaj
dują się zaklady uciążliwe". 

, po•rzebami. _Tak więc zespól 
nie musi obradować regularnie, 
ale tylko wówczas, gdy zajdzie 
tei?o potrzeba. 

Postawiono diagnozę. T<,'1pia 
wynika z tej diaJ.?,nozy. A kto 
jest zatem pacjentem? 

- „Pacjentem - odpowiada 
Antoni Rajkiewicz - jest ,ępo· 
leczeństwo, które jednak żyje 
w określonych ukladach. i uwa• 
nmkowo.niach.. Trzeba uomię· 
tać . o . tym. te aparat państwa 
soc3ahstycznego ponosi wobec 
swych obywateli niejako zwte-
lokrotntoną odpowiedzialność: 
jako organ ogólnonarodowy. 
jako zarządca państwowych. 
środków produkcji i jako glów· 
ny pracodawca", 

Postawione diaJ.?.nozy nie mo
~ą pozostać tylko na pacierze. 
Powinny stać sle przedmiotem 
rozważań ludzi mających de
cydować o przyszłości kraju, o 
naszym rozwoju. Muszą stać 
sie też elementem wiedzy spa
łecznej. na11zej §wiadomości. 
Organizm społeczny składa się 
jakby z dwu części: tych. któ
rzy podejmują decyzje, czyli 
rządzą, oraz tych, którzy te de
cyzje wykonują, albo których 
te decyzje dotycz11. czylf rzą
dzonych. Ten organizm znajdu
je się obecnie w stanie scho
rzenia, czyli kryzysu, nastąpił 
też rozd:twięk między obu 
wspomnianymi częściami, a or 
ganlzm jest . zagrożony zjawi
skami patologicznymi szeroko 
rozumianymi. Aby móc się 
przed tymi zagrożeniami obro
nić musi wytworzyć 1y1tem o· 
chronny. Nie wytworzy jednak 
systemu ochronnego społeczeń
stwo podzielone. .wewnętrznie 
skłócone, targane IJ)rzecznoł
clamł. Po prostu jest do tego 
niezdolne, fdyt nie jest zdolne 
do skutecznego działania. 

A zagrożenia? 
Te 1ą nie tylko w refera

tach uczonych. Te istnieją re
alnie. Dwutygodnik „WIADO
MOSCI PRODUKCYJNE" (nr 
22 z 16 listopada 1983 r.) :rn-ró
cił się do prezydenta Józefa 
Niewiadomskiego z pytaniem o 
realność programu przeciw
działania zagrożeniom środowi
ska naturalnego w łódzkim 
woiew6dztwie miejskim. 

w-odpowiedz.i 
I 

JOZEF NłEWIADOMSKI 
PRZEDSTA Wit 
PROGRAM 

przecl~dl'liałanla tym zagr~e
niom w najbliż!lzych latach. 
Dokonuje się o becnle eksper
tyz zagrożeń i możliwoscl prze• 
ciwdziałanla Im w najblihzych 
5 latach. 

Trwa budowa Grupowej O
czyszczalni Scieków. Jest to re
alizacja zadań I etapu. Po cal-

„ 

Realizacja1 tych zatiań zale- -
żeć wszakże będzie nie tylko 
od prezydenta i urzędu, kt6-:. 
rym kieruje. czyli - jak to 
się teraz mówi - od władzy, 
ale również od" samorządów, 
związków zawodowych, admi
nistracji gospadarczej, organi
zacji partyjnych - od nas 
\fszystkkh. jeśli potrafimy 
przypi \nować. a.by pr:z.y naj
bliższej trudności nie skreśla
no i ,,nie zapominą.no" o och
ronie środowi~ka naturalnego, 
bo ono - jak sądzą niekt6rz:v 
- i tak się samo obroni. ,•ie 
jec;tem tego taki pewien! 

Dla _ podejmowania właści· 
wych decyzji potrzeba nie tyl
ko naukowych ekspertyz. ale 
również dobrej znajomości na· 
strojów I oczekiwań społeczeń
stwa. Funkcje konsultacy·jne 
dla administracji państwowej 
powinny spełniać · związki za
wodow~. samorządy, organiza
cje społeczne, stowarzyszenia. 
Po wprowadzeniu stanu wojen
nego w grudniu 1981 roku. gdy 
te wszystkie organizacje prze-
1tały funkcjonować. powoły
wano zespoły konsultacyjne -
społeczne rady' konsultacyjne. 
Powoływali je wojewodowie. 

.„Najbardziej ;ednak śmialq 
decyzję podjął 1)rez11.dent Ło· 
dzi, Józef Niewiadomski" -
plszą w „ŻYCIU LITERAC
KIM" Wacław Opacki l .Józef 
Wojciechowski (nr 49 z 4 grud
nia 1983 r.) w artykule zatr 
tułowanym: 

„co WOLNO 
WOJEWODZIE ••• " 

Otóż prezydent Miasta Łodzi 
„posta.nowil skorzystać z rad 
ludzi, wprawdzie ni~ obdarzo
nych naukowymi tytułami, ale 
będących najbliżej codzl.ennego 
.tycia" i stworzył - a ściślej 
powołał - zespół robotniczych 

' doradców prezydenta. .Co · taki 
zespół ma robić? Obaj autorzy 
cytują fragment dokumentu 
pawołującego zespół doradców: 

„Zespól jest organem opiniO" 
dawczo·doradczym Prezydenta 
Miasta Łodzi w sprawach. dot. 
tywotnych interesów apoŁe· 
~czeństwa wo1ewództwa. 

Do zadań Zespołu naldt1: 
!. kaztałtowanie kłerunków 

ł zasad współdzialania pomię
dzy organami admłnistrącił 
J)aństwowej a lrodowiskamł 
Z1Jdzi pracy miast ł wsi, 

2. zapeW1tienie warunlrote 
wspóludzialu. lrodawi1ka robot- " 
niczego t chlopskiego w roi· 
wiq..zywanłu pr9blemów spole
czno-gospodarczych. wojewódz
twa („.)". 1 

Zespól składa · się 1 38 osób, 

" 

Skoro jUź jestem przy wy-
jaśnianiu nieporozumień, to 
muszę 

W OCIC P RA? · 
OSTA nu DO SPRAWY 
ł(ON tURSU NA 
Dlm MłKARZA 

a to dlatego, te w 48 numerze 
„NAD WARTĄ" w lewvm 
rogu drugiej strony u samiut
kiego dołu. drobnvm druczkiem 
ukazał się „Komunikat" nasti;
pujacej treści: 

„Niniejszym Tnformu3emy 
zainteresowanych., że w skutek · 
niedopelnienia pewnych for
malności kierownich.vo redak
cji tygodnika „Nad Wartą" z 
dniem 25.XI. br. odstąpiło od 
konku,rsu na obsadę etatu 
dziennikarskiego. 

Zainteresowant sprawą •ą 
J)roszeni o osobisty kontakt z 
redaktorem fl.aczelnym „NW"." 
Pozwolę sobie tego nie ko

mentować! 
I na zakończenie 

. 
fRAGMiNT 
ROZMOWY 

z ,,POLITYJtr' Marka Henzle-
ra 1 prezesem RSW Zdzisła
wem Andruszkiewiczem pt. 
„Koncern to zle stawo" (nr 49 
z 3 grudnia 1983 r.): 

- „A śledzi pan zawartość 
tych tygodników? - pytanie 
dotyczy tygodników wojewódz
kich. 
- Jest ona systematycznie ana

lizowana przez nasze służby 
prasoznawcz.e. Zgadzam się, że 
są one bardzo zróżnicowane, 
nie zawszer są to tytuly pierw
szej jakości. Niektóre stały się 
kronikami tÓkalnych wladz, 
ale większość dobrze spełnia 
swą rolę - Integrując woje
wódzką społeczność i grupufac 
miejscowe...).!!odowisko twórcze". 

Prezes tt:f>W zapowiedział, że 
niektóre Po rozbudowie Poli
grafii będlł mogły przekształ
cić się w dziennikł. „Na1bltż
sze tego tą: „Kronika" z- Biel
sk.a Biale3, „Trybuna WaŁbrzv
sk'a" t „Nowiny Jeleniogó• 
skie"." 

LUCJAN BOGUSZ • 

TELEFONY W ŁODZI 

zmieniły numery. Teraz mamy nie tylko numery sześciocyfrow• 
ale i kłopoty z teiefonaml. Kilka razy na tej stronie „Odgłooów'1 

zwracałem uwagę . że tak w1elka operacja, jaką jest włączenie 
nowoczesnej centrdL do starego ukladu sieci telefonicznej 1 &ta
rych - co tu uki;ywać - central pozostałych, a takie uniany 
numerów telefonow, nie może obyć się bez zakłóceń. Wspomina
łem o bałaganie, Jaki nas czeka po przeprowadzeniu tej operacji. 

Rzeczywistość - jak to często bywa - przerosła oczekiwania. 
Bałagan bałaganem, ale spora część telefonów w pierwszych 
dniach po przełączeniu, czyli w pomedziałek 28 listopada 1983 
roku I w dniach następnych była RO prostu głucha. Na przykład 
w Międzyuczelnianj'm Instytucie Nauk Politycznych UL czynny 
tego dnia był tylko jeden telefon, podobnie w redakcji ,,Dzienni· 
ka t..ódzk:ego": W / następnych dniach iytuacja poprawiła się, ale 
cio doskonałości było daleko. Trudną sytuację mieli na przykład 
abonenci dawnej „czwórk1" czy „ósemki". W Wojewódzkim Szpi
talu Zespolonym im. Mikołaja Kopernika na sygnał oczekiwano 
po pół godz.iny. A nie muszę nikomu tłumaczyć czym jest telefon 
w szpitalu.· W tej części miasta jest poza tym sporo różnych 
instytucj1 oraz przedsięb1orstw. Niesprawne telefony równiei im 
utrudniały życie. ~ 

Tego rodzaju operacja, jaką wykonano w Lodzi musi być- do./ 
brze przygotowana. Jestem z całym umaruem dla ludz.i, którą 
ją wykonywali. Nie )ulega dla mnie wątpl}wości, że włożyli w 
to ogromną pracę. Reporter „Dzienmka Łódzkiego" próbował po· 
kazać przebteg tej pracy, Jaką wykonano w nocy z 25 na 26 li• 
stopada 1983 roku. Nie mogę jednak mieć uznania dla tych, lctó
rzy tę operacj~ µrzygotowywali. Wiedzą oni dObrze, jaki jest 
stan miejskiej telefonii. Wiedzą, gdzie i jakie występują prz.ecią· 
żent'a. Nie jest to również tajemnicą dla abonentów łódzkich 
telefonów i tych, ktorzy po wielekroć probują dodz.wonić się do 
Łodzi spoza jej granic. W takiej sytuacji zamiast opowiadać o 
cudach techni1c, Jak.e nas oczekują, trzeba było po p;ostu p::.z:y
gotować ludzi do kłopotów, jakie okazały się praktyką pierwsz.yćh 
dni po przełączeniu sieci łódzkich telefonów na sześciocyfrowe 
ńumery. Tymczasem kierownictwo WoJewóCizkiego Urzędu Tele
komunikacji probowało Uumaczyć, że WUUli są rndzit.m,e, bo •-.ag.e 
zaczęli telefonować. A - przepraszam - telefon jest po co? Do
dekoracji może? 

Dyrektor WUT ·- Jerzy Małolepszy twierdził na konferencji 
prasowej zorganizowaneJ 30 listopada 1983 roku - o czym do
r1iósł „.b.xpress llU5trowany" - że czas oczekiwania na sygnał dla 
dawnych „czwórek" wynosi.„ 3 mmuty, co było lWYklym kłam· 
,;twem. Wiele „czworek" tego dn1a musiało cz.ekać na sygnał duzo 
a!użej lub w ogóle zrezygnować z rozmowy w godzinach między 
8 a 17~ Tylko, że późnym popołudniem telefon służy najcz.ęsc1ej 
dlu celów towarzyskich, a nie służbowych. A prawda byłjl taka 
- J:. k rnn .e pomformow:ino w \\UT żt> t:enlr,; l.1 u·1,v11ej 
~.czwó.-ki" pracow.:iła tylko w połowie swej mocy i stąd dodat
~owe przeciążenie. Zapewniono mnie również, że moc sprzed 
„ope;·acji przełączenie" uzyska ona dopiero po 5 grudnia 1983 ro
ku, a petną >prawność telefony w teJ cz.ęsci miasta będą miały· 
po ukończeniu montażu centrali „Wschód", co stanie się faktem 
- tak'.e są przynaim~iej prognozy - na przełomie 1984 i 1983 
roku. .;, ,„'. --r 
Również mało · Bbfłlc'UJące prognozy śą dla dawnej „6~emki". Jest 

to najsłabsza cen,t:r.~ia„ po-.yaż!Jie zniszcz.ona I przeciążona. Włącze
nie nowoczesnej centrali „E-10" dla „Centrum" tylko minimain1e 
poprawi działanie dawnej „ósemki", Radykalna 2jn1iana może na
stąpić qopiero w polowie 1984 roku. 

Taka je;t mnie.I więi:ej prawda. DlaC"zego w.ęc, zamiast pO
·~'iedz.ieć łodzianorn . Jokr stan po., iadamy i co tm;eni ,1ę po 
,wzelączeniu „Centrum" n.; „E-10". opow1a.dan0 technic zne 1:.e
kawostki, ktore mugą b yc udziałem tódzkich abonentów do ,e.-o 
1v dalszej przyszłości Dlaczego nie powiedziano. że me we wszy
stkich ceJiltralach w jednakowym czasie będzie się oczekiwało na 
sygnał, źe przejścfe na sześciocyfrowe numery nie poprawi auto
matycznie stanu telefon6w w Łodzi? Czy_ ciągle jeszcze trzeba 
tłumaczyć, iż. omijanie prawdy do niczego nie prowadzi, a prze
ciwnie rodzi tylko społeczne niezadowolenie? 

Mam również pretensję do kolegów z łódzkich redakcji, z wy
jątkiem „Dziennika Łódzkiego", że nie -?Yli dociekliwi, nie p~ó
bowal! dochodzić prawdy, a jedynie. przekazywali to,. co · tm 
mówiono w WUT ·· Chyba rola prasy ni~ tylko na tym polega • . 
'Natomiast „Dzienn1k 'Łódzki" został ukarany przez kierownictwo 
WUT za krytyczny stosunek do „operacji przełączenie", gdyż nie 
zaproszono dziennikarza „DL" na konferencję prasową. Ludzie, 
gdzie my żyjemy!!?? 

Czy myśmy się" niczego nie nauczyli? Ą może mamy tylko 
krótką pamięć? Albo w pogoni za rzeczywistymi i urojonymi 
sultcesami przestaJP.my po prostu myśleć? Nie .ujmując więc ni· 
czego z wysiłku i pracy tych, którzy się 5olidnie natrudzili nad 
przełączeniami, zastan.ówmy się nad popełnionymi błędami Tę 
myśl dedykuję kierownictwu WUT i okręgu poczty w Łodzi. 

$NłEG PADA Z11MĄ 

,. 
- jest to prawda niepodwatalna, ale nie wiedzą o tym drogow
cy. Oto 30 listopada 1983 roku po godzinie 8 zaczął padać śnieg 
l wziął mróz. Służby komunalne Łodzi nie tlyły jednak na to 
przygotowane. Wozy patrolowe MO stwierdziły, że piaskarki wy
jechały na łódzkie ulice dopiero około ~odziny IO i 11, choć p9-
lecenle wyjazdu , otrzymały · już - jak twierdzi inżynier woje
wództwa - o godzinie .9. Nic więc dziwnego. ile na łódzkich 
~rogach i ulicach zdarzyło się sporo wypadków. 

A Ileż to napi:::apo o dobrym przygotowaniu służb komunał· 
nych do zimy. Ządza sukcesu na papierze - jak się ' okazuje -
jest u nas -'tak ogromna, że wielu ludziom przesłania rzeczy
wistość. W pogoni za papierowymi sukcesami ~łużby komunalne 
nie potrafiły dostrzec, ' ż.e 30 listopada 1983 roku padał śnieg ł 
nagły mróz „pos:zklił" ·-jezdnie i ulice. 

A. B. SEKATOR 

W NASTĘPNYCH NUMERACH: 
, • ' ' ' ,. '. !..,;_ ' • <o;' • ' • • " .~ ·'M "" ,, „ 'I' ,~ „ I 

• JESZCZE R'AZ „KATOLICYZM A SPRAW A 
POLSKA" - POLEMICZNE LISTY 
CZYTELNt~OW I ODPOWIED! AUTORA 

• 

4 JERZY PANASEWICZ KONTRA/„GRUNWALD" * TRZY ZMIANY - SZKOLMY DRAMAT NA 
RETKINI 

• POtKOLONIE W Mlł:SC9E - CIĄG DALSZY 

NR so [U4tl xxv1 to GRUDNIA t9a' R. \ 

/ 

( 



/ 

W ejścłe do tej posesji odgtrasza: ...,,.. 
skie podwórze zawalone pryzmami 
żużlu i popiołu, sterty walaj-cych' lli• 
śmieci, jakieś pojemniki.„ Nad we'
ściem tablice informacyjne: ,,Ptogal" 

Przedsiębiorstwo Produkcji Galanteryjna-Odzie
żowej Zakład nr 3 orar Ośrodek Adopcyjno
-Wychowawczy przy ZW TPD. Od siebie do
daję adres: Łódź, ulica Nawrot 30. 
Trafić do tej drugiej instytucji nie jest łatwo. 

Ktoś beztrosko usytuował ją właśnie .w tym 
nieprzytulnym i zaniedbanym miejscu windu
jąc aż na trzecie piętro. A przecież je_st to plą.
cówka waina, jak mało która, w naszym ,syll
temie wychowawczym, bowiem to ona swoim 
działaniem sprawia, iż wiele dzieci odnajduje 
własny dom i ciepło rodzicielskie. 
Zacznę jednak od historii. Zaraz po wojnie 

palącym problemem była sprawa sieroctwa na
turalnego i władza ludowa natychmiast rozto
czyła opiekę na,d dziećmi, których rodżice albo 
zgi.nęli w obozach zag1ady, nie powróciU . z 
przymusowych robót, polegli na froncie. Tamta. 
tragedia dzieci ~ła jednak zrozumiała, powsze
chnie uznana, mobilizująca do niesienia tym 
dzieciom pomocy I opieki. I trzeba przyznać, 
że mimo ogromnych trudności, jakoś uporano 
się z •owym, występującym przecież nie tylko 
w Polsce, problemem. 
Mijały lata. Wydawałoby się, że taldepojęcie 

jak sieroctwo winno się kojarzyć z wyjątkowo 
nieszczęśliwym zbiegiem okoUczności. Okazała 
się jednak, że sierot wcale nie ubywa, że w 
warunkach pokoju !taje się sieroctwo proble· 
mem wcale niebagatelny1m. Wkrótce otrzymało 
ono urzędową definicję jako sieTociwo .społecz
ne. O co tu chodzi? 

Pierwsze placówki opiekuńczo-wychowawcze 
powstały zara:z: po wojnie i / były przemaczone 
dla dzieci-sierot z lat wojny i okupacji. U
mieszczanie w nich dZ'ieci-sierot 1 lat pót
niejszych, których sieroctwo miało zu,pełnie in
ne podłoże, okazało się niewystarczające i wy
magało już zupełnie innych metod i sposobów. 
Powojenne sieroty to dzieci przejawiające za
burzenia emocjonalne wynikające z braku więzi 
rodzinnej, dzieci cierpiące na tzw. chorobę sie
rocą. Jest to sprawa znana lek-arzom i psycho
logom. Wiadomo, że prawidłowy rozwl>j psychi
czny wszystkich dzieci, i tych osieroconyeh w 
ruemowlęctwie, i tych opuszczonych w wie.ku 
późniejszym, jest z reguły zagrożony. Opusz
czenie czypi w psychice ogromne spustoszenia. 
TOzłąka z _ matką kaleczy w stopniu zaistraazaj14-
cym rozwój tak psychiczny jak i umysłowy 
dziecka. Specjaliści twierdzą, ie dzieci opusz
czone przez matkę mogą mieć opóźniony roz
wój psychofizyczny, może z tego powodu wy
atąpić upośledzenie umysłowe, a w wieku p6t
niejszym zaburzony rozwój osobowości - brak 
zainteresowania w poznawaniu świata., słabe 
postępy w nauce, zaburz~ia em<>cjonalne, trud
ności w nawiązywaniu 'kontaktu 1 rówieśnllka
mi itp. 

Do lat sześćdziesiątych pra.ktycmie dzieci o
puszczone w większości były wythowywane w 
domach dziecka do czasu osi14ginięcia P;ełnolet
ności. Lecz pedagodzy, słutba zdrowia i s1tdo
\\'11ictwo postulowały nowe rozwiązania. Wy
chodzono bowiem ze słusznego założenia, że 
najlepszą formą wychowawczą jarl oddanie 
dziecka-sieroty rodzinie, która mu &tworzy 
dom w całym tego słowa znaczeniu. Specjalne. 
słowa uznania należą się tu TOWARZYSTWU 
PRZYJACIÓŁ DZIECI, które nle ustawało w 
różnego rodzaju lnicj~tywach i do·prowadziło 
wreszcie do pOW<>łania w 1975 r. Ośrodków A-

. dopcyjno-Opiekuńczych. Ośrodkom zlecono 
ro.in.: organizowanie umieszczania dzieci osie
roconych w rodzinach adopcyjnych, w rodzi
nach zastępczych, w rodzinnych domach dzitt
ka. A ponadto do zadań ośrodka należy taikże 
zapobieganie odrzuceniu dziecka przez rodzi
ców własnych, dobór kandydatów na rodziców 
adopcyjnych, a także zastępczych dJa_ rodzin za
stępczych, dobór dzieci kwalifikujących się do 
rodzin adopcyjnych, 7.astępczych itp. -

W Lodzi taki Ośrodek Adopcyjno-Opiekuńczy 
został powołany w 1975 r. i od uzu rozpoe-zął 
działalność, jako że w mieście była spora liczba 
dzieci opuszczonych przez rodziców f przebywa
jących w różnego typu placówkach opiekuń
czych, a nie mających szans powrotu do wła
snych domów. Jednocześnie okazało slę, że jest 
spora ilość małżeństw, które z różnych powo
dów nie mogą mieć własnych dzieci i Sił goto
we stworzyć nową rodzinę dla dziecka osiero
conego. Wkrótce proporcje się odwrócity: ject 
więcej rodzin poszukujących dzieci, niż dzieci 
osieroconych. Dziś są przysłowiowe ,,.kolejki" 
po dzieci. 

- Czy rzeczywiście sytuacja jest at tak do
bra? - pytam kierownika Ośrodka Adopcyjno
-Opiekuńczego TPD JANINĘ CYNKER, która 
przed laty ten ośrodek organjzowała. 

- Sytuacja byłaby dobra wówczas, gdyb71 nie 
bylo w ogóie potrzeby wyszukiwania odrzuco
nym dzieci.Om nowych. rodzin. Ale tak nie je~t. 
I choć ilość chętnych. na przyjęcie dzieci ciągle 
rośnie, nie wszystkie dzieci mają szczęście od-
zyskać wlasny dom , 

._ Nie rozumiem. ' 
- Dzieci odrzucone, to nie tylko dzieci :id4'o

we, ale jest wśród nich, co prawda niewielki 
procent, dzieci u,lomnych. lub upośledzonych. 
umyslowo. Prawdl1, nie ma klopotu z adopcją 
lub rodziną zastępczą dla dzieci zdrowych., lecz 
co zrobić z tymi pozostalymi? 

- Zanim przejdziemy do szczegółów, proszę 
wyjaśnić na czym polega adopcja, co to jest 
rodzina zastępcza, a co to jest rodzina zastęp
cza terapeutyczna? 

- Jeśli rodzina naturalna, która odrzucila 
dziecko, wyrazi przed sądem zgodę na anoni
mowe przysposobienie, wówczas po konsulta
cjach. lekarskich. dziecko takie może być prze
kazane rodzinie, która pd tej eh.wili staje się 
jego faktyczną rodziną. I to jest adopcja. 

- Czyżby zdarzało się. że rodzice nie che-. 
się zrzec władzy rodzicielskiej mimo odrzuce
nia dziecka? 

- Oczywiście. Powiedzmy, że w wyni.ku 1D11-
roku sądowego dziecko zostalo umienczone w 
zakla1a.zie opiekuńczym i rodzice nie chcą o_o 
widzieć, ale na samo wspomnienie, a'by się 
zrzekli władzy rodzicielskiej, popadają w euf~
rię. Niech siedzi w zakladzie, ale niech. będzie 
nasze. Nie muszę dodawać, jaką krzywdę czy
nią przez swój upór dziecku. 

- Ile dzieci w ciągu rnku znajduje nowych 
.rodziców? 

- Okolo setki. 
- Z jakich rodzin pochodzą te dzieci? 
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-- Od t"fld%ic6io CllkohoZłk6~ od „odzk61.0 
e11or11eh P11fChu:.mt., dege-nerat61.0, s rodzłn roz
btt11ch, 1cled11 tó kdd• • matżonk6io salo.żyło 
1IOtD4 rodzinę zapominając o dzieciach • phrrt.o· 
•i.oo .wojego ma?że-ństwa, od aamotnych. 
dziewczyn., które twierdzą, że nt« mogą wycho
wat dziecka, gdyż rodzina nte chce i:aakcepto
w~ „panny z dzieckiem" itp. 

- A nowi rodzice? Z jakich grwp społecz
nych się wywod2:14? 

- Wldciwie są repreze.ntowaine wszystkie 
zawody. Zaw~ze są to już malże1\stwa życiowo 
ustabilizowane, ich. związek jest w miarę 
trwaly, są zasobni materialnie. Wszystko wlasci
wie mają prócz dzieci. I wiedzą, że wlasnych. 
mieć nie mogą. Zdarza 1ię jednQ.k, że zglasza 
.się do nas rodzina mająca swoje dzieci i pra
gnie wychować· jeszcze jedno. Przyznam się, że 
jest to najszczęśliwszy u,klad, gcJ,,yż dziecko 
będzie wychowywane _ wśród innych. dziect. 
Nasz kodeks opiekuńczy nie stawia warunków, 
że adoptować dziecko może tylko rodzina bez
dzietna. 

.:.. Jak pani wyszukuje rodziców zas.tępczych? 
- ZglC!Szają 1ię sami. 
- I pani od raru kieruje !~h do zakładu o-

piekuńczego, gdzie mogą sobie wybrać dziew
aynkę lub chłopczyka? 

- Adopcja to wielka odpowiedzialność. Za
nim dziecko zostanie formalnie im przekazane, 
prowadzimy z przyszłymi rodzicami dlugie t 
wyczerpujące rozmowy, które pozwalają nam 

EUGE'Nł\JSZ IW ANICtCI. 

kołeJee 

ustatic!, czy ci ludzie spelniają warwnki dobrych 
rbdZieów. Mwimy wiedzieć nie t~ko o ich. sta
nie majątkow71m, czy miejscu pracy, ale musi
m71 mać calq ich przeszlośl! - czy nie byti 
przypadkiem ju,ź raz rozwiedzeni i 11,ie pozosta
wili gdzid dzieci, czy któreś z nich :nie )est 
alkoholikiem, czy nie są awantUrnikami itp. 
Ponadto dokonujemy także wywiadu spolecz
nego. To trwa. Przecież chodzi o czrowieka, o 
jego przyszlość. 1- kiedy zebrane przez nas in
formacje przeważają na korzyść przyszlych. ro
dziców, dopiero wówczas sprawa trafia <Lo są
du., gdzie przeprowadza się sprawę albo o u,sta-
1l(>1Dienie 'tpladzy zastępczej, albo o adopcję. 

- Na czym polega adopcja, a co to jest ro
dzina zastępcza? 

- Dziecko adoptowane P"1'zyjmu3e nazwisko 
nowych rodziców, staje się na zawsze człon
kiem rodziny. Natomiast rodzina zastępcza 
wychowuje dziecko do eh.wili jego usamodziel
'nienia się i dziecko pozostaje przy własnym 
naziOisku. 

- Powiedziała pani, że „popyt" na dzieci jest 
duty, większy niż ,,podaż", że użyję języka 
handlowego. 

- W kolejce czekają et, którzy chcą adopto-
~a~. 
~ Dł1l1go czekaj14? 
- Czasem ponad rok. , 
- A pozostali? 
- Rodziny zastępcze nie czekają wcale. Dzie-

et są. W tej chwili czworo może być przeka
zane takim rodzinmn. Są to j~ dzieci starsze: 
trójka rodzeństwa (dziewczynka i dwóch. ch.lap
ców) zżytych. bardzo ze sobą, których. :nie chce
my rpzdzielać oraz 10-letnt ch.lopczyk. 

- Czy z faktu, że ktoś ~doptuje dziecko lub 
przyjmuje go do rodziny zastępczej, wypływaj![ 
jakieś s-pecja1ne przywileje? ' 

- Przy adopcji żadne, bowiem dziecko sta~e 
stę czlonkiem rodziny i ko'l'zysta z ogólnie 
przyjętych. uprawnień. Natomiast rodzina za
stępcza otrzymuje na dziecko 4.400 zł miesięcz
nie. 

·- Mówiliśmy dziś także o rodzina.eh zastęp
czych tenpeutycznych. O co tu chodzi? 

- M6wilam, że wśród dzieci odrzuconych są 
dzieci kalekie i upolledzone. Dlatego dla nich. 
poszukujemy specjalnych. todzin. Niestety, nie 
możemy znaleźć chętnych.. Obecnie są trzy ta
kie dziewczynki, ale nikt ich nie chce wziąć. 
Je§li w najbliższym czasie nie znajdziemy chę
tnych, te dzieci wymagające specjalnej troski t 
ppieki, trafią do placówki opiekuńczo-wycho
'tMWCzej. 

- Czy taka roazina tatde otrzyma jakl\Ś 
gratyfikację, jeśli zgodzi się przyjąć na wycho
wa.nie takie upośledzone dziecko? 

- Ależ tak, 7.000 zl miesięcznie. 
- Proszę pani, rodzice, którzy adoptu)ll 

dziecko. i rodzice z rodziny zastępczej, nie mu
sz- wykazywać się specjalnymi kwalifikacjami 
wychowawczymi. Sądzę jednak, że od opieku
nów bior~ych na wychowanie dziecko odbie
gaj~ce od normy rozwojowej chyba wymaga 
się czegoś więcej? · 

- OczvwHcie muszą onł posładać odpowie
dnt. kwaZifi1'.acJe zapewniające nald11t1.1 opie· 

( 

• 

kę: m.m. at/U pedagogłczn11 to wychowanłu 
dziecł iolasnych lub osierocon11ch, umłeJętnoic! 
zajmowania słę ciziec!mł trudnymi, niepełno· 
sprawnymi, kalekimi. Słowem, muuq to byc! 
ludżie odpowtecizłalnt &G 11»oje postępowan.łe, 
mający dobre toarunkł mteszkanbowe, 1tale 
źródło utrzymania, zdrotoi ftzycznie ł p111ch.tcz· 
nie„„. 

- Ale czy pora~ sobie :1 dzieckiem, które 
przecie! jest chore i by4 może takie pozosta
nie? 

- Rodzi.ce z terapeutycznych rodzin zastęp

czych mają zaiiewnioną opiekę ze strony ośrod
ka adopcyjno-opiekuńczego TPD, wspólpracę z 
terapeutą oraz nieustaj~cy kom.takt z odpowie
dnią przych.ody,ią lekarską i poradnią wycho
wawczo-zawodową. A wszystko po to, by ni• 
tylko nieść doraźną pomoc cho'remu lub niepeł
nosprawnemu dziecku, ale ie by w l}>TZyszloki 
zagwarantować mu zdobycie zawodu, pracy t 
mieszkania. To bardzo ważne. W ten sposffei 
przywr6cim11 spoleczeństwu jego obywatela, 
który bez takiej pomocy pozostanie tylko czio
wiekiem chorym lu'b niepelnosprawnym. I jesz
cze jed.no: wszystkie te sprawy regulują odpo-
wiednie akt11 prawne. _ 

- Z dalszej rozmowy wnoszę., że ośrodek za
trudnia ~rą aTmi• ludzi? 

- Nic podobnego. Od trzynastu lat 1klad 
personalny oArodk11 n.te uległ zmiant~: mamy 
5 i pół etatu pedagogtczneoo, io tym ~11cholog, 
oraz pół etatu d14 sprzqtaczkł ł pół etatu dla 
sekretarki. ' 

Tyle' w rozmowie :1 lder()Wnlklem OŚ<rodka 
Adopcyjno-Opiekuńczego TPD w Lodzi. Od 
siebie dodam, te pracowntcy meryt-oryczni le
gitymują się wyższym wykształceniem i. s-pory
mi stażami pracy (od 'I do 15 lat). 514 to kobie
ty młode, przed c~erdziestką, bar-dzo zaanga
żowane w wykonywainll przez siebie pracę. 
Ośrodek 1wojll dzialalnoAcią obejimu1e w .za

sadzie województwo miejskie łódzkie, choć kan
dydaci na rodziców zgłuzaj4 si• także s wo· 
jewództw ościennych, a w czasie mego pobytu 
w ośrodku był telefon • Francji. Zamieszkała 
tam rodzina bardzo chce mie4 dzieck1> 1 to do 
tego z Polski. W~omniałem, te chętnych za
<a:loptowa4 dziecko jest bardw dużo, 1-ecz cie
kawe jest to, li rośnie ~ popyt na dziewczynki. 
W większości zgłaczający t!4 dopytuj" 1!• o 
dziewt:zynki, prawdopodobnie wychodząc z za
łotenia, te dziewczyna nawet Po wyjściu u 
mąt pozostaje prą rodzieacli, natom!ut chło
piec 1 reguły odchodzi s domu. 
Ośrodek wap6łpracuje s placóW\kaani opie

kuńczo-wychowawczymi s terenu województwa, 
takimi Jak ..... dwa Państwowe Domy Dziecka, 
trzynaście Dornów Dziecka, jeden Państwowy 
Dom Małeg1> Dziecka, sledeni szpitali położni

czych, a także s Sądami Rejonowymi, z ZOZ
-ami. Nit' miejs.cu dzlala Komisja Kwaliiika<iyj
na zajmująca 1ię oce1114 przydatności kandyda
tów na przyszłych rodziców. 
Wydaiwa~ by się mogło, że z ehwilł}, kiedy 

ne>wi rodzice zabierają dziecko do domu, kon
takt pomiędzy nimf a ośrodkiem definitywnie 
się urywa. Ale tak nie jest. Teraz szczęśliwi 
rodzice zaczynają przyjeżdżać na ulicfl Njłwrot 
30, by pochwalić się rosnącym szybko dziec
~iem, zasięgnąć przy okazji rady na temat 
wychowania i dalszej opieki. Nie należy si ę te
mu dziwić, skoro weźmie się pod uwagę, te 
takie \·odziny przez długie lata nie miały kon
taktu na co dzień z małym dzieckiem. 

Na zakończenie chciałbym killka zda~ po-
święcić Towar;iystwv. Przyjaciól Dzieci, którego 
jednym z ogniw są właśnie OśTodki Adoipcyj1110-
-0piekuńcze. TPD kontynuuje społeczne tra
dycje wychowania środowiskowego zapoczątko
wane w latach międzywojennych przez ówczesne 
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci. Oto 
co pisano na ten temat: 

„„.RTPD postanowiło dąźyć we własnym za-
. ~resie, w oparciu ~ pomoc i poparcie spolecz

ne, do wych.owywanła dzieci robotniczych. na 
~wiadomych i twórczych. członków spo"leczeń-
stwa, wyrabi~ w nich poczucie solidarności 

robotniczej, poszanowanie pracy, umilowanie 
wol.ności t gotowości db poświęcenia swoich. 
sil dla dobra kraju, ł klasy robotniczej". 
I dalej: „Wych.qwanie RTPD miaro całkowicie 

charakter socjalistyczny". 
Odrodzone po wojnie TPD przejęło postępo

we tradycje nurtu opiekuńczo-wychowawczego 
i zaczęło tworzyć rozgałęziony i rozle_gły sysitem 
opieki nad dzieckiem. OczyVl.'fście nie należy 
przece<niać tej dZiałalności, jednakże nie" można 
także negować jej udziału w ogólnosp0lec2lnym 
działaniu na rzecz szeroko pojętej edukacji. W 1 
1947 r. TPD liczyło około 83 t~. członków, dziś 
jest ich ponad milion, działających w blisko 
20 tys. kołach. Jest TPD członkiem Międzyna
rodowej Federacji Wspólnot Dziecięcych (FICE) 
a także w Swiatowej Organizacji Wychowania 
Przedszkolnego (OMEP) wchodzącej 'Vl.1 skład 

UNESCO. 
Piękna to rzecz być potrzebnym lrmY'm, nieść 

pomoc i pocieszenie, lecz najpiękniejsza to . za
pewnić drugiemu człowiekowi przyczłość, ura
to'!_ać go d~a społeczeństwa, stworzyć mu nie 
tylko jego własne miejsce, ale_ i trwały pUnkt 
oparcia, jakim jest rodzina. I dlatego postano
wiłem napisać ~iniejszy artykuł wyrażając w 
nim swój głęboki szacunek dna ludzkiej pracy 
nad przywracaniem dzieciom ich dzieciństwa. 

• 

/ 

.Se jin 
zapraefowany 

Kolega mój, dzienniik:arz „Prawa i Zycia" An
drzej J ainkowsk1, piszą~ o d-otyehczasowym 
przebiegu ósmej kadencji naszego Sejmu („PiZ„ 
- lll' 48 - 25. 11. 1983) dokonał trudu óbll· 
czenia aktywno&::i parlamentu przy pomocy 
prostych }V'Skaźników Hościowych. O!Jl'az wy„ 
ła~iający się zza tych liczb jest n1eco przera
żający: w ciągu czterdziestu posiedzeń plenaT• 
nych (do tej pory odbyły się już 42, co n.te:. 
które wskaźnik! powiększa,) podjęt.o 319 U• 
chwal, w tym :.ilkadziesiąt o dopraWd:1 fun• 
damentalnym znaczeniu dla państwa, uchwa• 
lono 113 ustaw, w tym także k!.lkad~iesląt nie• 
zwykle ważnych - m. !lll. zmiany w Konsty• 
tucj.i i kilka usta.w o zasadniczym znaczeniu 
ustrojowym; komisje odbyły 1400 posied~ńt 
a różne, · często ad hoc powoływane, podkom!· 
sje 1168 posiedrzeń - oznacza to, te wlaśclwio 
n·ie. byfo dnia od początku kadencji wolnego 
od prac sejmowych w znaczeniJU naj,zupebnie,ł 
d-0sioW\llym, a warto przy tym pamiętać, tł 
z reguły posłowie pracują ni• tylko w jed• 
nej komisji... 
Intensywność prac Sejmu, nanucona 1 jed• 

nej strony przez klryzyaowe roco11ezn'Okl i ataQ 
orgSllli~cji państwa, zaA :1 drugiej strony ~ 
Cież dobrowolnie przyjęta przez posłów-- ma 
dobre i zle aspekty. Nie o wszystkich chcfJ 
wspominać - tylko o jednym: wyda.je mi się, 
~ e>bywatele posłowie znajduj14 się sta.le -
~ywając języka szachowego - w n!ed<OCZa• 
sie. Co więcej - sądzę, ~ czasu Im nie dosta>e 
je na .najwaiż.nlejsze ~ na autenityczn,, . ciągły 
1 „gęsty" kontaOOt z wyborcami., z powodu na<l. 
miernego obciążemla obowią7lkamJ na Włej• 
sklej. 

Proszę, aby wojewódZkie ze6poły pos~e 
w tym miejscu nie bombardowaiy mnie sążni• 
&tymi wyli.czeniami czarno na bia.łym, !le to 
ich członkowie od1byli spotikat\ z wyborcami 
(a o ile procent więcej, niż w tym 1amym 
okresie minionej kadencji np„ eo jest ulubio• 
nym ·chwytem statystyków), !'lu przyjęli oby• 
watelł na ilu dyżurach. Nie o to chodzi. 

Marny inny miemilk poseLskiej alktywinośol 
w terenie, wyni•kający z nawyku uważmego 
czytani-a dzlenni·ków . . Otóż od pewnego czasu 
z łamów cizęśoi i111formar-yjnych gazet znifk.nę
ły nazwiska po&t?w, większość s nich - poza 
kilkoma zaledwie z&J'W'odowyml d121iennlkarza• · 
mi - przestala 1lę wypowladM publicznie w 
prasie niejako na włuny rachunek (nie lic~ 
tu wcale bticle pojawiających si~ wywiadów 
z parlamentarzystami). Nie jest to ani efekit 
antyposelsikiej zmowy redaktorów prasy, 811li 
też nadwrażliWQŚci i przesadnej skromności 
samych PO§łów. Ci ostatni po prosfJu przestali 
,,bywać", jeśld można fJu użyć słowa mającego 
21naczenie raczej zabawowo-to_wa.rzy&k!e. Ale 
o to właśnie chod2'Ji. 
Przyznaję, że łatwo w tym miejscu posta~ 

wić zarzut, Iż w przeszłośoi owo bywanie 
nazibyt często miało chlllt'akter torma.lmy, że 
posłowie słUżyll d'O dekorowania i „poszerza
lllia płaszczyzny" . stołów prezydialnych. Zgoda. 
Ale by 11„. Na ogól nie zakineblowi81l'li 
można było z nil)li publicznie rozm111Wiać, za• 
dawać pytamla, dyskutować, n·awet spi~ć się 
i :wyiklócać (choć to na ogół nie mieści się w 
naszej nazbyt ulizanej kultu.rze polityc7Jrlej). 

Ter22 posłowie znilmęli w okopa~h usta,.. 
wodawczych na Wiejskiej. Może warlo trochQ 
zwolnić tempo . tam i częśdej być z ludźmi-, 
z wyborcami? 

Po dwócłf ogólniejszyęh uwagach parę słów 
o listopadawym posiedzeniu Sejmu. Ale chciał· 
bym się tu skoncentrować nie na szczegóLnie 
'ważn~h momentach tego posiedzenia, znamych 
Powszechnie I wielol«'obnie komentowanych.
W trakcie obrad, przy uchwalaniu prawa de
wizowego, pojawiła się kwestia jakby nie zaU• 
ważona przez opiinię publiczną w naUdku sed" 
mowych wydarzeń - mam fJu na myśli pró
bę, podjętą przez posła Edmunda Osmańczy. 
ka, zakwestionowania zgodn-0śt-:i tej ust8/Wy 
z Konstytucją. Poważny to zairzut i należałoby' 
się przyjrzeć mu z bLiska. 
Pooeł Osmańczyk zarzucił ustawie, że wpT,ll)• 

wa<l'za kategorię specyficznego rodzaju t:IJ\V. 
dewizov.rca, mianowicie obywatela polskiego 
legitymującego się paszportem konsula;rnym -
każąc mu płacić za ~Jazd do Polski, wymie· 
niał dolary (dokładnie siedem) za każdy dzień 
pobytu i wprowadzając jeszcze kilka icrmych 
ogranir.zeń. Jest to jak-oby niezgodne z Kon
stytucją, gwarantującą wszystkim obywatelom 
równe prawa. Protest posła Osmańczyka jest 
częścią prowadzonej przez niego kampa·n ii na 
rzecz ~. polonll zagranicznej, której wypa
dałoby poświęcić nieco więcej uwagi, czego 
nie omieszkam uczynić n·iebaiwem, albowiem 
ten właśnie fragment publicznej działalnośFi 
posła ziemi opolskiej budzi we mnie odruch 
sprzeciwu, jeżeli nie zażenowania i odrazy 
- mimo ogromnego szar.unku dla doświadcze
nia Osmańczyka, jego wi-eku, działalności pt>• 
U.tycznej i publicystyC?lnej, a przede wszystkim 
niekłamanego, wysokiej próby patriotyzmu. 
Otóż w tej konkrebnej sprawie uważam, że 

praiwo do -bezpłatnego wjazdu ero Polski i 
darmowego w niej przebywania dla obywateli 
tego k.raju, którzy stale w nim nie mieS2lkają 
- nie jest prawem konstytucyjnym To dema
gogiczna bzdura.„ Co więcej, byłoby nieuzasad
nionym przywilejem d1a tych, którzy zarabia
ją za granicą. tamże płacą podatki, natomiast 
w ogcłle nie uczestniczą - jak my wszy~cy, 
którzy tu żyjemy - w ponoszeniu kosztów 
n8$zej wspólinej, społecznej egzystencji. Ci 
ludzie na ogół sami wybierali swój los, na 
ogó~ odwrócili się od swego państrwa, by po
prawić swój byt osobisty. Nie widzę powodu, 
a;by z ich przyjazdów d:o ~aju ojczystego 
korzyść odnosili tylko clnkcie.rze I inna swol---cz 
- w Imię proponawamego przez posła Osmań
czyka b~dowamia mostów do rodaków w dd.a
sporz.e. 

Nowe pr!llWo dewizawe Sejm uchwam p;rzy 
pięciu glosach sprzeclwru i d'W'Udziestu '"'-;;trzy-
mujących si.,_ ' 
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Dokończt!nie 
zę strony 1 

- Dyrektor6w 
Jest pięciu. 

mniej, 

- N o, a Wieruszów f L6dź? 

- W- sumie trzynastu. Zll
. kw!dowaliśmy Zakład Do~wi ad
czalny l Biuro Generalnych Do
~taw. 

- A co zmieniło się, Jeiill 
chodzi o pracowników umysło
wych? 

~ Porównanie struktury za· 
t rudnienia u nas z podobnymi 
zakładami na Zachodzie nie wy
chodzi na nasza nlekorzy~•4 Z 
jednym zastrzeżeniem. Tam o
gromna ilość ludzi pra~uje nad 
zmniejszeniem kosztów. Żeby 
taniej kupić pompę, uzy~kać 

większy rabat. znaleźć roś pr le" 

cenionego. U nas taka 1dzlałal
ność jest niemożliwa. PotP-żna 

grupa pracowników nasze~o z.a· 
kJadu Jeźdz.ł PO Polsce :ue P" 
to. żeby kupić taniej.Jeździ pe 
to. żeby kupić. 1 

A porównajmy transp'lrt U 
na~ trzeba mieć własne ś~odkl 
pr; ewozu. bo usługi w tej dzie
dzin ie są zawo~pe. Tam ko
rzysta się z firm przewozowych. 

U nas są samochody du:i'bo
we 1 kierowcy. Tam pracown1ey 
ltierownictwa jeżdżą wła,;nymi 
~amoc_hodami. Firma pok•·ywa 
cześć kosztów nabycia i daje 
ryczałt na eksploatację. 

- Nie może pan tego wp:·o· 
wadzić u siebie? 

- Pobudza mnie pan do 

~miechu. 
Oszczędzamy jak możemy Od 

r asu do czasu jeździmy sami 
s~mochodami służbowymi. Ale 
'e<t i inna sprawa. Samochcdy 
" - . . ·t b yny W Z'11iązmaJ ą lJm1 y enz. . · 
ku z tym część kierowców z:vol
n.iltśmy I jeden ma przydzielo-

dwa lub trzy poiazdv ~o 
ne · · m•ał to, ieby przez cały m1e.s1ąc . 
z· tięcie Po kilku bowlfm. w~·
Jaldach wyczerpuje ~ 1ę li
mit paliwa na dany. po-

Wtedy przes\ada siE: 
ja t d. · na na-
na następny. potem . . 

. do1'eźdz.I do t<OllCS 
:-tępny, az . • • 

. p 0 pierwszym h1 s •0 
nnes. ąca . . 
ril'! się powtarza. Inaczej s!e 

działby bezczynnie. 

ma. być oszczędno>.ć?. 
- I to 

. t? 
_ Jeśli jest 1 tak lak J~~. · 

· · · wszystko °!.ll. •ez:v Przec1ez me 
ode mnie. Ja tylko dostosowu-
ję się . a przy tym chcę to 1ro· 
bić jak najmniejszym kosztem. 
Nie jest dobrze, że samochody 
maj ą akurat tyle tylko. benzy
ny żeb~· n 'e zardzewiały od 

-· tan i«. 
_ Moglib~·śrie. mieć' t:vch s:i· 

mocho~ów mnleJ.~ · 

- No tak . gdvby~mv '1J tę 
: ·- a il o~f dostawall tvle sa·. 

rnn . e1 ~ z · dt Oc.:zy-
mo hen zy ny etJ prze em 
wiśt'ie . 

_ .Jest to ro.triutno<ć• ~r0 :1 

I. . po<l •1ozorrm o~zv(' c\i ,nna 
·. ·J\\ · • · · 1 "" cltJ 
U111it'' GJGE t1Ull"~·a 1 rt :t • . 
<lr1 :~ła·ń z gruntu n1e t>kono111H 7 

n~d1 . 

:'(-,e l" 11->n mnie. 

- Pne~iei: te• ~anwchnrlv po 
winno -,ię ... pnedać I to ze Sl'~ • 
rY\11 i~ ... 1dem! 

_ OC7.nv1scie 

- Ali- wrtićmv do wra" ·'' ~\~ 
1>r.icowni\tów um~·slowvch 
wa" odeszło'1 

__ Kied ' p 1dhcz;rno u °'1 ' z~· 

I . rłQ ar11 p,· nracow :': 
'; ucn1en e - . . , t ei 
:<:&w' bi ut owych zall r„on . 
"roiek tan \ó\v. kon ' t ·i ik "·· C>li. 

I " t d 7\l<k ili ·~nw • tC<""hnnlo!!ó -.\· ~ a _ · · 
-'a >hl We Ale to iE':;t n •e 10 " <" · 

'- •· d . m v rriv ..:1 zu111ie111 e '.\1,· <prze '! >e ~ ·. 
\ed1niczna c-z. vli irh_ nrace a{, 
tot"nia;;t prncownlkńw h'u r0\' vr· 1 

odeszl<i setka. Prz,,musO\\'O P ra· 
kt,·cznir nikt z tei ~etki nie 

· ' ·pro1"l •1l·c .,: pn·vial nrił C:\' na 
·~ t wor7 onn 'ldP'llVi erl n lr war •tn · 
•,: Ork -71i rln inri vch <ir1e-idr· 

\i nro tw e: rl zi e też ~ iectza Z'" 

b' urk anii. 

- Może proponował im pan 
pracę oiskopłatna? 

- A skąd?' Pracownicy ad· 
ministracyjno-biurowi rozpiesz· 

4 ODGŁOSY, 
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ezańi nte s-. ltobotnicy zarah!a
ją znacznie więcej. A 1ednak 
struktura zatrudnienia pogarsza 
się. Mimo konkurencyjnych płac 
w tej chwili możemy 2!atrud:1ić 
od ręki 200 pracowników fizy 
cznych. 

- Widocznie ludzie nie włe
rz1t w stabilizację zakładu W 
ubiegłym roku zarabiali po dwa 
-trzy tysiące I byll pośmłew i· 
skiem wszystkich, ie pracują u 
bankruta. 

- Aż tak :fle nie było.„ , 
Ale teraz nie ma takich o

baw. Dobry fachowiec zarabLl 
nawet 20 tysięcy , miesięcznie. 
Praca jest ustabilizowana. Za
robki zależą od wkładu oraL'Y· 
Od pewnego .czasu wprowadzl 
liśmy progresywną pre.mię. 

W systemie dniówkowym, je

śli jeden robotnik wykon•Jje 80 
procent normy. a drugi 120 to 
ten lepszy niewiele więcei za· 
rabia. W akordzie 'pro3tym do
staje wi~cej o !IO procent. U 
nas ten lepszy zarabia dw'ł razy 
więcej. Zrobliśmy to tak., Srr 
dniakom ~ostawiliśmy warunki 
płacy nle zmienione. Doloży

Uś~y najlepszym, odbierając tfm 
najgorszym. Żeby zach~cić d" 
wnostu wydajności prac.v, dali 
śmy s;twarancję norm. Oczywiś· 
<'ie o,powiadam o tym upra
slczając sprawę. 

- No i skutki są widocine. 
Odeszli eł, którzy pra.r.owalł 
nfeś)>iesznie , ale> swoje 80 Pro
rent normy wykonywa.li. Tl'ra1 
nie ma. kto robić I te;o Ma 
Pan nadzieję, ie przyjdą lepsi? 

- Nie wszyscy ode-szli. W1ę· 
kszość zaczęła lepiej prac<1wać. 
Obecność ludzi, którzy :r.amias~ 
pracować obijali się. była de
moralizująca . 

- Poczyna pan s1>błe. jakby 
ia bramą stały tłumy ludzi'. 
którzy tylko o tym marzą, foby 
u was pracować. Czy pan .iest 
pod ' wpływem .,Pamiątki „ C'e
łulozy"? Nie boi się pan? W 
ubie1tłym rokt~ nieomal byliście 
bankrutami. 

- Oczywiście. że to trzeba 
robić ostrożnie .. Jesteśmy orzc.d
siębiorstwem social !~tyczn:'-·m, 
które~o celem ie~t nie tvlko 
nrodukcja. Także zadani;i .;"lo
łer me. Ale właśnie dla~gl' 
tolerowaniE' obiboków n·ie mozP. 
mieć mieisca. 

- A co na te preferenc)·,jne 
iarobki zwia:r:kł zawodowe któ 
re w gruncie rzeczy <ią !!Qrą· 

cymi zwolennikami egahtaryz· 
mu? 

- Ja byłem bardzo 1c1sk'lrzo
n~· wynikami sondażu. W po
crątkach funkcjonowania tego 
systemu a były to iedocześnie 
n;itrudniejsze cza5v dla 7.Skia
du · grupa komfsar:iy woi
skowvch przeprowadziła rcl7.mo· 
wy Robotnicy poparH ten sy
:.terri. 

Ale dobra płaca to me 1e
dvnv warunek wvprowad '''"11a 
~akłac;lu na czvste wodv. nod
lełtśmv orodukcię maszyn '"Oln 'c1vchl Przv~nies1yli~mv ~insta
w~ eksportnwe Naiw:=rin1e;~zvm 
ieiinak '7.acfaniem h:vfo zmonto· 
~an;P kolE'ktvwu :i:akb-lnwec:o 
,..zvli ?.nr~>1nl?"wan;e 7-a!nr!i. 
'l•er h to h-7mi i:ik sln'!an ale 
tr. n-awrla Od luclzi zależy naj
,vięrei . 

- Dokąd tera1 eksportujecie? 
- W ~n? ih1iż-:1vm czasie za-

ri 1er7.amv T'O<foisar k'ln+rakt na 
•hst;i wv dla na,1e!!n nJwegn 
:')a-tne~<i Buł!!arqkj t.;ornbin1~ 

!1Pknrd" .Tu7 . mamv oodriis ri· 
n• umowv na 200 mln lłn'vrh 
\J :~• h!'ż<iza ne-snektvwa: !51}0 
mln Tn sa rćiżne!!ri rnr'lzai•J m~
!·1rnie Praca na dw::i ·tr?v lata 

Z a';i w <1 nsowflne '<I te7 rozm o.. „, .. narherem radzieckim n:.i 
malarnie do komhain6w. 01-
h n·mi "' rln<tcowa 2 - 2.!5 mil im-. 
r:a · Ale wszystkn zależy ;:id te· 
!!C czv do•taniemy całość. 

- To wy marie znac1a~:'I cli 
knn'rnrPnt<)w w krajach socja
li~tyrznych? . 

- Tak Konkurenci to •vszy
~ c:v inn1 oroducenci W i;-ttro
o•e Wschodniej . T Zactn ·h:Ji.e~ 
też . 

Przecie;) i opin ·i. jaka o za
k1adzie wydaqzali wasi 1udzie 
iawsze wynikało. że jeste~cie 
11a.jlepsi. 

I 
- Ja nie mam tak!eq;:J 'Tlnie

:'iania n na~zei firm ie Konku-
1·rnr ia iest ~rofoa c'hoclaż sze
r"'!! rzeczy czyni nas bardziej 
1trakcvinvm .partnerem. 

- To znaczy te wszysf.kie e· 
lementy. które zostały wam po 
współpracy z Zachodem? No· 
woczesna technologia. 

- Nie. Naszym największym 
atutem jest organizacja nu1„ 

I 

l\Tieeh każdy robi tó, 
eo umie najlepiej 

ZUGiL - jedyny w Polsce producent urządzeń do 
nanoszenia ochronnych powłok malarskich i -
galwanicznych. Urządzenia tego zakładu pracują m. in. 

/ na Żeraniu. Od 1981 roku zakład wytwarza także · 
maszyny rolnicze {przetrzą~acze i przetrząsaczo
-zgrabiarki). W 197~ roku wyeksportowano 42 procent 
produkcji, w tym do strefy dolarowej 8,5 procent. 
W 1983 roku wartość eksportu wyniosła odpowiednio 
25 procent i 0,6 procent. 
Przed czterema laty zakłady zatrudniały 3251 \ 
pracowników, w tym kadra inżynieryjno-~echnicz'na 
liczyła 935 osób, a administracyjno-biu_rowa 317. 
Obecnie liczby te są następujące: 2732, 820, 210. 

go przedsiębiorstwa: Kon;;:uren
ci z krajów socjalistycznirch ><l 
gorzej zorganizowani. Mam~· 
własne biuro projektowe, rluźj' 
potencjał badawczy. Dostarcz::i
my kompletne urządzeni'ł. ł.n 
c:mie z przenośnikami z rafom
skiego Techmatrosu I własny
mi oczyszczalniami ściek~w i 
stacjami uzdatniania wody . Oni 
tego nie robią. Kompletowame 
to kłopot Inwestora. 

- Zeszlłicie z rynków zacho
dnich, albo inaczej m6wląc, wy
pchnięto was. Kiedyś wr.prił · 
pracowaliście ze znanymi fir
ma.ml, np. „OXY" ,,DUfl,R". 
dzięki czemu utrzymywaliście 
przyzwoity światowy po·1.iom. 
Dziś dostarczacie andelsktej 
,.Mand T Chemicals" jakies fil
try I wirniki. Doj~zie do te~•.t, 
te stracicie kontakt z najlep
szymi i żeby żyć trzeba bę· 
d:de klepać te przetrząsacze dla 
rolnictwa. · 

- Nie można bazować tylko 
na zakupach licencji. Nie jest 
to opłacalne. Strategia po1ega 
na tym, te wszystkie licencJe 
dały nam potrzebne przyśpie
szenie, a dalej robimy sami. 
Cały czas rozwijamy naszl! kon· 
strukcje. 

- Chce pan wmówić, że Je· 
11f4'ście konkurencyjni W!>bec 
Hrm, które sprzedawafy wam 11. 
cencJe? 

- N:edawno miałem 'potka
'nie z dyrektorem „D'ORR-a" ... 

- On był u pa.na, czy pan " 
niego? · 

- Oczywiście, on u mnia! N3-
mawiał nas, abyśmy wspólnie 
:;crzedawali do krajów soc!i)li· 
stycznych. . 

. - A na l1andel I krafamt ka. 
pltallstycznymł nie namawiał 
was? 

- Nie. Bo on ,,tam też me ma 
zamówień. Twierdzi, że wszy
i;tkie firmy jut zbankrutowa
ły . tylko on jeszcze się trzy· 

' ma. Z8pytąłem go, czy zna 
przypadek, że udało mu 'i' 
z nami wygrać przetar~ O:\ ja
kąś dostawę. Nie znał Znan~ 
Ją natomiast sytuacje odw·otne. 
Wygrywaliśmy z „DURR-em" 
nieraz. Niezmiernie rzadko prze-1 

grywamy z Węgrami i Niem
cami. Regułą jest. że kledy przy
stępujemy d<1 przetargu \o c!o· 
stajemy kontrakt. Z propozycji 
„DURR-a" n;e skorzystaliśmy 

- Jesteście chyba naJvotę
łnieJsz:vm przedsiębiorstwem w 
krajach socjall<;tycznycb? 

- Tak nam się wydawało do 
niedawn·a. Po nieda'W!1ej v•izy.' 
de w NRD, w firmach „lnfra
rrit" i „Galwanotechnik". oka
zało się . że ich 

1potencj1ł n;e 
jest mniejszy. 

- Czego się pan tam naucz)ł'.' 

- G6rujit nad nami w za-
kresie twórzyw sztucznych. ale 
nie zawsze. W „Galwano~e~hni
ku" spotkałem superwyratln<'· 
wane narzędzie do <>b~óbki po
lipropylenu. Las~. 

- Czyli/XXI wiek! 

- O n :e'. Je;;t to bardw ko· 
>ztowne. zatruwa atmn~!erę. 

Triumf techniki nad tdM wyrri 

Mzsądkiem. M;v to ~amn ~obi

""•Y metodą 1•.-t··y>k>i.1. Bez 1dpa
tlów. 

- Wartośc te'!orocTnPi pro• 
clukc.ii. Czy dyrektor ma •·orc
manie w tyeb sprawach? • 

- Za 9 mies l ęcy i esteś.11 .'· <:11 
tJT zodu Na koniec roku •va r l. o:lć 

,produkcji powinna v vrii<?V' oko
le• 2.200 milionów. 10-0-200 mi· 
l!onów ponad plan . 

- A jak to wY!l'ła<lalo w 1979 
roku, jes·tcze nie kryzvsow~·:n? 

- To h:vłv inne pieni"I07'! 

- Właśnie. 

- To była podobna -.V'l '"tn'. 

ale z dużn włek~rym ud~ :i ·~r.1 

krmpera'cji. Za< hnrlniE'i ; '« · o+ 
we.i. Tera? o!!ranłc-7.\'l ' ~nw J.:,,_ 
op<'rarję 'do ab50Jutnie n i e zbę

dnej. Żeby nie wv~uszcz.it zv
":ku z zakładu ale równ'a? że

by poprawir or~anizację nra· 
cy. Na wielu do~tawcach k"U· 
tino pole~ać. Jeśli oro.~ucent 

szaf sterowniczych chce :\e1)ys-

, my mu załatwili wszystkie czę· 
ś<ji· t~ my takie urządzenie mo
:trmy zrobić sami. Bez łaski l 
aer,w6w, te nam nie zrobią na 
Cza&. 

- Nie dziwię się, że w te.I 
s~tuacji wzięliście się z.i. p r o
t!ukcję maszyn IJOlniczych, :{o· 
bota prosta i bez koo1>er.i1111:w. 
Opłacalna. Wa~ze przetrz:.vmcze 
są na.idroższe. Można. pożerować 
na chłopach, fak się n :l.l'.brza 
okazja. 

- Oczywi ście,· że nasze pne
trząsacze są drogie. To wyn:ka 
z tego , że to n ie my powinni~ 
my je produkować. Jesteśmy 

nastawieni na wytwarzanie 1u• 
pełn ie innych wyrobów. Pracu
jE>my na rzecz rolnictwa. to i by
ła taka potrzeba społeczn .1, co 
ak'.lrat zbieiiło się z n aszym ln• 
te resem. Mistrzem świata w 

1
tej 

dz '. edzin ie nie będziemy i jest 
j:isne. że w końcu przegra>11y 
z tymi, którzy produkują rlla 

/ 
roln ictwa taniej. . · 

Jest taki pojazd. który nazy
wa się traktor. Jeśli nie ma 
pan akurat samochodu, może 

pan jeździć ciągnikiem. Tylko 
v1.edy trzeba się liczyć z tym, ) 
żg zużycie paliwa będzie · dużo 

większe niż w samochod"?le o
rc bowym. a przy tym sz.l"'okoś4 

będzie dużo mniejsza. My na 
podobnej zasadzie produkujem1 
przetrząsacze. 

Maszyny rolnicze będz1emy 

produkować póki będzie zbyt. 
Potem w tych samych halach 
wrócimy do produkcji malnr·nł 

l gialwanberni. Zamówień ma
m:v pod dostatkiem. I będzie to 
hardziei opłacalne.· zwła$zcza \Ił
eksporcie. 

' 
- No to bierzcie się za n,.,·0J11 

rnbotę. Zarabiajcie dolary. Nie 
jesteście przecież instytucją 
charytatywną! 

~ie możemy s:i: wycofa! 
z produkcji maszyn rolmczy::n. 
Mamy takie polecenie z mi
nisterstwa. Poza tym chcę pa· 
na sprostować: zarabialibyśmy 
nie dolary, ale ruble. 

- Przecież to Jest bardzo do
bra waluta! 

- Oczywiście, ale zboż~ ku
puje się za dolary, więc chyba 
warto teraz - w ostatecznvm 
rozrachunku - właśnie jeizczs 
przez Jakiś czas pomóc rolni
ctwu podtrzymując produki:ję 
tych maszyn. 

- Jak wynika z naszej roz• 
mowy, ZUGIL po krótkim kry· 
zysie Jest znowu dzieckiem suk· 
cesu. Wszystko się wam uda.~e 
Dlaczego więc likwidujecie go· 
spodarstwo hodowlane. w '<tri· 
rym tuczylfście świnie dla sto· 
łówki pracowniczej? 

- Nie mogliśmy dokupić zle
mi. Musieliśmy kupować pasze. 
Mamy · IO ha, z kolei chlewnia 
n1oże pomieścić 600 tuczników. 

- Jan Bulzacki. mMrz·hoilo· 
wca województwa sieradzkie~o 1 

dostarczył z 13,T ha 35 ton mię- ' 
sa w ciągu pierwszych dziewii;· 
du miesięcy tego roku. Wypro· 
dnkujcle przynajmniej polowi: 
teg11. Niech wasi ludzie jedzą 
lepiej. 

- Nasi ludzie? Przecież ws zy
stko musieliśmy sprzedaw;:ić do 
punktu skupu'. 

- W całości '? 

- No, między nami m Ó\\ ;ąc ... 
Aie dlaczego ta hodowla n;'! 
wychodzi? Bo hodowanie świń 

to sprawa rolnikqw specjaJ1-;tów. 
To praca dla mistrza Bulzack '.e
gn Podobnie jest z pr Jd4~cjq 
rnśszyn rolniczych. Ni\ch k:a ·~ dv 
robi to co najlepiej umie. re.;t 
to zasada. którą świat .ma I 
-: tosu je. Mam wrażen i e . ±e ona 
hedzie obowiązywać i u nas 
Takie 11adt ieje wiążę z r~formą 

gospoda/czą. Te:to " ·vm21p 
td:owy rozsądek. 

Rozmawiał: 
JERZY 
WITASZCZYK \_. 
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Dnko1iczenie 
atakują po chwfli znad parującej ' 
kawy i świeżo przypalonego. „Caro".' 

- Nie gryzie, a poza tym, n•e 
Zt' .6ł t1·on)' J ~mieniając nomenklatury, uwa~am 

. . . ze nnS?f' nlice sq kolorowe dziew-
czyny. u.biera1q się ze smakiem i potrafią z niczego uszyć cuda -
spokoJme odparowuje. -

7'- Te ~o lory . i sm~k , to główr~ie własny spryt, wyroby z buti
k~w, Pewexu, a gdzie te pańskie tysiące ton efektownych dzia
n;n'? 

- A, tu. pana boli! Ma być szczerze 1. po męsku~ 
- Jasne, bez owijania w dzianinę ... 
- D~bra, w telegraficzn11m ujęciu. Moda, nowo~ci - to krót-

k ~i; s*!!ie. A. „Bistona" jest za dużym zakładem na takie zabawy. 
Wielkie serie, standardowe wyroby, w dużej mierze półfabrykat.„ = ~akład-moloc.h, z. produ.kcyjną sztampą ... 

o PG:n powiedział. Az tak źle nie jest. Ale reklamowany 
na metc~ 1es! "'?Yrób gotowy, a ·my zaopatrujemy caly kraj · w 
przęp.ze i d~ianmy Czy to powód do kompleksów? Chyba me, 
ale f?-ktem 1est~ ze gotowe, firmowane już P7';o;ez nas rzeczy po
wsta1ą na oddziale... pracy chronionej. Druga sprawa - to pro
gramy rządowe ł. operacyjne. One narzucają asortyment. o. pro-

Madame „B" • • • • 

1est w opalach . . 

I 

szę - dyrektor sięga .na półkę po katalog próbek. Skrawki dzia
nin _zadrukowane wyłącznie niemal misiami, piłkami, krasnolud
kami Aha, prograrr_i „Ub1ertmy przede wszystkim dzieci" Druga 
z~zywka Je~t .. Już ciekawsza - pełna kolorystycznie gama dzia
nin w paski, Jest i srebrna nitka. 

- To też wa~ze? 
- Owszem, zaczęLiśmy robić krótkie serie ... 
- A więc jednak, czy dopiero od czasu gdy został pan tu 

„handlowym"? 
- Poproszę o inny zestaw P11tań„. 
- W porządku: srebrna nitka to już na świecie 1 na Piotrko-

wskie.i również sprawa nieco przebrzmiała, więc ... 
Właśnie, ma pan najlepszy przykład. Gdy p6l miasta cho'dzi

!o w_ paskach i nitkach Lureksowych my. jako przemysł, <iopie:o się o tym dowiedzieliśmy. Niech pan nie pisze (dlaczego, napiszę. 
o~ t~ klasyka ), ale na iadne giekiy zaor.aniczne nikt od na.~ nie 
ie~~zz. bo. ~ie ma. dewi~. firma samą. 11.ie m.oże wysłał swnjego • 
pr _edstavnciela :-Jikt w1ęc na dobrq sprawę iiie wie. co będzie 
modne na przykład w przyszlym roku. i nie sposób wcześnie; 
przygotować pod tym kątem produkcji. 

- Szefowie „Bistony" też nie jeżdżą? Niemożliwe.„ 
, - Możliv•e. Narzel't!y planował wyjazd do Wloch na „ITMĘ". 
.ri t~lea TMiomow•ma wystawa maszyn włókienniczych, a u nas 
w:1·r:ana maszun ·acz1ma by(' gardłowe sp ro wo - n.le o tl/m ::ci 
ch.1mli: No więc „,iiał jechać l co? Pojechali lepsi. ze zrzeszenia. 
z mmis.terstwa. a szef telefonując do Warszawy usl?;szal doslow
r~ze: -:- .,Niestety, panie dyrektorze. nie załapał się ·pan. .. " 

Pani -~'~ robi co może byśmy mieli parę minut spokojnych, 
11~e do.bl]aJący. si.ę os?biśrie · I telefonicznie s3 w przewadze. Dy-
skretnie ozn~i~;a. "'.'E:C obecność kilku ważniejszych, w -tym . 
dwóch „na hm) 1 Jednego w sekretariacie. Znów jestem mimo
woli;ym świadkiem efe1ttownej rozmowy na dwie słuchawki, no
tes 1 ~alend~rz i akrobatyczną figurą z „Holiday ón lee", by 
rer~nac któz to oczekuje za obitymi derma drzwiami. .Je~zcze 
dwie dyspozycje do działu zbytu, krótka rozmowa z Tym Kimś 
"' se~re~ariacie. parę podpisów Ga pilnych papierzyskach l -
.Jabł9J:'.1sk1 opada n!l chwilę w fotelu. 

- No widzi pan, tak jest codzie'nnie.„ 
- Cóż to będą za krótkie serie? - kuję żelazo, póki nie dzwo-

n; żaden telefon. 
- ObudzilUmy 11lę 'tm'eszcie z tego letargu ł chcemy by~ mł

m '> wszystko. w miarę możliwo§ci, na bieżąco. Stąd kolekcja 
zwana umownie „Kropeczka", bowiem przewidujemy ... 

- ... to już plus ... 
- P"l'Zewidujemy, że tv roku przyszlym będą modne kropkt. l 

chcemy jak najsz11bciej sfinaliznwać rozmowy z domem handlo
w ym .. .Juventus" Mamy nadzfeję, że na początku 1984 urucho-

I 

Foto: Mirosław Zajdler 
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r;itmy_ tam wlasne stoisko; będą i rzeczy wyprodukowane bezpo
srednio u nas, a część - z naszych dzianin, uszyta specjalnie dla 
„Juventusu". Marżą będziemy się dzielić z handlowcami ale nie 
o to nawet choq.zi. Ważniejszy jest pre,stiż, reklama ulkladu.. a 
przede wszystkim ukazanie realnych możliwości. Stąd też przy• 
gotowania do ogólnopolskiej giełdy wyrobów dziewiarskich w 
grudniu. tego roku. •-

.--:- Nlg?y nie byłiście, jeśli si~ -n 'e myl~. wystawcą w łódz
k1eJ Hall Sportowej„. 

- Ale teraz będziemy tam obecni i ·zdradzę panu że pokaże
my pięć różnych ~olekcji , wszy)tkie z ttaszych materi~lów. Oprócz 
„Kropeczki" , jak jq roboczo nazywamy, znajdzie się więc na na• 
szym sondażowym stoisku kolekcja ubiorów studniówkowych, 
sportowych, dzianin z dodatkiem reksoru (owe srebrne i złote 
nitki), oraz dzianin drukowanych w różnokolorowe pasy. 

- Czyli jednak można.„ " 
- Można, choć będą to. zapewne w stosunku do naszych mo:!:ii-

ti;o~ ci produkcyjnych ~lości niewielkie. Mnie i innych wytwórców 
wyrobow gotowych trzymają te programy operacyjne. No. ale 
~obaczy1!"y• satysfakcja będzie i trochę reklamy też. A „nitka" 
Jeszcze i w karnawale będzie modna, więc tak jakbyśmy odrabia-
li nieco opóźnienia.„ • 

Do gabinetu wpada mężczyzna w tak zwanej sile wieku. Po 
chwili okazuje się, źe to „techniczny" - Janusz Pufal. Panowie 
wymieniają w dyrektorskim ~angu kilka uwag na temat jakiejś 
filii "Bistony" i związanych~ tym problęmów. Ciekawostka, trze
ba będzie też o to podpytać. Jabłoński gestem zaprasza kolegę do 
stolika: - Siądź, prąszę, \la chwilę i opowiedz reilaktorowi o na
szym problemie numer jeden - maszynach w te1'sturowni - I 
;am rusza do telefonicznego kontredansu. 

Dyrektor Pufal na hasio „teksturownia" wyraźnie poważnieje, 
czuję że problem ·i;roźniejszy· niź „kropeczka"„. 

- Widzi pan, tó ;est sprawa naszego „być albo nie być". Tek
sturownia jest podstawowym wydziakm w zakładzie produ.ku1ą
cym przędzę . .Pracuje w systemie czterobrygadowym. czyli prak
tycznie non-stop od chwili uruchomienia w 1974 roku. .•. 

- Wkrótce mały jubileuśz.„ 
- Nie wiadomo cz11 dożyjemy, czy nie będziemy mu.sieli tego 

wydzialu... zlikw!dować. Pracujące nieprzerwanie przez tyle lat 
„berlinerki", czyli teksturarki, są coraz mniej wydajne, natomiast 
coraz bardziej hala~liwe. Jeszcze dwa lata temu. halas przekra
czal 114 decybeli i inspektor pracy au.gerowal _ zamknięcie zakla
du. Znów zmniejszylimy obrotY maszyn, ale i tak obecne 100-
105 decybeli to huk na granicy bólu . . Ludzie chodzą w sluchaw
kach, zatykają uszy watą, jednak. jest to bardzo męczące. A jak 
~mniejszamy szybkośc maszyn, to sprida i wydajność. Krótko mó
wiąc, trzeba ;e wymienić, zamiast 100 przestarzalych postawić 18 
nowej generacji. Taka operacja kosztowg.laby 9 milionów dola-
rów. 

- Pożyczyłbym panom, ale nie chce mi się w domu zrywać 
podłogi... 

- ... ani odsuwać szafy. Rozumiem. „Bistona" nie ma proble-
mów z dewizami na części zamienne, ale cóż, to nie wystarcza 
na wymianę parku maszynowego. Resort myśli jak sprawę u.
gryźć, ale na razie na tym się kończy. Z naszej propozycji tzw. 
lizingu., czyli wymiany towaru za maszyny, nikt za granicą n;e 
chciał s\orzyStać. Czekamy, sprawa wisi nad nami jak miecz 
Damoklesa, albo raczej jak wyrok inspekcji pracy. 
Przypuszczałem, że będzie to opowieść: z cyklu „gospodarcze 

kółko graniaste, czterokanciaste". Maszyny średniej jakości, ale 
pewnie kierunek zakupu był korzystny, później wieloletnia eks
ploatacja na maksymalnych obrotach, prz~z. całą dobę, świątek 
piątek. I huk nie do wytrzymania. A 1.wolnienie obrotów, to jak 
obliczono - około 2 tysięcy ton przędzy mniej. Nowe maszyny 
~ą niezbędne, ale jak szykuje się wyjazd na międzynarodową 
giełdę czy wystawę - naczelny „nie może się zalapać". Teź kla
syka. Zaraz przypominają się historie rozmaite z życia naszych 
kochanych działaczy gospodarczych, te wycieczki piękne w Ja
tach minionych, te trafnie wybierane oferty, korzystne kontrak
ty, te licencje, inwestycje kapitalne, które w wielu wypadkach 
twarde życie do zera dziś wyhamowało. Ech. r:1,.,łojecka fantazja„. 
Zamknąć teksturownię? Proszę bardzo. W sytuacji, gdy ma

dame „W' jest monopolistą w produkcji surowca na przykład na 
rajstopy? I nie ma w kraju zakładu dziewiarskiego, który nie 
7.aopatrywalby się tu w przędze lub dzininy? Panowie decydu
'ący o pi;:zydziale owych 9 milionów obędą s\e bez ska.rpetek? 
Chyba że tak. Bo ,,Feniks", „Zęnit" czy „Synteks" zapewne staną 
bez przędzy z „Bistcny". " 

- To były naprawdę inne czasv - włącza się do rozmowy dy
r-ktor Jabłoński. - „Bistona" miala być wylqcznie zakładem 
produkującym przędzę, obok, przez plot miaL.powstać drugi mt>
loch - Centralna Dzlewiarnia i Farbiarnia. Tak, na poc~ątku. lat 
siedemdziesiątych te „centralizmy" uderzyly nam trochę ilo gło
wy. Miała być ;eszcze Centralna Konfekcja .. „Bistona" byla w 
budowie, gdy zapadla decyzja, że Centralnej Dziewiarni nie sta
wiamy, polączono obie inwestycje w jedno zadanie pod naszym 
szyldem. Konfekcja już się „nil! zrilapala". Mialo się w Łodzi zli
kwidować kitka przedpotopowych dziev;iarni, m.in. w „Lido", 
„Marco", „Dresso", a ludzie mieli ·trafić dó nas. Jednak tamte 
dziewiarnie zostaly, ri u nas wciąż brakuje ludzi, w podstawo
wych dzialach produkcyjnych. Zamiast 2500 os6b- zatrudniamy -
2100. Mieliśmy produkować wylącznie dzianiny syntetyczne 
taki byl wówczas trend. TylkQ my jak zwykle budzimy się z 
ręką w nocniku.. Popyt na syntetyki już wtedy spada! i musieli
śmy podją~ produkcję wyrobów z ... bawełny. 

Brak rąk do pracy to konieczność uruchomienia tak zwanych 
rystem6w motywacyjnych. Podstaw.owy - wiadomo, zwiększone 
zarobki. Ile dokładnie otrzymują na „rękę" w „Bistonie" napisać 
nie mogę, bo to by zakrawało na zarobkową reklamę, ale mogę 
powiedzieć, te duto, na pewno dwa razy więcej nit moi ro'zmów
~Y I niżej podpisany (całe szczęście, te nie muszę pracować- w 
słuchawkach.„) - , 

- Innym rozuńązczniem jest uruchomienie fUit zakładu, tam gdzie 
nadW11żka rąk do praey. Uchylam11 rąbka tajemnicy: w przyszłym ro
rw, w przys.z.l11m kwartl!le, powinna rmzyć filia ,,Iłtstony" w Wieńcu. 
kolo Wloclawka. Oni dają hale i ludzi, my ustawiamy nasze ma
szyny, przeszkolimy zalogę. Robota będzie szla pod naszym nad
zorem i . będzie więcej poszukiwanych. dzian.in. Glównte wyrób 
trafi na rynek miejscowtl, ale ważne że będzie. Nie ukrywam, że 
„Bistona" zalicza to sobie do tak zwanego przerobu.„. 

Pani Ela jest nieubłagana. Dzielnie broniła Jabłońskiego przed -
lnteresantami z zewnątrz i papierami do po'dpisu, ale nadszedł 
czas Ważnej Wizyty. Dyskretnie przypomina: 

- Panie dyrektorze, jest za dziesięć dwu.nasta„. 
Oho, zbliża się godzina „zero", czyli czas na mnie. Dopijam 

wystygłą kawę, notując jeszcze tylko, że wiele sobie obiecują po 
współpracy z rzutkim kierownictwem łódzkiego „Juventusu". że 
marżą będą się dzielić, ale dla nich, dla producentów nie to się 
liczy. Najważniejsze będą wreszcie jakieś sugestie wzornicze ze 
strony domu handlowego, zatrudniony.eh tam plastyczek, może będą 
bardziej na czasie, 
żegnam się, obiecując obu panom, źe jeszcze tu wrócę, bo te

matu nie wyczerpaliśmy bynajmniej. W windzie, która nie wie
dztę_ć czemu zatrzymuje się na co drugim piętrze, jadą także 
dwie dziewczyny ze słuchawkami na szyi. Nadstawiam ucha w 
rozległym hallu na parterze: jakieś dalekie dudnienie. Czyżby 
nieszczęsna teksturownia? 
Bardżo jestem cii-kaw najbliższego losu madame „B". Będą te 

maszyny, zriajdą się pieniądze, czy będziemy czekali aż istnieiące 
po prostu którego§ dnia rozlecą się? Zyczę im jak najlepiej, ale 
głowy nie dam, jaki wariant zostanie praktycznie wybrany . W 
.tym kraju po prostu wszystko jest możliwe! Napiszmy więc tyl
ko, że na dziś madame, a raczej mademoiselle „B" (raptem dzie
więć lat ... ) znalazła się w powamych opałach„. 

DARIUSZ DOROtYiłSKl • / 
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oddam „ a e ~J 

. . „ W pier.wszych ~ł~v.:ach swego listu chciałbym p1·zeprosić, że 
me. przym?słem rumeJsze?o tekstu osobiście, ale nie wiem kiedT, 
m~ie wypus~czą.,Choć dziś rano słyszałem jak pielęgniarze 
~1ę~zy sobą diskretnie azeptall: - Ten pod ścianą jUŻ groźn7 
me Jest; a za parę dni to i wyć prze$1anie" ·-

Pisz~ o tych ostatnich wydarzeniach z pewnym zażenowaniem, 
bo - Jak Pan Redaktor zapewne wde - moją dewizą jest Być 
prz!gotowanym ~a wszystko". Totd każdego ranka nie zaskocą 
m:i1e ani .gradobicie, ani zalane przez sąsiadów z góry 
mieszkanie. Przygotowany jestem, że „malucha" sprzed blok11 
mi u1'!~?U, zwolniono mnie z pracy, syna z przedszkola, a 
"Żytma skoczyła na tysiąc pięćset. I jeśli tuż po przebudzeniu 
~t~lerdzam, że raptem zginęła mi tylko mleko spod drzwi i 
Jeano koło od samochodu - w humorze jestem niemal 
szampańskim. Jedyna metoda żeby przetrzymać i nie zwariowaćl 

Mleka nie było rzeczywiście. W końcu drobiazg, codzienność. 
Lekko zaskoczył m~e brak ciepłej wody, ale zaraz ' 
pr.zypomniałem sobie sąsiadów lamentujących poprzedniego 
w1.eczora przed przyczepioną na parterze kartką. Jaśnie 
~1elmożz:a Admindstracja Osiedlowa donosiła tam odręcznym 
P.1sme?1, ze zaczynają. remont jakiejś stacji(?!.) I nie będzie 
c1epłeJ wody przez l'!llesiąc. Koniec. Kropka. Ani słowa 
przeprosin. Niech się lokatorzy oieszą jeśli dostaną trocM 

. wrzątk4 na Wigilię! Jak będą grzeczttl„. 
Otrz7żwiony przyjemnym, lodowatym atrumieniem z kranu .~ 

~pędziłem do sH:iepu po pierwsze z brze&u „chrupiące bułeczki• :; 
n~cy ~aktycz.rue złapał pr.;i:ymrozek, bo tUŻ .za frontowymi 1· 

drzw1anu. wywinąłem pięknego „ra9ebe,rgera" i padłem aż fii 
cnodruk Jęlmął. - Patrz na te niezdare apod jedenastego._ - ' .'! 

recnotało tnech facetów ukrytych w z.acisz.nym wnętrzu ,~. 
po~ieszczenia zsn1owego. Kurzyli spokojnie bez pospiechu otxi11f/ 
boJowo wetkniętych w. stertą piachu łopat.' Rzec;.:ywii;cie, tak Illit 
zo1azruć przed &ospodarzem posesji- · 

W spoży~czym ~uper~amie nie brakowało niczego. Ant 
s~01kow._ ani stolru~, aru pasty ~o pucowania podłóg, Zwłaszcza 
pasty • .l:'ieczywo tei było (no l lak tu nie miec dobrego 
uur:rnru!) •• ~ Z nocy'! - z.nudzona panienka w kitlu powtarzała 
w kó.ko te~st dotyczący brązowych sltamielin :wilegającycJJ pó~ 

W, ~rz:tumy~ r?gu pawilonu przycupnęło większe • 
to_war~yltlwo •. Mieli Jeszcze parę godzin do trzynastej, ale 
w1edz1ałem, ze wytrzymają. Kryzys ~łamią wykruszonym petel"t 
P~L~czo~ą k~,oplą salicylu, wspomnieniaml po wczonijsŻ.ym 
„.ńu.uw1aolu • · · · · 
_ Ustawiłem_ i;ię grzecż.nie po twaroiek „żychliński", dawali po 

awa góra, więc rue. b~Ł? po_wodów do obaw. Cena, jak 
s~r a wdziłem . u kasJerkd, tez od wczoraj nie uległa zmianie • • ,
c~y mteresuJą pana notowania serow ~wardych ro ~·n.ei:' _ 
puygadała m4 ale przez moment poczułem tj_ę ja~ na giełdzie 
1ol1,dynS.K1eJ. 
R - A ludz1 _za gł~pkó~ maJą - perorował ·.w kolejce m~gister 

-. WczoraJ. w „Kramie": facet się ośmiesza, po trzy razy 
~oda_Je_ bute.tk1 do ~erwatki, zasady ekonomii ugruata jak wosk 
l :-vc1ąz _cena kostki masł": ~ych-Odzi mu powyżej 100 złoty\.!h. 
N1e komec. na tym, on nu Jeszcze sugeruje warianty róinel 

.- _Ja ~1ała~ makabryczną przygodę z moim maqm-zirueniM 
temat paru Halin.ka. BaWlił się przed domem i kolega 
przypad~iem uderzył go w oczko jakąś gałązką czy patykiem. ' 
Płakał, ze go boli, popędziliśmy do przychodni rejonowej ani 
doktor przepisała k~opelki. Oko puchłd. chłopak jęczał, \~ ~ocy 
nie. mógł zasnąć. _W1ęc z mężem w samochód i pędzimy do 
szp1tala, który. miał Qstry dyżur. Po godzinie oczekiwa1lia na 
korytarz.u, w~az z męl.czyzną, ~tóremu w oku utkwił stalowy 
odł~ek, paru ~oktqr s~w1erdz1ła, że to zapalenie spoJowek 1 
P~~e~isała koleJną porcJę leków. Rano mały na oko już nie 
w~ział~ tak spuchło. Przypadek zrządLlł, że znajomy mę<:a miał 
z olei uiajomą . okulistkę. I powołując się na niego trafiłam do 
~ego samego s~p1tal'.1 par~ godzin póżniej, ale już do inneJ pani 

oktor. Ta stwierdziła uszkodzenia mechaniczne oka, a lel{i 
prz~p1sane ~ nocy kazała wyrzucić - były przeterminowane. 
No 1 wre_szc1e p~ogło. ~ednak nasza medycyna wyso1rn sto •. „ 

Z se~kiem. i .pieczywkiem w siatce statecznym krokiem 
~chodnik wc1ąz przypominał warszawski tor-łyżwiarski oa 

tegnach) wróciłem do domu. A po śniadaniu zasiadłem do 
tilelonu, _by :i:ała~Wlić kilka pilnych spraw. Przed oczami miałem 
s efa _wo.J&Wódzk1ej telefonii obiecującego kilka dni wcześniej w 
telew1zyJnym. występie m.in. pięciosekundowy czas oczeki\vania 
na ~ygnał. Juz po kwadransie coś zabuczało. Będąc szczęśliwym 
po~1a~acze~ specjalnej książeczki z szyframi, pardon, numerami 
zmiem~nym1 na sześciocyfrowe, bez wahania przebiegałe;n 
palcami po tar~zy. Cisza. Jeszcze raz. Włączyłem się w jakieś 
rozmowr,. Za s~ódmym razem - usłyszałem, że .,nię ma takiego 
m;m7r~ . Za s1~de~nastym - ktoś podniósł słuchawkę Po 
drugie~. str?nie 1 miły głos oświadczył: .,Międzymiastowa„ proszę 
czekać . W1ęc czekałem, a po sekundzie jakby bliźniaczy alt 
zaczął złowieszczo_ p.~wtarzać: „Wrzuć monetę, wrzuć mone ..• 
«?panowałem ~rzerue rąk. Pocieszyłem się myślą o setkach 

tysią?ach zde~orientc:wanych ludzi usiłujących dodzwonić się' do 
Łodzi, p7zerazała świadomość mylnie działając:ych telefonów w 
pogotpw1u ratunkowyz:n, straży pożarnej. Znów dopadłem 
k:nąl'>rego aparatu: I Je~zcze raz, i jeszcze. Sygnał „zajętości". 
c.isza, te:az tr~a5k1, czy3eś słabe-już z wysiłku „halo, halo". I 
mespodz1ewarue męski baryton: - „Czy to lotnisko?!" Palce mi 
drętwiały, tarcza parzyła, od przenikliwego świergolimia w 
słuchawce bolało ucho. Nie wytrzymałem!!! ' 
Wypadłem na balkon. Ile sił w płucach zacząłem wrz.eszc;eć 

w skręconą z gazety prowizoryczną tubę : - Proszę numer 
36-52-44!!! Redakcja?! Halo, halo!!!. .. 

A tu j~st b~rdzo pl'zyjemnie. 1 chciałem przeprosi~ za 
nlewyrazne pismo, ale udało mi się wyswobodzić tylko jed'1ą 
rękę. Z kaftana". 

- pozostaję z powatanlem -
„G,RAHAM BELL" 
(primo voto STEFAN %YCIOWY) 
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Od 
powstania ZSP ml· 
nęło sporo cza~u Na 
początku m6wlono t" 
łrzeba trochę p0cze· 
kać, odzy!tkać zaufanie 

tego wybrnęli. Z koleł koledzy 
z Uniwersytetu doskonale po
trafią pracować ze stucfentaml 
n11jmłodszych lat. mają umie-

• jętność docierania do tych lu · 
1z1. umiejętność rozmawl<ir·la z 
'1 iml. potrafią zachęcać I wclą
~ać do oracy społęczn~j . Dla· 
tPgo na UŁ jest na jlepleJ . 

dowtsko studenckie notrafifo si• 
skonsolidować, zareagowac naJ-
17.fbclei na sytuację, 1aka 1ię 
wtedy wytworzyła - 1 przeNo
wadzlć szeroką analiz• - to 
po wprowadzeniu stanu woJen· 
nego t zezwoleniu na dt.ialal
ność, sytuacja stała ~ię tn1!icz
na. 

przem!any były bardzo ~lębo· 
i: ie. Ale ci. którzy mają ocho· 
te krytykować, uwsze znajd:\ 
1pasób. 

,\v· ród studt'nt1)w, pr1el°"lm:ić: nłe 
ufność . Tymczasem w <1'r,1dowls· 
ku łódzkim liczącym pon4cł ~o 
hs. ~<1tudent6w, tylko mil.omy 
procent należy rl11 or~aniiacji . 

- Około 1500 ~tudentów. 
...- To nieco więrej niż 'l pra -

cPnt. Bardzo mało. 
- Przyczyny takiego ~tanu rze· 

czy 'S ą wielorakie. Pod-
st<. wo wą ' je ~t fakt że 
Łódź była niej ako er,i -
centrum studenckich straJ !cow. 
Ctioc iaż przeble3 by ł nli!,;ko

Cl rdynowany nawet anarch\ruj'.). 
cy - to oceni.am zakończrni~ 
strajków pozytywnie dla '1 ocio
wiska. Poprzednia organh:icja 
miała świadomość tego, co 
można wywalczyć. Gen<!ralme 
jednak strajk odbił się uiemn'e 
na środowisku. Większość st•.t· 
dFmtów poczuła ~lę zawie1z'ona 
w swoich nadziejach I r:>zl'za
rnwana. Być mote był tl błą .i 
w rozumowaniu. Dzisiaj wię
kność ludzi myśli w sposób 
„życzeniowy" I „chclejski". nie 
zda.ląc ~obie !prawy ze zło:lono
~rl sytuacji. 

Po marcowych strajka ~h byl 
~tan wojenny i ponown 'e za
wiedzione nadzieje To jedn;i z 
11rzyczyń małe.i aktywno~ci. In 
n1• - to brak przekonania do 
skuteczności jaki~okolw1ek 
działania zinstytucjonalizov..;me
go Mówią. że więcej już n ·c 
warto bo nic to nie da . l. :- dne 
7SMP. żatlen PRON i tak da
lej.„ 
Również uwarunkowania ży

cia studenckiego na uczeln iach 
n,e spqv i a ją aktywności Stu
diowahie •tało się trudn 1 '! ~ sze, 
j"'ot zaostr1ony regulamin bar· 
dziej wymagający - rygory ter
mfoowość . Pozl!I tym tru .-bości 
ni?tury socjalnej . Stude'1t nie 
ma czasu na pracę społe·~zną . 
musi dorabiać w „Puch.ltku'·. 
szukać prao dorywczych. Wie:e 
osób. również środki masowe
qo 'przekazu lansowały · pogląd , 
że po wprowad~nlu no· 
·.,1,erzo systemu stypendialnego, 
~tudenci będą mieli cudowne 
żyrie. W eruncle rzeczy to 
w~zystko wygląda Inaczej. 

- Jak to sle dzieje, ie '\V r6· 
żnycb uczelniach stoph~ń zor· 
1:;1.nizowanla Jest różny, przecid 
to ci sami studenci? 

- Sprawa jest prosb Po 
pierwsze: r6tne obcląte13ia nau· 
ka - na Unlwersytei:le na \vie
lu kieronkarh wvdłutono !tu· 
dia. tyrnczasem na Politechni
ce studia nadal trwają 4.5 ro
ku Jest to znaczne obdążenie. 
Podobnie na Akademii Me·iycz· 
ne.i Czyi' brak czasu decyduje 
o liczebności uczelnlany.::h or-
ganizac.11. ~ 

Na Politechnice po powołaniu 
ZSP sytuacja była tragiczna. 
Sµndz1Pwaliśmy s ię nawPt. że 
tam organizacja nie powstan.ie. 
S7.SP w' ostatn ich -tatach n!e 
pn trafiło tam utrzymać poch t e:. 
wc1we.i grupy aktywu. c» sii: 
doskonale udało na AM Dzi
siaj sytuacja na Pollt~hnice 
wygląda ' dużo lepiej. Jako.i z 

W szkołach artystycznych 
Zrzeszenie nie powshło. To 
źle? 

- Ze szkołami artysty::zny
mi jest inaczej, sytuacja je.>t 
ba rdzo złożona. Tamci l•1dzi l!! 
r..iają precyzyjnie określone ce
le i ·realizację życ i ową . Szcze· 
gólnie w Szkole Filmowe; -
t..'lm są studenci 7.: zaintereso· 
·Naniami twórczymi i a r tysty
cznymi. Oni s wó; wolnv cz::is 
p~święcają na po~ze r·za··1ie u
n i'iejętności( poza szkołą, na pra· 
cę twórczą. 

Rada Okręgowa wcale n ;~ da-
7.y do tworzenia struktur ZSP 
na tych uczelniach. Nawią·rnJe· 
my z nim.I kontakty, żeby pre· 
-~ntować szerzej ich do;·obek 
t wórczy na forum og6lnospo
łecznym. Chociażby twor?enie 
w RO galerii plastycznej „Pro· 
jekt", Prz..eglądy Grup Muzycz· 
nych itp. 

Krótko mówiąc, wspólprar:a 
na innej płaszczyźnie. 

- Wracając do diagnozy. Czy 
nie uważasz, że znikoma ilo~f 
r.tudentów zrzeszonych ma. je-
11;,cze jedną, chyba najważniej· 
szą przyczynę - nieufność wy· 
wodzącą się jeszcze z SZSP? 

- Przede wszystkim m1.1simv 
ustalić, czy chodzi nam ~łóV>;
nie o Ilość członków. ·ro był 
biąd poprzedniej organi 7.acjl. 
Pamiętam tamte lata, kied)' le
gitymacje SZSP·owską otrzymy. 
wała się nieomal autom:Hycz·· 
nie z legitymacją. stud<!11cką. 
Rflzdawano na uczelniach plik 
rleklaracjl i koniec. Po prostu 
'llasowość bvła sprawą na iwa
tniejszą. W najbardziej „r<1do· 
s'lym okresie'' wychodziło, że 
.~koło 80 procent student'>w i.-~t 
w organizacji. Nikt się nie 1..as
tanawiał, że ludz:ie wstępowa· 
li mechanicznie. 

Nam nie chodzł o fałs1ywe 
liczby na papierze. odeszl · fo·1y 
cd_ masowości. Chcemy ludzi a
ktywnych. którzy dokonali 
~wiadomego wyboru. 

- Czy Jesteś przekonany, t•• 
te 1500 członk6w w ',łódikbn 
ZSP - to wszyscy ludzie ~wia
domi swego wyboru i akt~wnl 
7.&razem? 

- Nie mogę tego zagwaran· 
tować. to jest duża llco:oa i 
trudno utrzymać kontrolę . Być 
może trafiły do nas osoby na 
Hsadzie przypadkowoś~i Afo O· 
de!dą wcześniej czy P.f>iniej. W 
drodze naturalnej selekcii... 

- Zostańmy jeszcze przy 
C\ZSP. Tak się złożyło. :te obec
ny szer ZSP. był we wład?:ach 
poprzedniej organizacji. Czy wl· 
d.zisz już r6żnicę? 

- Gdybym takich różnic dzi· 
slaj nie widział. nie zdecydo
wałbym sie być szefem SZS? 

..... przestał spełniać swoje funkc je. 
nie zaspok.ajał potrzeb studen
t6w, przestał być potrzeb11y. 

Kryzys tej organizacji paka· 
zał okres od marca do maja 
1982 r. Wtedy następowała roz- ' 
ayp~. O ile Po sierpniu 80 śro-

Okres od (!rudnia 1981 do 
marca 1982 dał wszystkim du· 
żo do myślenia. r6wnlet stu· 
dentom. Nie odbyło się to wszy
s~ko bez wpływu na akty wno~ć 
Poza tym rygory na uczelmacil 
spowodowały, te wielu d7.lała · 
ciy szybko pokończyło st·1d1a i 
nastąpił gwałtowny ubytek k:i.
dry. Część ludzi po prostu o:il!!· 
~ zła 'z organizacji, zavyiedz'.ona 
sytuacją · w kraju. Nie da się u
kryć, że stan \11.m jenny zahnmo
wał proces demokratyzacji i spo
w-odował kryzys świadomości . 

Jak już powłed:r;lałem. odeszll. 
(my od masowości, zrezy~r\owa· 
llśmy również z organizacjl 1-
rleowo·wych.owawczej. Nie ma 
jut w środowisku akadem1 ~kim 
żywego zainteresowania tymi 
sprawami. Ponadto temat si~ 
wyeksploatował. W latach sie
de>mdziesl~tych nawet !!pływy 
kajak-owe były podciągane pod 
pracę ideowo-wychowawczą. 
Dzisiaj trzeba to ująć iMczej, 
z'.1aleźć Inne ~posoby. 

- Co w takim razie ma ZSP 
do zaproponowania? 

- Proponujemy możldwo~ć a
/dywnego życia, aktywnego 
p;-zeżycia studiów. Przecież mło
dy człowiek nie przychodii n;i 
uczelnię li tylko po t~, żeby 

Rozmowa ze STA.NłSŁA WEM JAN~IEM -
przewodniczącym Rady Okręgowe) Zrzeszenia 
Studentów Polskich w Łodzi. 

Diagnoza 

Po odwieszeniu organiz11.cja 
nie potrafiła się odnaleźć w no
wej sytuacji. Okazało si1t. io 
te nie ma już potrzeby 1tn1e
nia organlzacj-1 ideowo-polity· 
cznej jaką był SZSP, był.a na
tomiast potrzeba utworz'!!nia or
ganizacji społeczno-zawodowej. 

Nie znaczy to jednak, źe stu
denci są apolityczni. Przeciw
nie - jest duże· zainter~~owa
me sprawami polityki niemnleJ 
jednak nie sprawami Ideowymi. 
jakimi zajmuje się dziś ZSMP 
A wracając do starej or~ani
zacjl, n~e oceniałbym SZSP 

I tak surowo. Był czas ldedv ta 
erganizacja działała dobrze. po
tr afiła załatwić wiele spraw. 
"iczególnie socjalno-bytowyc·Ti 
~~udentów. Nie potrafiliśmv tYl
ko sprzedać swoich doko.:iań ... 

- Pytałem o różnice .. 
- Niektórzy twierdzą, że od-

jęto tylko jedną literkę, poza 
tym bez lllllian. Jest to mit, 

I 

wkuwać ze skryptów i najszyb
ciej studia skończyć. Musi ró
wnież nabyć umiejęti:iość wspM
iycla, zdobywania wiedzy o 
t.yclu społecznym. Dajemy mo
żliwość sprawdzeni.a się w kaź· 
ćej dziedzinie. Ja nie sądz~. że 
~tndenci są apatyczni i pozba
\vieni potr.zeby aktywndc! 
Trzeba tylko do wszystkii:h do
trzeć umożliwić im działanie.. 
Dla nas katda forma aktywne· 
60 życia i każda propozycja jest 
lio przyjęcia. pomożemy w kaz
dej inicjatywie. Nie ma ~praw 
mniej i wlęcei watnych. 

-- Powstał nowy twór -
Studenckie Grupy Aktywno-icl.~ 

- Właśnie o tym przed chwili\ 
mówiłem. Jeżeli ~rupa studen
tów wystąpi z konkretną folcja
tywą - mogą stworzyć SGA. 
N ie chodzi o to, tebyśm„ w 
R<iiizie Okręgowej postanowili, 
że od jutra powstaje l!rupa, któ
ra si' będti• zajmować, n3 

Zapiski J Samo 
To nł• ja w,.myiliłem, te rubr>"'ta „drobne 

,ogłoszenia" uwiera większy pakiet Informacji 
o tyciu, nit najlepszy nawet "wslfłpniak". Tf!
mat jednak frapujący 1 godny uwagl, a ie os· 
tatnlo ni• ruszany - pokuszfł 11i11 i Ja. 

/ 

• z miasta 
. -

· '• ~- ... - „ r· . .-L ' • • r ~ • ... ' • • ' ' 

Raport 
Szanowny Panie Redaktorze! Melduję posłusz
nie , że minęło już 96 godzin od daty ukazania 
się popnednich 1,0di:ttosów" z moją notatką na 
temat „Listu św. Antoniego"; nie znam wpraw• 

cizie nakładu pisma <co Pan skrzętnie ukrywa!), lecz prawdą jest, 
że me dostałem ani jednego dolara, ba - nawet centa. Tylko 
parę zeteł za artykuł. Nie wyrzuCClno mnie natomiast z pracy 
i je~t to r.hyba jedyny miernik skuteczności „łańcuszka". No I je· 
szcze tylko to, że dowiedziałem się, iż . fala listów na ten temat 
nie omija nawet kilkuletnich dzieci, jako adresatów. Za infor
mację na ten temat dziękuję określonym osobom, które to prze
czytaj!\. SMęty Antoni! To n ie s Ciebie si• wyśmiewaml 

& ooe~osv. 

' I 

• • zyc1e Gazeta? Mmejsza 1 tym, która f 1 jakiego 
dnia. Nieruchomości. Przybywa biur pośredni-

/ 1twa kupna-sprzedaty, 1 czego wnlotek, te ta-
ka pottzeba 1połeczna Istnieje. No I chyba jest to niezły interes. 
Lecz jeśli chodzi o same _ ogłoczenia - to wt~eJ ~przedam" 
nit .,.kupi•"' Mimo Inflacji T 'Co się dzieje! Czyiby ooras wtcceJ 
zniechęconych użeraniem •i• o Jakiekolwiek materiały na remon
ty, nie radzących sobie 1 normami przydziałowymi opl!lłu? A mo
że po prostu ńie chcą ryzykować kupnem kradziCJnego? Znam 
ten ból! Według mojej prywatnej teoril - 1 ludność Polski dzieli 
-;ię na dwie zasadnicze grupy: tych, którzy pierwsut część tycia 
spędzili w tak zwanym budownictwie wielorodzinnym i uważają 
domek jednorodzinny za szczyt marzeń, swego rCJchaju nobilita
cję (o lokacie kapitału nie mówię, choć ostatnio to przeważa). 
oraz tych - którzy pół życia mieszkali w domku jednorodzin
nym i mają jut serdecznie dość funkcji osobistego . ol)'liatacza, pa
lacza, zaopatrzeniowca I kłaniającego się Panom Ma.istrom po 
prośJ:jie o uobie-nie czegokolwiek ..• Tak, tak - rozumiem domek 
jednorodzinny z pełnym uzbrojeniem (woda, gaz, c.o. itp.); jest.ich 
jednak mało. · Cena segmentu na dziś (proszę nie pytać o fró
dło informacji!) ca T,5 mln zł, a więc nie dla każdego - jak 
mniemam! Poza tym - biorąc pod uwagę 1zczupłość działek -
mój syn; lat 12, zgodził się z poglądami, te wygląda to tak, Jak
by wieżowiec pałotyć na boku. Winszuję! Widać - każdy musi 
sam spróbować' 

Czytajmy dalej; eo sprzedajem7, I kupujem~! Sprzedajemy. 
sprzęt techniczny. Radia, telewizory, video itd. Jeśli nowe 1 
firm zagranicznych - to dla mnie dowód na. prywatny import 
gastarbajterów. Nie stawiam sprzeciwu Co innel(o - gdy nowe 
i krajowe („sprzedam.„ na gwarancji"). Tu widzę kredyt MM -
na kt6rym tet motna zaroplć! -

Pasjami sprzedajemy kożuchy damskie (też prywatny im'()Q.,rt?l. 
czasem płaszcze ekórzane, niekiedy bardziej szlachetne futra. Ku
pujemy natomiast lodówki, maszyny do pisania, boazerie t glazu· 
ry. To rzeczy trwałego użytku. \Lecz jakiś koneser nie może l.yć 

, bez kawior u! (Jak to - Panie Dzieju - my za Cara batiusZJkł 
- łyżkamn>. I .t u z czystej przekory I złośliwości. ~ przez wzglad 
na naszą szarą rz~czywistość - kojarzy ml się stara anegdota: 
W restauracji : „Kelner - Szampanskoje i frukty! -A kankri e~
no? (pyta !telner) - Wodka i og6rcy ••. I". 

I 

my organizacją ,.proreżlmową" 
1 dlatego mamy tyle pieniP, • ;:~·. 
Je tylko zechcemy. To mit. C:L 
którzy to mówią , nie wiedzą 
zapewne, że walczymy o p1e
niadze na akcję letnią. Student 
chce po prostu na obóz poje· 
chać i rilc więcej go nie obcho• 
dzi. _ 

- l\foie słusznie? 
- Tak. od załatwiania takich 

przykład łśpan iem motyli. Że· 
byśmy rejestrowali takich grup 
tysiące . Jeżeli będzie potrze· 
ba utworzenia grupy. . filat'e l1· 
stów - to taka grupa p<.Jwst1-
n!e. Byleby tylko diiałała Je· 
tF.li również jakaś grup:! s i~ 
rozwiąże, nie będz ie aktywna 
(bo na przykład poprzedr.kv 
irnńczą studia I nie będzie na
stępców) - to SGA rozw aże
my. Nie- rnożna dopuśc i ~ do 
ciał martwych lstnielących na 
papierze. Wszystko zależy od 
protrzeb i chęci. 

spraw są działacze, chodzi tyl-
ko o to. źeby środowisko zda• ' 

wato sobiE." sprawę z naszeJ 
pracy, często mozolnej. - · 

Ak.tywność studencka powm
na się rozwijać na uczelniach, 
tnm nrzecież jest 11tupenck1~ ży
cie. N i e chodzi nam o to, żeby 
wszystko skupiło się w budyn!(!.I 

. przy P iotrkowskiej. 
- Co poza tym ZSP mo~o 

<lać studentom? 
- Konkretnie, materialni'!! nie 

przewidujemy żadnych pror:t6w. 
::>iie oferujemy świadczeń· miite
rialnych. n ie chodzi o to, żeby 
ludzi przekupić. . 

Niemniej jednak thcem" re
:,Jrezentować Interesy p~·zed(!I 
wszystkim naszych ctlonków. 
chociaż możemy bronić w'zy
stkich studentów. Jeżeli l'iflb1e 
~ego życzą. Nie mamy i n ie sb.
:·amy się mleć monopolu 'l'l re„ 
prezentacje całego środowiska 
akademickleg-o. Zawsze wystę· 
pujemy w fmleniu swo;c11 
członków, jednak nasza dzia
ialność musi być pożyteczna 
dla wszystkich. 

- Czy ZSP w Łodzi jest U
czącą się organizacji\, ćzy j<~st 
w rzeczywistości w stawe c!lś 
!i'' ywalczyć. Może tylko istnlc· 
Je ja.lto „sztuka dla sztuki"? 

- Organizacja liczy stą w 
Łodzi, być mote tego nie w dać. 
Jeżeli nie mo;emy dojść do oo· 
rozumienia z właqzaml adm n~
stracyjnymi miasta lub u;:Leln! . 
s1:aramy się tak rozwlązvv. '!Ć 
niejasności, teby osiągnąć ..,,., 
gruncie rzeczy kompromis ~ P'l· 
zytywąy efękt. Nie robimy od 
razu dem-0nstracji i pog:it.riw-;a 
strajkowego„. . 

- Macie jednak zapis w 111ta· 
tacie o strajku.. 

- Uważam, że nie jest to 
najlepsza forma rozwiązywania 
problemów. „ 

- Kiedy Jednak ZSP w :r.,„. 
dzi ogłosiłoby pogotowie sh aJ· 
kowe, studenci widzieliby dzia· 
łahiość. Może odzyska.no bf \9 

ten sposób zaufanie I przełamano 
nieufność? 

- Wywieszamy transpar ,m'; i 
„Pogotowiem st!' aj ko wym" i 
wszyscy są przekonani, że chł.>
pcy „walczą"'. Tylko nikt nie 
mteresowałby się4.r;i:eczyw.l.;~y·n 

· efektem. At >nam jhodzi o za
łatwi~ie -Spraw po_i.Y'~ywnie .~c· 
dam przykład. Ostatnio m1elif.
my problem z lokalizacją dl:\ 
naszej Spółdzielni Domków Je
dnorodzinnych. Sprawa się tr"
chę ciągnęła. ale w rezultade 
iokalizację otrzymaliśmy. 

Ale masz rację, nle m'lM'f 
1cszcze opracowanych sposob-'.>o:-J 
.Śprzedanfa" swojej działal -ioścf. 
Jh ja wiem, może jaki rusumv 

I z szerszą działalnością wydaw· 
nlczą ..• 

A my naprawdę o każdą spra
wę walczymy. To nieprawda, 
jak mówil\ niektórzy, że Jas~~ 

- A propos. Podobno R:•cb 
Okręgowa ZSP to od lat sie
dziba. „ka.rierowidów'< Judzi. 
kti)rzy działalność w orga.niza<o
cjl studenckiej traktuh ,,:dco 
przesiadkę na „inny pocią2:" w 
drodze do kariery. !\'foie ta cał°;ł 
działalność jest tylko dla tych 
kilku osób? 

- Kto z Rady Okręgowcl zro. 
bił w ostatnich latach karierq 
~0lityczną? Stefan Olsz:iwsk~ 

_,. który był szefem kilkadziesiąt. 
lat tt!'mu. Poza tym nie pamięf 
tam. Jest rzeczą zrozumiałą. te 
działając w organizacj[ zdoby. 
wa się jakieś doświadczeni• 
wiedzę, umiejętności klerO\"·ni-: 
cze. W związku 1 tym łatwi~ 
o kierown~ze stanowisko Po 
~1rnńczen.iu studiów. Ale to nłt 
jest podstawowy cel, przyna}-
mnie~ój. 

- " konferencji ZSP, kt&. 
ra tl yla. się wiosną, wvnild 
lconflikt mlędzyuczelnlany. Czf 
nadal środowisko ł6dzkle J4;tł 
rozbite? 

- Wydaje ml stę, te lokalmi 
prasa niepotrzebnie tę spraw• 
wyolbrzymiła. Owszem. by!y' 
kłótnie personalne. Konfer\!ncja 
to ukazała, niemniej jednalc 
dzisiaj n:e możemy mówić a 
rozbiciu środowiska. Ja!: tó 
wszędzie bywa, trochę dę po
sprzeczamy, mamy odmienne 
1pojrzenle na niektóre sprawy. 
a le to wszystko jest w si:ranicach · 
tolerancji. Powiedziałbym na.. 
wet, te pożYłeczne, 

Generalnie konflikt zakończył 
się po konferencji. Teraz wsp6ho 
nie potrafimy się dogadać I 
współpracujemy ~e sobą. 

- Jak sądzisz, cz7 uda 11• 
pnelama6 nleufno§ć? 

- Sądzę, te tak. Jest to pro• 
ces pawolny, jest leszcze du:to 
barier. Przyjd!t nowe roczniki. 
mam nad;feję, te nie upnedzO" 
ne do organizacji. Trzeba do
cierać do ludzi, z 'każdym oto
bno rozmawiać. Akcje plakato· 
we 1 wiece na nla się nie 
zdadzą. Myślę, te dobijeJU1 
gdzieś do 20 procent ltudent6w 
.tr1eszonych w ZSP. 

- l'Cfedy? 
- - Moie w przY911Ym "°"' 

to się 1ystematycznie dokonu• 
je. Ale cót można przewidzieć' 

- Poza tym wszystko uletJ 
od Was. DzięknJę z• rozruow41. 

ROZl'i1 /J\',. - . • 

JACE·K E.H~ / \!YNSK~ • 
W brant::r mCJtoryncyjnej najczęłcleJ rmfeniam1 llotarł_P.ln.łe 

przedpłaty na 1amochCldy, :zabezpieczamy antykorozyjnie nadwo
zia! Instalujemy auto-alarrpy • .. (kt6re przy lada włelrz• rozpocz;v
naJą pod blokami ryk, a wówcza1 szczęśliwi posiadacze biegną w 
szlafrokach lub kalesonach uciszyć t' technikę .•• ). Można 1ię do• 
wiedzieć, te jeszcze chodzą jakieś stare wozy jak Wartburg 1000. 
Moskwicz 408, te ktoś chce 1pr2:edać „Zyguli" s dwoma silnika. 
mi (to jak - po jednym na każdą ośki:?J. 

W .dziale ,.lokale" _.. odzwierciedla 11111 utrapienie zwiąune 1 
rozwodami lub Innymi ·przypadkami typu rodzinnego. A to za.o 
mienię mnieju.e na większe (wiadomo ..:.... dzieci) a to jedno 
większe na dwa małe ((jut siebie mieli dość?). Żfcl~I 

Nauka i praca. „Chałupniczki, pantoflarki potrzebuję". A o 
pantoflarzu ani słowa? Czy to dyskryminacja, czy kompleks? 

Pan magister inżynier włókiennik stwierdza że podejmie 
chętnie pracę w sektorze prywatnym. No cóż - ;,arunki płaco
we na pewno lepsze („c.ena umowna") , - może - b:edak - ma 
trudnośc~ z uzyskaniem pracy w ogóle? 

Jeśli choć jeden z czytelników i;a rzucl mi publ'czn 'e. że S'!ę 
czepiam - zobowiązuję się do podania numeru i daty gazety 
przedwojennej, w której są anonse typu: „z wyższym wykształce
niem przyjmie j a ką ko i wiek pracę„ ". A to, ż e je';o wlók: en
nicze wykształcenie kosztowało PRL kilk aset tv s ięcy złotych - n:e 
ma, oczywiście, znaczenia! Rzeczpospolita zapłaci! 

Anons magistra Pluskowskiego („Matematyka - mgr Pluskow
ski") traktuję jako coś ,niemal domowego. Jak długo czytam ga
zety - oferta ta Istnieje I każde jej ponowne · wydrukowanie 
traktuję z szacunkiem i prz~jaźnią. Mgr Pluskowskl czu je się do
brze i działa z pozytkiem dla niedouczonych! Powodzenia! 
Każda publikacja winna mieć efektowne zakończenie. · Nie 

Amiem sprzeciwiać się tej zasadi:ie, a więc informuję, że pewien 
rrozpaczony cudzoziemiec poszukuje bezskutecznie (bo anons się 
powtarza) studentki V roku Akadem ii Med.vcznPj - do na\.tki 
medycyny. A z:glMzenia pr zyjmuje osobiście pod wskazan,·m ad
resem codziennie od 17 do 19, No i pewno. że · z V roku! Z pi"er
wszego - mogłahy być niedouczona ' \;I,' ogłoszeniu brak wpraw
dzie wzmianki. od jakiego działu medycyny nauka ma si ę za
czynać, lecz zostawmy to za~nteresowanym! 

O czym informując Pana Redaktora I Czyteln:kó··· 
- pozostaję z roważaniem 

W. AFEtT 
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,I / W 30 dni dookoła Polski 
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Dokończenie 

ze strony 1 

wiem co-
Brzmiało to do

syć podejrzanie. 
Przychodzi „czło
wiek z ulicy", nl 

stąd, ni zowąd mówi, że chce obejść Polskę 
dookoła, prosi o pomoc„. Ale e:. co mu napraw
dę chodzi? Dlaczego chce to zrobić? Kto za 
nim stoi? Młodzieńcza fantazja, czy też może.„ 
Z takimi nigdy nic nie wiadomo. 
Pómysł dojrzewał cały sierpień. Wypełniał się, 

nabierał rumieńców niczym jabłka w sadach 
profesora Szczepana Pieniążka. Marek był już 
stałym bywalcem redakcji. Pytał, czy mogą mu 
zppewnić wyżywienie w drodze, załatwić ja
kieś dobre buty. Wspólnie ze Sławomirem Bu
rzyńskim zaczęli układać trasę marszu. Marek 

_ chciał wyruszy{: pierw::zego, więc doszli do 
wniosku, że może być to „szlakami Września". 
Za<:zął też trochę przygotowywać się kondycyj
nie: urządzał sobi~ kilkunastokilometrowe spa
cery za miasto, prawie codziennie zachodził do 
•Wiadomości" „. 

Wszyscy myśleti, te „pęknie". Wszy&er - w 
ńdakcjl, koledzy, matka. S!lSledd ..• Na co ty 1ha 
porywasz? - mówili. Po co cl to? Pfieciet nie 
masz ładnego przygotowania. Myśllaz, te to tak 
łatwo - powiedzieć i już? Zastiqiów aię, chło
pie. A on im dłużej się zastanawiał, tym bar
dziej pewny był, że musi. Po prostu: musi! że. 
by nie wiem co„. Może nie dojdzie, może pad
nie j)O drodze, ale 'musi - przynajmniej spró· 
bować. 

Wszyscy myślell, te „pęknie". Czekali at 
wreszcie przyzna: to nle był dobry pomysł, re-
1ygnu-ję. W redakcji prawie nic aię nie działo. 
W domu matka zniechęc.ała go jak m1>gła. za: 
mykał się wtedy w swoim pokoju albo wycho
dził B6g wie gdzie. Kolegów przestawało to juł 
nawet śmieszyć, kpili tylko, więc nie rozmawiał 
z nlmi na ten temat. Zarząd Wojew6dzki Związ
ku Socjal!stycznej Młodzieży Polskiej, który 
przyP.adk!em dowiedział się o sprawie i zdecy· 
dował też objąć patrf)nat, wysłał wprawdzie te
leks do Warszawy, z prośbą, aby powiadomio
no wszystkie zan:ądy na planowanej trasie, ale 
przeciet i tam traktowano pomysł Marka • 
przymrużeniem olea. · 
Aż nadszedł moment, gdy nłe było jut na 

co dłużej czekać. Marek wyjął z szafy nowiutki 
dres, kupiony kiedyś dla jego brata - Jacka, 
sięgnął i pawlacza w przedpokoju stare zam
szo~e buty, do kieszenj włożył dowód osobis
ty, parę tysięcy złotych. Zabrał też dwie fir
mowe koszulki ZSMP, torebkę z kanapkami, 
które . przygotowała matka, ł - jak było um6-
wione - 30 września o sz6stej rano zjawił się 
pod odsłoniętym niedawno pomnikiem ku czci 
poległych żołnierzy 26 Dywizji Piechoty Armil 
,,Poznań". gdzie miał złożyć symboliczną wią
zankę biało-czerwonych goździków. I złotył. 
Kwiaty kupił mu będący akurat na p~epustce 
z wojska Jacek. On też razem z Marcinem, 11-
letnim synem Marka, znajomymi i miejscowymi 
dziennikarzami żegnał brata opuszczającego ro
dzinne Skierniewice. 

Do Warszawy szedł Marek 11 godzin. P<i dro
dze zjadł kanąpkł, jabłko. na chwilę zatrzymał 
się, żeby coś wypić. Pustą torebkę wyrzucił do 
rowu. Wiedział, że jakikolwiek zbędny przed
miot zwielokrotnia wysiłek. 

U WTót stolicy czekać miał na nlego kto• • 
„Gościńca" - periodyku Polskiego .Towarzy
stwa Turygtyczno-Krajoznawczego, aby zabra6 
go stamtąd do domu wycieczkowego na Kra
kowskim Przedmieściu, gdzie miał nocowa6., 
Maszerować przez mias.to nie było przecie7. s~i;i
su. Nikt jednak nie czekał. Nikt nie znalazł 
chwil! czasu, by powitać samotnego piechura, 
mimo Iż wiedziano o nim w Zarządzie Głów
nym ZSMP, PTTK, redakcjach gazet, radia. 1 i 
telewizji. Marek bliski był załamania - ponad 
80 kilometrów „w nogach'\ pusty żołądek, szyb
ko zapadający zmrok. Ładny początek! 

Zdenerwowany wszedł do pierwszej napotka
nej fabryki, pro__?to do gabinetu mającego aku
rat popołudniowy dyżur, dyrektora .. Przedstawił 
słę, powiedział w skrócie co i jak, poprosił o 
pomoc. Potem długo siedział w hallu domu wy
cieczkowego na Krakowskim, nie bardzo wie
dząc; co dalej. Zdjął buty, wyciągnął nogi. Pa
d.al wprost ze zmęczenia. Nagle usłyszał, j;ik 
ktoś pyta w recepcji: 

- Czy jest już ta ekipa ze Skierniewic? 
- Jestem. - wstał. 
- Ja}{ to? Pan jest ze Skierniew'lc? Sany? 
- No tak. 
- Jak oni mąglł tak pana wypuścić? -

oburzał się wysłannik redakcji sportowej tele· 
wizji, który przyje<:hał, aby zrobić krótką rela
cję filmową z marszu dqokoła Polski. 
Później Sławomir Btirzyński napisze: „Juł. na 

samym początku Marek musiał wykazać sil?\!! 
kondycję fizyczną i psychiczną - brak zainte· 
resowania ze strony redakc;ji gazet centralnych 
spowodował, że witał go w Warszawie jedy· 
nie przedstawiciel telewizji. Nie zobaczyliśmy, 
niestety. migawek w głównym wydaniu DTv -
jak to było w planie - z zakończenia teao 
etapu. ponieważ obnażenie, nazwijmy to, niedo
statków. organizacyjnyc"li n.ie wytworzyłoby 

.właściwe.1 atmosfen1 dla dalszego marszu. Mar· 
ka, a także monłnby negatywnie wpłynąć na 
jego samopocrucie". 

Na tr::i~e etapu Warszawa - Ostrów Mazo
wi~cka Marek wyruszył w nocy. Pomimo zmę

ctenia nie mól!ł spać - obudził się ju? o dru
giej i pomyślał. że szkoda czasu. Lepiej, jeśli 
wyjdzie dużo wcześniej. bo znów nie wiadomo, 
co może ,go spotkać wieczorem. Żeby nie iść 
ulicami Warszawy, zatrzymał milicyjna ny!:kę i 
poprosił o podwiez.lenle na rogatlt!. Dla udo
wodnienia. iż mów; prawdę. pokazał fuTlkcjo
narius1nm pisemkn. w ;akie wvnoi:ażyly go na 
dro"e .. Wi<'ldomo~!'i Skierniewickie'': · 
„ZaświadczeniP. z okaz1ł 40 Tocznicv powsta· 

ttła Ludowe110 Wojska Polskiego kolega MaTek 
Kiliń.ski podjał zobowiqzanłe przemaszerowania 

' w samotnym rajdzie dookoła Polski 2 tys. kłlo· 
·metrów na szlaku „Bohaterów LWP". Akcji tej 
pa'trorr.uie nasza redakcja, Zarzqd Wojewódzfd 
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ZSMP ł Zarząd Wojewódzkt PTTK. 7'1-asa prze
marszu: Skierniewice, Warszawa, Białystok, Su- · 
walkt, Olsztyn, Gdańsk, Koszalin, Zielona Góra, 
Wrocław, Katowice, Kraków, Kielce, Skiernie
wice. Wszystkie wladze ł instytucje proszone 
sq o udzielenie koledze Markowi Kiliftski'1"'1U 
wszelkiej niezbędnej pomocy". 

Nauczony. doświadczeniem, z poczty "'° Wysz
kowie zadzwonił do Ostrowi, aby się upewnić, 
czy po niego wyjdą. Wyszli - był filZedstawi
ciel ZSMP, zabrał Marka na spóźnl.ony obiad, 
zapłacił, odstawił do zaj~zdtL 
Następnego dnia wysłano po Marka 11 Lp~y 

aamochód mlllcyjny. Minął go po drodze, ..poje
chał dalej, .i;awrócił. Spotkali się dopiero przed 
samym miastem. Przyjęcie b.yło serdeczne: Ma
rek złożył kwiaty pod pomnikiem, dostał też 
zupełnie nowe adidasy, ale szybko musiał je 
odesłać d.<> domu. Stare, rozlatujące się ju:I: za- 1 

mszaki były jednak wygodniejsze, choć Marek 
ciągle miał obawy, :l:e rozlecą się lada dzień 
i dalej szedł będzie chyba boso. 

12 kil<>metrów przed Białymstokiem spuchła 

Azyl 
I 

mu w kostce prawa noga. Ze zło~ch\ pomyślał, 
że nie da już rady. Próbował zatrzymywać 
samochody - bezskutecznie, więc znów sko
rzyl!tał z pomocy milicji, wymuszając wręcz 
podwiezienie do miasta. Z restauracji zatelefo
nował do zarządu Wojewódzkiego ZSMP 1 re
dakcji „Gazety Współczesnej", która wykazała 
szczere zainteresowanie osobą samotnego wę
drowca. 

Lekarze klubowt "Jagiellonii·" obejrzeli spu
chniętą nogę i orzekll, ze dalej Marek iść nie 
może. Nie chciał nawet tego słuchać, a po ma
satach wydało rńu się, że czuje się już na tyle 
dobrze. lż , wieczorem wybrał się jeszcze na 
koncert zespołu „Lady Pank". Z hall „Jagiello
nii" do położonego za miastem hotelu „ Wiking" 
wrócll pięchotą. Ale w Augustowie było już 
bardzo tle. Prosto z trasy pilotujący Marka 
chłopcy 11 ZSMP odwie:!ll go do szpitala. 
Lekarze natychmiast włożyli nogę w gips, ka
zali leżeć I ani myśleć o kontynuowaniu mar
szu. Rogata- natura I upór ·z.nów jednak <ika
zały się silniejsze od rozsądku. Wybuchła mała 
awantura, po której Marek na własną odpowie
dzialność opuścił rano szpital I, jakby nic się 
nie stało, poszedł w stronę Suwałk. Etap był 
sto.sunkpwo krótki, 30 parę kil<Mnetrów, w po
równaniu :r; poprzednimi - spacer, więc w 
asyście zetesempo}Vsklego fiata udało siq go, 

mimo coraz ddtkUwszego bólu nogi, jakoś po
konać. 

Ale prze<:ież lekarze mieli rację. Trzeba pyło 
jednak aż trzech dni, aby Marek to zrozumiał 
i dał sobie z~łożyć gips na dłużej. W szpitalu 
powiedzieli: 10 dni. Wytarg_ował 5. Wyszedł z 
Suwałk po czterech. Nie mógł wysiedzieć na 
miejscu. Nie mógł wytrzymkć hotelowej nudy, 
chociaż dwie doby spędził z Jackiem, który 
„urwał się" na ten czas z jednostki w Orzyszu. 
Bezczynność wydawała mu się o wiele gorsza 
od bol~cej ciągle nogi. 

Za namową opiekun6w z ZSMP zamiast pro
sto do· Giżycka, jak było w planie, pomaszero
wał jeszcze do Ełku, nadłotył kilkadziesiąt kilo
netrów, aby wziąć udział w „Spotkaniu pokoleń" 
- imprezie, na której powitano go jako hono
rowego gościa. Nlewlele z niej zapamiętał, pra
wie nic. Mało go to zresztą interesowało. Dla 
niego ważne były kilometcy. Byie dalej, do przo
du„. do Gizycka, Mrągowa, Olsztyna, Elbląga„. 

Opuchlizna powoli zeszła z nogi, pogoda na 
szczęście była dobra (zmókł tylko trochę pod 

I 

\ . 

Gdańskiem) sił też jeszcze nle brakowało. Sa
mopoczucie ..• Jak tak się idzie i idzie, to ma się 
cholernie dużo czasu. Pogadać nie ma za bar
dzo z kim, bo komu jeszcze by się chciało tak 
bezproduktywnie chodzić, a katdy postój, choć
by „na siusiu", bardziej męczy niż godzdna 
marszu. Można co prawda gwizdać, grać na 
organkach I śpiewać wszystkie znane przebo
je, ale jak długo - nawet jeśli trochę muzy
kuje się zarobkowo? 
Więc co robić? 
Nic - iść i myśleć. 
A kiedy tak się myśli i myśl!, to ma się 

okazję przemyśleć całe życie. Raz, drugi, trze
ci." Jak nigdy przedtem. 

O czym myślał Marek Killński, łdąc dookoła 
Polski? 

Czy o rozbitym malieństwie rodziców i cięt
kiej pracy matki, kt6ra wychowała dwóch 
synów, a teraz pomaga w wychowaniu wnuka? 
Czy o młodzieńczej miłości i własnym małżeń
stwie, które tez nie wytrzymało próby czasu? 
Czy może o tym, że jednak trzeba się było 
uczyć i zdobyć choćby maturę? Ze może wcale 
nie jest jeszcze za późno-? Że jeżeli dalej chce 
grać, chce być muzykiem, choćby takim jak Fe
lix Sloval!ek, a nie tylko knajpianym muzy
kantem, to· należałoby przynajmniej umieć czy
tać nuty? A praca?„. Dla9zego n!gdzie dłużej 

nie m..ógł zagrzać miejsca?. Żle to, -czy dobrze? 
Całe tycie być kelnerem, kierowcą albo graba• 
rzem, a- wieczorami grać chałtury na weselach? 
To prawda, że forsy z tego grania czasem wię
cej, niż na niejednej państwowej posadzie. ale 
czy chodzi tylko o forsę? . Zycie powinno być 
przecież barwne, żywe, z jakimiś per-
spektywami. I powinno być w nim 
także m1eJsce na zhiłość, prawdziwą, 
wielką miłość, którą tak trudno znaleźć. A 
Marcin? Kim będzie, gdy dorośnie? Może on 
zrealizuje to, o czym cicho marzył jego ojciec? 
Może będzie prawdziwym muzykiem? Wirtuo• 
zem? Może w porę umknie tej prowincjonalnej 
nudzie. szarości, beznadziei? 

I dalej: Wejherowo, Słupsk, Koszalin.. 
I wszei:Izie to samo, asfaltowa droga, z któreJ 

aż strach zejść na piaszczyste poboc~. bo ?\agi 
od razu to czują i zgłaszają protest. wsie l mia„ 
steczka - senne i 11zare, tysiące mijanych do. 
m6w, ludm, bez przerwy - pędzące gdzieś sa•. 
mochody. Wiec.zorem jak.A restauracja, podwój.; 
na pqrcla zupy, pieczeń :a złemniakatnł, omlet • 
sokiem, herbata, chwila rozmowy s działaczami 
młodZ'ieżowymł; wyrwanym{ s kręgu narad. 
szkoleń i akcji, czasem krótkd wywiali dla mle~• 
scowej prasy. Hotelowy pokój - pusty i zimn1'1 

schnąca na kaloryferze bielizna, kt61'a?rano ~ 
dzie jeszcze wilgotna. Kamienny sen. A potem 
znów: asfaltowa droga 1- ro t.o, co najgorsze 
- ·samotność. 

Szczecinek, Pi.iła, Gorzów ·wtelkopolskł
W.ięc prawie z każdego większego miasta te. 

le:fon do sąsiadów (mówi Marek, czy możo pan! 
prosić matkę?), do redakcji (czuję te kilometry 
w nogach, ale Idę dalej), do kolegów.„ Zeb1, 
choć na chwilę usłyszeć znajomy głos, powi„ 

.-- dzieć choć pal'ę prostych lsłów kO!!lUŚ bllsklem~ 
Bo jak tak się idzie 1 'Idzie, to proste słowa 
niespodziewanie 1ta,iłl alę najważniejsze, naj~ 
trzebniejsze. - , 

Zielona Góra, Lubin. Wrocław-
A w Skierniewicach przez cały, czas emocjes 

wytrzyma czy zrezygnuje? Zdania do ostatniej 
chwili eyly podzielone. Co tydzień na łamach 
„ Wiadomości", kr6tki komunikat :a trasy. Gazeta 
szybko znikała z kiosków. Wszyscy chcieli wie
dzieć: co s Markiem? Koledzy robili między 
sobą zakłady. Inni mieli temat do dyskusji przy 
resztkach herbaty: po co on właściwie poszedł? 
Ile na tym zarobq Na .pewno zarobl, bo ina
czej to by się nie męczył. Cwaniak czy wanat? 
Kto kontroluje, te on naprawdę 1azie? A może 
chciał zrobić sobie za państwow_e pieniądze wy
cieczkę krajoznawczą - l tyle? 

Opole, Katowice, Kraków." 
Wyznaczyć sobie cel l osiągnąć go. Mim~ 

trudności-, przeciwności losu. - Zawsz~ taki był, 
jut od dzieciństwa. I zawsze, no, prawie zawsze 
dopinał swego. Nle zważał na koszty, na to, co 
powiedzą inni - nieraz wbrew tak zwanemu 
zdrowemu J'Ozsądkowi. Dlaczego na przykład 
wspiął się nie tak dawpo na fabryczny komin? 

,... Albo z tym marszem _; 1 sierpnia złożył wy
mówienie w W<ijewódzkirń Przedsiębiorstwie 
Gospodarki Komunalnej i Mieszltaniowej. Za
czął rozglądać się za inną pracą - nie chcfal 
przecież być ciężarem dla matki, musiał płacić 
alimenty„. Ale kiedy tylko postanowił, że idzie, 
cała resi;ta stała się jakby nl~ważna. 
Już dawno zamierzał COS zrobić. Coś, co nl· 

komu się jeszcze przed nlm nie udało. Ludzie 
wchodzą na najwytsze szczyty gór, opływają 
samotnie kulę ziemską, penetrują dna jaskiń„. 
Dlaczego więc on,. Marek Kilłńskd nie miałby 
przej~ć pieszo dwóch'. tysięcy kilometrów dooko
ła Polski? -I cóż to 1 znowu takiego? Każdy 
z nas pokonuje dziennie kilka, nieraz nawet kil
k.S.dziesiąt kilometrów, nie zdając sobie z tego 
sprawy. Więc każdy chyba fizycznie by to wy
trzymał. Ale podjąć decyzję i nie zrażając się 
trudnościami. dojść do celu„. 

W Kielcach naprawdę miał już wszystkiego 
dosyć. Obiecywano mu przecież pomoc, a tu 
z,nowu nikt na niego nie czekał, nikt nic nie 
wiedział. Zarząd Wojewódzki ZSMP zamknięty 
na cztery śpusty. Żadnych perspektyw na no<;leg, 
bo to i przeddzień Swięta Zmarłych, i zabrane 
z domu pieniądze już się skończyły. Zimno, 
głodno, bezdusznie„. Niewiele myśląc poszedł do 
komitetu - jeżeli już oni nie pomogą." Jak 
zwykle pokazał pisemko. wyj:iśnił." W rozm(). 
wi: telefonicznej z redakcją „Wiadomości" o
świadczył, ze rezygnuje, ma jµż .dosyć takiej 
organizacji i wraca pociągiem. Jak to,-usłyszał,_ 
tak blisko cel~ i poddaje się? Musi, musi wy
trzymać do konca. Jeszcze tylko Radom, Grójec 
i - w domu. A w komitecię--na pewno coś mu 
załatwią, W końcu to przecież władza. 

W dzień Swięta Zmarłych snuł się Marek po 
kieleckich cmentarzach. U grobów bliskich -
całe rodziny, przyjaciele, znajomi„. A on sam 
jak, pale<: - w obcym mieście, wśród obcych 
ly.dzi. 

Kolejna lekcja. Gorzka, bolesna ... 
I wreszcie dzień powrotu, powitania gratu

lacje. Mieszane uczucia bohatera. Marek' był za
dowolony, że doszedł, że wygrał. ale.„ Ale czy 
rzeczywiście osiągnął swój, może nawet nie do 
końca ·uświadamiany, cel? 

T? prawda: COS się wydarzyło _, w jego 
kraJu, jego mieście. jego życiu. Coś, czego jed
n<i:k ani powtórzyć, ani zatrzymać - żeby nie 
wiem co„. Azyl marszu - zakończony. Znów 
nadszedł czas decyzji: wracać do siebie, czy 
nowygo szukat azvlu? 

Ód tej decyzji zależy Marka przyszłość. 
Co WY.bierze? Czy ud~ mu się wreszcie od

naleźć &jebie takiego, jakim naprawdę chciałby 
być? 

To macznle trudniejsze niż obejść Polskę pie-
chotą w~O dni! , 

PA WEt TOMASZEWSKI • I • I 

ODGŁOSY. l 

/ 



I 

D 
obre to, nie ma' eo? powiedział ryty podzi
wiając kopa zezula, kt6ry tak zwykł był rozmawiać 
z aresztantami. _ 

- żadne to 101podarstwo, gdzie 'lłe ma kw!ltu 
na kukuryku! - rzecze z zachwyt.em 11 zupełni~ 

gładko ryży jąkała, który czasem się zacinał, a;yll nie jąkał się 
wcale, co jak na jąkałę było kompletną wadą wymowy i wpra
wiało go wówczas w straszliwe zakłopatanle. 

- Dobra mowa to tukcesu połowa - zganił ry:tego jąitaJę 
Zuzię zezul , czarny łysy Batog, który Paul miał na Imię. 

Szkot obolały cały wolniutko wstawał z udywarilonej podb
gi aresztu. Masował rozbite kolano I łokieć, nie licząc uda I in-
nej części ciała. . 

- Życzę ci sto Pociech, Szkocie (eh), chichi - pisnął mu 
prosto w ucho zezowaty. - A teraz marsz oo celi.. Kapu-
jesz? Jest to twój ostatni cel w łqciu. .. . 

- Kapuję, tyrko - zg(>d-zll 1lę Szkot Jabłoński - pojąć nie 

mękzyzn& po to ma kieszenie ,(nawet · w spódnicy!), aby w 
nich przechowywać na wszelki wypadek różne pozornie nawet 

iJllepotrzebne rzeczy, taikie jak sznurki, kiiml~mie, . zal?atki, śwle7 
ce dymne, hantle, tabakę, puszki z kwasem pruskim, dziurki 
Jd sera, sole trzeźwiące, butelkę koniaku, małą/ podręczną· łódź 
podwodną, etc. Zawsze, w opałach 'się znajdując, prawdziwy 
mężC'zyzna coś z tego ad hoc może zaimprowizować I wykorzy
stać. Co też się stało ... 

Ale ciągnijmy naszą opowieść dalej, bo już , półmetek 1lę zbll
ta, a my z akcją w niej ·jesteśmy jeszcze 

1 
w · lesie, czyli dość 

ialeko, bo na -początku. Jednak lepszy rydz niż nic, to jest leP-, 
szy rubel w garści niż dolar na dachu, prawda? Ktoł ml mó
wił, że dla historyka literatury opowieść napisana ołówkdem 
jest czymś niepoważnym, naplsan& piórem ma wartość doku· 
mentu, a napisana długopisem lub na maszynie ma enigmatycz· 
1ą wartość w ogóle. Ale nie przejmujmy się . tym, co będą o 
nas myśleU krytycy I historycy. Bo przecież to są hieny ży-

1 

mogę dlaczego mnie zamykacie? Nie mam zamiaru uciekać.„ ~o". „AN co' ,Rzc'.S'KI 
- Tyyylko sprój:>uj, aaa póóójdzlesz na uuuubóóó.„m - zary- r~ .!\'l !';I 

mował jąkata Zuzia Brown I at się rozejrzał czy nie ma gdzie~ ' 
w pobliżu Józefa Kantego Hifi, więc się zdziwił ponownie l 
nic głośno nie mówiąc krzyknął do siebie: - Tooo ju:t by 
wszyyystko się zgadzało ooprócz koonta w PKO! 

- Co ty gadasz? - zaoponował podsłuchujący łysy r.ezul 
Batog I chlasnął się biczem z trzaskiem po cholewach I nogaw
kach skórzanych. -· Mówi się: wszystko sie: zgadza oprócz ka~ •Y. jak W· banku PKO! 

A gdy tak dwaj jego sh'ażnicy p!rzekomarzali alę sledz~c na 
pozłacanych fotelach (e może złotych?) szeryfa czarnego Jo
h.mna Blacka, Szkot Jan Centuś krakowskiego pochodzenia, roz
glądał się po cell: w rzeczy samej była ona tak ciasna, że na· 
wet zegarek nie miałby gdzie chodzić, a co dopiero człowiek. 
Przy1'ożył swoją ręczną „Pobledę" do ucha: rzeczywiście 1tał, 
choć wszystkim było wiadomo, te był on l~pszy od „Błoni". 
Jednak ta ciasnota nie przeszkadzała Szkotowi w intensywnym 
myśleniu, I wymyślił nasz dzielny galicyjski Szkot (ketlingowy 
pociotek z dawnych kresowych 1tanlc): po&tanowił za ws~lką 
cenę skorzystać .z okazji: z tego zamieszania z czerwonoskó
rym rasistą pałającym ruenawlścią do białych 1 zwiać mściwe· 
mu szeryfowi Blackowi. Najpierw zabiję jednego, zezuła, a po-
tem jąkała zostanie ml na zaś, rezonował szkocki syn, przyJa-
clel potwora z Loch Ness. Taki byli A życie jak wiadomo ma 
twoje prawa I nie zaws:ze daje &ię reżyserowa6 geniuszom. 
Choć wiadomo taikże, że nawet w niebie nie każdy anioł mu•l 
być pozytywny, a sto centowych tekstów to mniej .niż jeden 
"zielony". Ale nie można ,być nadgorliwym, bo nie starczy 
życia, zwłaszcza że nie każdy pies nadstaw! nos, by potem być 
bokserem. Ergo: współczesnych bożków tylko ofiarami li: ludzi 
można zadowolić. Inna sprawa, że przyszłość niektórych decy
dentów jest jedynie czasem teraźniejszym, a tyLko to sumie
nie jest czyste, którego nie ma żaden człowiek. A mściwi mo
gą wiele: n.a1-'et przywrócić człowieka do życia, aby jeszcze 
raz mu nawymyślać. Coś podobnego. autor uczynU I . barmanem 
Hifi (Józefem Kantym- naturalnle) na początku niniejszej Op'.>
wieści: takie oto myśl! jak błyskawice przelatywały przez na 
ogcież otwarte szare komórki Szkota, które on natychmiast usi
łował zamienić na złoto wyjścia 1 sytuacji, a następnie próbo
wał to przekuć w czynu stal bez hałaśliwego cięcia w złoty 
róg! A sytuacja w jaiklej ostatnio znalazł 1!ę Szkot (wściekły 
Indianin i pogoń za nim całego miasteczka!) mogła się przy
darzyć raz na tysiąc dni w roku. Bo jedna chwila nieuwagi 
może przynieść karę trwającą nawet wieczność. Zaś Szkot był 
człowiekiem praktycznym i niewiele rzeczy odkładał · na potem, 
więc nie tracił na babra,n!e się we wróżbach I przewidywaniach 
przyszłości łzawej: raczej •pecjalizował się w zgadywaniu te
raźniejszości. Bo Szkot Jan Centuś Mackintosh Jabłoński był 
kimś, nie czymś, był niezwykłą osobow_oścląl Potrafił myśleć i 
w trakcie tej czynności umiał zachować 'Zimną krew nawet w 
najtragiczniejszych sytuacjach. Był jedoocześnie niezwykle ucz
ciwy, ponieważ wychodtił z założenia, że na prostej dTodte 
trudniej upaść, a łatwiej się podnieść. I myślał tak sobie I my
si.al. a ~rzewo jego wyobraźni było tak. potężne! że nawet pta
ki okoliczne próbowały na nim giadac. Co w1ęcel, niektórym 
to się nawet udawało!„. A tyn\czasem ryży i zezowaty zajmo
wali sl .ę wyłącznie sobą. 
,- Ja tam nie jestem wybredny rzecze zezowaty Batog. 

- Kapitalizm to kapitalizm, a nawet może · yć demokracja 
chrześcijańska czy nawet socjalizm: wszystko ml jedno! Poli
cjant wszędzię ma taką samą mokrą I brudną robotę.„ O, ty 
bumcyk! 

- $wiat jest 1kooomplikooowany, pięęękny łwlatttt - rze
cze jął{ała ryży Zuzia Brown. 

- Lyslenle nie boll, chyba te ktoś jest narcyzem - dodaJ• 
ly!y Paul Batog, zezul zresztą. , 

- Ja tam wolęę kwlatyy kartofl!il!U - ;o głos jll!kały w 
diasporze. 
, - Ale ja ~olę kwiaty pomldoró,w - to lłot Ba·toga, maka· 
roniarza z proweniencji. - Napijemy. si• trochę? 

- Moożna - rzecze ryży Zuzi.a - ale muusimy zaraz ana4 
zaaaaszeeryyyfeeemmmm. ~ 
Ryży polał do szklaneczek coś li: · ukrytej w złotym biurku 

wyświechtanej buteleczki. / 
- Ale ty musisz dużo pić - powiada sezul Batog zezując 

na trzęsące się ręce ryżego, gdy podnosił szklaneczkę do niedo
golonej czerwonawej gęby. - O, ty bumcyk! 

- Cośśśś tyyy, poołowaa mil slęę roozleewa mów11 j~· 
kala Zuzia i w rzeczy samej tylko połowę 12'Jk,laneczkl wypija 
bezkar.nie. - No to cykl 

I kiedy dwaj policjanci popijali sepleniąc l zezując, Szkot 
nasz galicyjskiego oszczędnego pochodzenia myślał samymł zło• 
tymi powiedzonkami I przysłówkami w tym pozłacanym, a 
często wręcz złoto-platynowym więzieniu. I nagl~ wpa.dł mu 
:lo głowy, zaiste ·brylantow.y pomysł! I w tej sameJ chwili Jan 
Centuś padł na skrawek podłogi w tej cell bu celu jak dłu
gi, bo znalazł nareszcie cel w swym pos.tępowani~ karny.ro, bez
karnie uwięziony przez zbirów z pollcy]nym1 gw1azdam1. Zezo
waty ujrzał to, a ryży usłyszał huk padającego eł~ła. ~obieg.P 
więc ci dwaj do krat aresztu, aby zobaczyć co s~ dz1eJe w 
kraciastej spódnlcy. A Szkot leżał I udawał lddot,. 

Za mocno żeś go walnął: znowu stracił przytomność - po
wiedział do ryżego Zuzi zezowaty Batog, Paul miał na Imię 
jaik pamiętamy. 

- Może ma!l8% raację: naaa , wszeeellld wyypadek poolejemy 
go woodą. - , 

- o, ty bumcy>kl - rzecze zezuł wod:r nie ma, może 
wódą? 

A Szkotowi tylko o to chodziło: zaledwie ąobaj kO'\vboje wdar
li się do , prJyciasnej cell - 1.ta napełniła s'tę taką i~ością dy
mu że dosłownie nie nie mozna było powied·zleć, więc jąkała 
mil~zał. a zezuł nic nie widział! Kowboje krztusząc się szuka
li się nawzajem, ale bez rezultatu: ustyszeU jednak nagle 
trzask otwierających się dr-zwi wejściowych I oltrzyk urado}\'a· 
nego Szkota Mackintosha: · 

- Wyszedłem z sleb'ie I zaraz wracam! Czołem chłopak!, 
pozdrówcie odEŚ mnie swego wrednego Blacka. Te.raz j~tem 
pewien. że ze wściekłości skończy w jakimś Głupkowie, albo 
inym Wariatkowie: a jak już tam będzie, to niech pi~ze d,:i 
mnie na Berdyczówl - I tu u'słyszeli trzask zamykaJącycn 
się drzwi wyjściowych. . 1 

- Jaki Berdyczów! O co tu ,chodzi? St66} Zaaczekaj! -
wrzeszczały zamknięte w klatce zit złota Stockowskie policyj-
ne ptaszki. I 

- Jak widzicie - nic nie wldziecle, a dlaezego nie wld?Acle: 
zaraz zobaczycie! - usłyszeli jeszcze pr:ie2 kratę w oknde. A 
to był SZJkot, który zaopatrzywszy alę w złoto (kałamarz, ob· 
sadkę, kajdanki), oraz w colt:\:', winchester ~ amun!C~fł p~zll 

1.a jednym z kowbo.jowych koni. główną, bo Jedyną ullcą mia
steczka z kamerą filmową (do filmów oświatowych naturalnie), 
w herbie. 
; Dobrze mieć sporą wiedzę chemiczną, myślał galopujący w 

s'amo l'.!?południe śr.odkiem mi~steczka ~zko.t, o~nacza to, że n}e 
na próżno ś~ęczał nad różnymi wzorami p1erw1.astków w w_yz
szych szkołach Pxfordu i Jagiellon_!ti. B~ kaz<;lY. prawdiiwJ. 

.. ·.t..ł"iL.......!'~ .......... 
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Skandal 
w krainie', 
Stocky_ 

/' 

R1111. Janu•z Sz11manskt-Glana 

wlące · 'ię padliną czyli rzecz" 1 czasem umarłym. Więc Idźmy 
ialej: nie męczmy się, lee,; maszerujmy i prosto, i krótko, jak 
mawiał ktoś w jakiejś minoderyjnej powieści, bo zając mógł
by biegać szyticlej, gdyby lew nie był silniejszy„. A propo11 
tych dwóch ostatnich myśli: autor z catą 00\\'T!ośclą mógłby 
już dawno zakończyć opowieść o Stockowiakach, gdyby nie 
lwiia część jego bohaterói.v, którzy przy lada okazji robią ::o 
chcą I wymykają mu się spod pióra jak tylko mogą. Ot cho
:iażby tak.i szwarccharakter Kutz: kruszcem, dla którego sze· 
ryf.- Johann Black gotów był na każdą podłość przystać - było 
złoto (nie Ucząc nafty, o ·czym zresztą już było). Jednak na 
szczEiście nie wszyscy ludzie robią to co ' chcą. Black był tego 
;iewien i nie mając żadnych hamulców moralnych był jedno
cześnie jednym z nielicznych w "Radkeenii, któremu to się u
dawało. Wiedział, że mając nie.ograniczoną władzę po-licyjną, 
będzie mógł nadużywać zarówno wolności jak I władzy, co 
doprowadzi go do głównego celu, do wielkiego bogactwa, o -:o 
mu w zasadzie wyląc1?nie chodzllo. Bo w znaku § można do
patrzyć się wytrycha, albo korkociąga, o czym · CT.arny sżeryf 
Black także wiedział. Bo w końcu uczciwych rodzi slę,\\-}ęcej 
niż umiera.„ Ale nie będziemy mówić wszystkiego, tak jak nie 
należy mówić owcom o tym, że wełnę można kupić w sklep'e, 
prawda? Wracajmy do właściciela Stocków: inna sprawa, że 
Black był niedokształconym prostakiem udają:::ym światowca 1 

Inteligenta (umiał tv1ko czytać), a że miał odrobinę zdolno~:::i 
aktorskich, nieźle mu to udawanie wychodziło. Jeden z jego ' 
antenatów, nadterminowy podoficer pruski) Z'.yYkł był mawiać 
że prawda je1t ogromną pochodnią, dlatego niemal wszyscy 
staramy 1ię - mrużąc oczy przejść obok niej jak najszybciej, 
aby 1ię nie zatrzymaó I nie PoParzyó 1oble niezbyt czywtych 
łap. Od tegoż antenata Johann wiedział, że każdy człowiek 
jest potencjalnym przestępcą I tak tet wezywitkich na 1wej dro
dze życia (a raczej na drodze· śmierci) napotkanych lud~ ł!rak· 
towal. Najlepiej mu 1lę rozmawiało na odległośó strzału, bo 
- ja}t powiedział lhny Niemiec - rewolwer jest przedłuże
niem czyli dalszym ciągiem męskości. I chyba w przypadku 
Blacka coś w tym było. Twierdził, że nic tak nie szkodz1 inte
resom szarych ludzi, jak burmistrzowie I sędziowiie, którzy m&• 
łlł sit za mądrych., a są w racą Jam•J 119~wom.nni 1rupcaml.: 

-;-""·· 

I 

I szeryf Black umiał tych ludzi wyprowadzić w pole, a naj
chętniej pozbywał sil: Ich na cmentarzu! Teraz pędził na czeie 
kilkudziesięciu kowbojów biorących udział w polowaniu na 
zwariowanego czerwonoskórego, czyli , oszalałego Indianina. 

- I wy też dostaniecie ode mnie dużo radosnych prezentów 
w postaci śpiewu, strzelaniny, wina I kobiet - obiecywał czar
ny charakter, pełniący tymczasowo funkcję centralną w na
szej pełnej niespodzianek rzeczy. - Złapcie mi tylko tego tu• 
bylca.„ I 

- No to huzia na Józia! - Wt"Zeszczell kowboje. 
- Huzia! - podchwytywali inni i pędzili na złamanie ' kar-

ku na przekór rozsądkowil. ' 
Droga, jalk wiemy dzieli lud• I łączy: dzieli, kled:r prze~ 

brnięcie przez nią jest mordu"' zał łączy, kiedy jest . sum11 
przyjemności lub 1am1l radością brnięcia. I przyjemność spra· 
wlała ta droga kowbojom, wyznaczona lm'wlą oszalałego krzyw. 
dą Indianina, ~tórego 1zwarccharakterek Johann Kutz Blacl,c. 
oszwabiwszy go uprzednio, postanowił zamordować w świetie 
według wszelkich znanych i nieznajomych liter i reguł prawa, 
które w czarnych rękawiczkach tak!ch dzierżymordów jale 
Blcak, stawało się karykaturą czyll bezprawiem. 

A kawalkada zbllż.ała się właśnie do kryjówki Bawolego 
Ucha, który też czujnie śledził wszystko ' co się dzieje dokoła. 
Wiedział, :te biali byli na jego tropie. 

- Szeryfie, ktoś nas GOO! I - ~rzymął nagle jeden a je~ 
dźców. 

- Ja też słyszę tęt,e.nt kopyt końskich - dodał drugi, wido
cznie miał Idealny słu~h muzyczny, bo mu grało to jechanie 
końskie, jakby kto 1onatę Ba.iTda na maszynę do pisania I 
sześć chlńsklch piłeczek pingpongowych ćwiczył z zapałem. 

Szeryt zeskoczył z kooia I przyłożył ucho do ziemi. Res:z:ta
lcawalkady także zatrzymała się (ora'z oddechy) nie opodal. 

- I co, szeryfie, co pan słyszy? - spytał jeden. 
- Słyszę granie - rzekł szeryf z niezadowoloną miną, bo 

bardzo nie lubił muzyki symfonlcZJnej. 
Nie :r:dążył jeszcze poderwać 1lę z ziemi, kiedy zza poblh„ 

sklego zagajnika wyskoczył na spasionym koniu k<>'Wboj J<>e · 
Mańkut Parura. Jechał wolno, j:ak na majówkę. 

- I co? - spytał Black swego policjanta. - Gdzie reszta? 
- Wsadzili Szkota de! aresztu 1 ..zaraz tu będą - rzekł P~ 

rura. 
- Jedziemy dale1 - rozkazał Black ~ ale uwatać ml tu, be 

czerwony na pewno gdZ'leł w pobliżu się zaaalł. · 
- Albo zaherbaclł - dodał Pa.rura. „ 
- Bez wygłupów - mówi szeryf czarny Black gro~te. 
- Szeryfie, znewu oo• tłucze kopytami o ziemię - rzecze 

jeden 1 pościgowców. - WJTałinie ~łyszę, że jest to czamt 
Jeździec na białym koniu, 

- Czarny na białym? - • aajgłupezfl m!nłł na łwleoł• tall 
prtal szeryf l zbarmłał jeszcM bardziej. 

- Ha, tu Jesteście - wnee11ezy putor. - Całe nc~Je, łf 
lldwlem na ezaal - l prsnrodł 1łotemu Bl'Bck<>wi bi.blfą VI 
Aelamym okuciu. 

- Jakle mOIW'll men do mnłe pretenaje, drogt pastorze KW, 
lłk&cie Flawianie OqovltoT 

- A takle, byli m.l bezkamle I bez sądu znowu 1'le ustrze.O 
1U paru pogan, których ledwie zdążyłem nawrócić na wiar• 
naszą - I znów potrząsnął biblią przed nosem Johanna Kutza. 

- Coś ty, drogi pastorze, coś ty! - bronił się wredny Black. 
- Już ja clę znam - rzecze pastor. - Podobno strasznego 

wywiadu udzieliłeś temu szubrawcowi Soldowi... A wi~sz co 
o nim mówią I oo wl~ć gminna niesie? Oto co: 

Ma nieprawdę do-gazet, a prawdę do ucha, 
By - kiedy zmiana tr,onu - móc udawać zucha! 
Okulbaczy sumienie, jak starą kobyłę, 
A gdy trzeba - pan każe! - znowu chodzi tyłem: 
I talk oto sprytny błazen słodko 1 władzą grucha ... 

- Kto to napisał? - wrzasnął siny zupełnie czarny Black I 
wyszła mu żyła wściekłości I stanęła. 

- Nie wiem - rzecze skromnie pasbor Ka!Urst Flawian. 
- Wiem: barman Hifl - mówi szeryf 1 zaciska zęby. 
- Ciekawe co c\eb\e łączy z tym w\arolomnym pismakiem 

do wynajęcia. Znasz opinię mojej kongregacji o tej gazecie? 
- Jaka to opinia? - Wi'zeszczy Black i wymachuje coltem 

n złota pastorowi przed nosem. 
- Nie machaj tak, bo krzywdę 1oble zrobisz - śmieje się 

pastor. · 
- Za krytykę władzy. i jej dziennikarzy barman dostanie 7.4 

swoje - żołądlkuje sifł szeryf. - Jak tylko wrócę, to z nim po-' 
gadam.„ 

- Czy wleez, te ojclee tego psubrata kłamcy gazetowego 
Solda jest złym artystą? - rzecze pastor Flawian. 

- A co mnie to obchodzi? - wrzeszczy po niemiecku Black. 
- Znam się jedynie na sztuce wieszania - dodaje w bardziej 
jut zrozumiałym języku czyli po ludzku. · 

- A to, że ten .człowiek w zawiści I nienawiści do ludzi 
wychował swego syna? Wiesz teraz o co chodzi? - pyta pa
rtor I robi się zły. - Rozumiem: w każdym społeczeństwie po
trzebni są policjanci, grabarze, śmieciarze, dzienn~karze do 
wyinajęcla, ale to nie powód, abym Ich miał rozgrzeszać, dla· 
tego wyklinam Solda z mojej kongregacji Amen! - zako11czył 
putor swą wypowiedź i zroblł w powietrzu znak krzyża. 

- A wyklinaj &Obie Ile wlezie: Sold I tak jest już dawn.> 
ateistą - śmieje się złoty szeryf. - On wierzy tylko w złoto.„ 

W zło.„ - jak echo kończy pastor. Kawalkada ruszyła. 
Jechali przez chwilę w milczeniu Pastor myślał sobie, że tyl· 

ko słońce mote bez'karnie zachodzić daleko, a szeryf o tej ka
nalii Soldzie, który jako ateista ma naprawdę iskrę bożą w tym 
:o pisze, jako człowiek do wynajęcia, czyli także szwarccha
rakter. I tak jeehall l myśleli, 'każdy sobie. A ślady, jakie zo-' 
stawiał Indianin i drużyna pościg'owa - krzyczały: my śc i ga
my wszystklch! Podobnie wrzeszczały Ich cienie ... Black uzna
wał tylko WłlllSJle przesądy, a pe.stor uznawał przesądy za coś 
niezgodnego z zawodem, jaki wykonywał. Bo- jego zdaniem 
wszystko było w ręku Boga. Zaś Black o Bogu w ogóle nie 
myślał: myśleł tylko o sobie! t teraz tei jechał i milczał doś<! 
iługo: okłamywał siebie! Pod innym nazwiskiem Black swego 
czasu t,>racował w pewnym państwie jako kat, I był tam ... przo• 
downikiem pracy! 

A tymczasem 
1
grupa pościgowa jechała, bo wiedziała, że prze.; 

;tępca czyli Bawole Ucha, zbiegł w kierunku nieznanym.„ 
- Aha, szeryfie - przerwał milczenie pastor Oqovita -

przed przyjazdem tutaj spatkałem naszą uroczą mieszkankę 
Stocików, mieszczankę i panią dość zamo:?mą, czyli Mary ' Tru
cicielską. 

- Tak? - zainteresował się przerwaną ciszą Black I prze• 
stał myśleć. - A .cóż się z n4! dzieje?' Dawno jej nie· miałem 
możliwoścl widzieć. 

- Powiedziała, abym cię pozdrowił od niej. 
- Tak? ...., jeezcze barc;lziej zdziwił się szeryf. - Skąd jej si• 

to wzięło? 
- Nie wiem - 'odrzekł pastor Kałlkst clcho, bo jut miał 

:p;nowu zagłębić się w zamyślenie, a trzeba nam wiedzieć, ża 
nawet w samotności zwykł był myśleć uczciwie. 

- A to cl dopiero sytuacja 1- gwizdnął przez zęby szeryf. -
Skąd ona wie, że ' ~urat przedwko niej mam zamiar prowa• 
dzić śledztwor 

- Nle wiem, synu mój - rzekł pastor oficjalnie - jedź · w 
spokoju ducha, wykonuj swoją pracę chętnie i uczciwie.„ 

Jechali kłusem, stępa, galopem, etc.„ 
( 

' . MR SO (1341) XX}!l 1 O GRUDNI.A. 1983 IL 
. -.C-~ 

1 



1 

\ 

Bigos hultajski 
'1~1 ', ", ~ •,'„, • .:~~.... ' ... , • • "• I 

MIESZANKA ł'HlMOWA 

Ll1JRACKO OBYCZAJOWA 

KIYTYKOM WŁADZY 
PRO M'EMORłA 

W 44 numerze „Odgłosów" przedstawiłem „u
r~d prozą i wierszem opisany" przez Tyszyń
skiego, Bartoszewicza i Krasickiego, ale poczucie 
sprawiedliwości nakazuje mi raz jeszcze qddać 
głos Piotrowi Tyszyńskiemu. Czynię to nie' bez 
kozery, jako że ludzie sprawujący władzę rzadko 
spotykają się z przejawami sympatii, aprobatą 
poczynań, są natomiast często poddawani krytyce, 
a nawet potępieniu. A przecież „każdy urząd ma 
swoje przykrości", o czym przekonuje wiersz 
Tyszyński~o zawarty w tomiku „Pieśni polity
czno-moralne" (Warszawa 1785): 

Nie wierz, gdy kto się urzęd6to napiera, 
Ze już ułapi Fortunę za nogi; 
Tuż kłopot, bojaźń serce mu rozdziera, 
że się w nim jednym przegląda lud mnogi. 

Gdy się prywatnie \żyło, choć przywary 
Kl6cily i przecież bywały ukryte, 
Dziś w oczach wszystlcich l!tajq aię poczwar11, 
Ni je umniejszą honory zdobyte. 

I 
Każdy najmniejszej upatruje .wadu, 
Nie żeby komu szkodzić się zdawało, 

u rodzony w połowie 
lat czterdziiestych 
przedstawiciel młodej 
prozy francuskiej, 
Patrick Modlano. za-

debiutował w roku 1968 po
wieścią „La Place de l'Etoile" 
i od razu zwrócił na siebie u
wagę, czego wyrazem stały się 
dWie nagrody. Kolejne książki 
przynosiły dalsze nagrody aż po 
wyróżnienie w roku 1978 na
grodą Goncourtów, najpoważ
niejszit chyba nagrodą litera-
cką Francji. / 

1 

Druga chronologicznie po
wieść Patricka Modiana „Na
wroty nocy" („La ronde de 

1 nuit") utrzymana została w to
nacji wyraźnie nadrealdstycznej 
- możliwe w niej jest wszy
stko, i jednocześnie nic nie 
jest możliwe, obowiązuje w 
niej konkret, . a . zarazem jest 
tego konkretu jakby pozbawio
na, stając się czymś w rodzaju 
uniwersalnej wdzji ludzkiego 
szale{1stwa, wynikającego z po
plątania wszelkich wartości i 
wszelkich. hierarchii. W aurze 
apokaHptycznej niesamowito~ci 

I 

TADEUSZ BŁAt~JEWSKI 

ezestnicey w dzikich orgiach ł 
czytuje - zapewne w celu pod
wyższenia kwalifikacji - „An
tologię zdrajców od Alcybiade
sa do kapitana Dreyfusa". Wte- . 
dy też rozmyśla z przyzwycza
jenia o swym najstarszym bra
cie - Judaszu Iskariocie: „Wy
parto się go. Trzeba wiele po-· 
kory t odwagi, aby wziąć na 
siebie całą hańbę ludzkości. Za 
nią umrzeć. Sam. Jak ktoj 
wielk-1. Judasz., mój starszy bi:at. 

1 
Byliśmy obaj z natury nieu
fni. Nie spodziewaliśmy się ni
cze_go od naszych bliźnich, cani 
od nas samych, ani od ewen
tualnego zbawcy. Czy miałbym 
siłę, by pójść za tym przykła
dem aż do końca? Trudna dro
ga ... "' Rzecz przy tym cieka
wa, że właśnie motyw Judasza, 
przewartościowujący znane u
jęcie biblijne, pojawia się w 
wielu utworach naszych współ
czesnych twórców - myślę o 
Henryku Panasie, Władysławie 
Terleckim, Bernardzie Sztajner
cie, Janie Górecu-Rosińskim. 
Bohater Patricka Modiana wy
raźnie docenia he:roizń1 Juda
sza, w jego własnym zaś" wy-

wieka. Za zgodą i bez zgody. 
We śnie i na jawie. Dziiś jesz
cz~ albo już jutro ..• 1 

Kreatury, wespół z którymi 
mały dzielny „zdrajca" uczest
niczy w seansach „paneurytmil 
seksualna-boskiej", mienią się 
wszystkimi · barwami moralnego 
rozkładu: - „Z pewnością od. 
razu zacmą gnić - konstatuje 
bohater powieś.ci - czy już to 
czują?" Nic podobnegot Bawią 

1 
się w najlepsze, jakby wierzyli 
tylko filozofowi, poddającemu 
w wątpliwość fakt, że świat 
·potrwa jeszcze trzy tygodnie. 
Owa paneurytmia wyznacza 
niejako gwałtowny rytm opo
wieści, nadaje ton swoistej me
lodii tej prozy, wnikliwie i pre
cyzyjnie o·ddanej przez tłu
mac~ę (udany debiut), często 
przerywanej aluzjami do zna
nych ,utworów muzyki poważ
ne]' i rozrywkowej, a nawet 
piosenek żołnierskich. W szafo
nym rytmie' odbywa: się tedy 
wędrówka bohatera po nocnym 
Paryżu, po jego licznych loka
lach i miejscach rozrywki, węd
rówka pełna trudności, przypo
minająca poniekąd wę.drowaD;ie 

Kronika· 
kult ural a 

I I 

W czwartek, 1 gruónia, w Teatrza Włelki~ 
odbyło się nietypowe przedstawienie „E'1delia' 
- opery Ludwiga van Beethovena. Przedsta
wienie-prow_adził wybitny dlrygent z RFN, Lj.u• 
bomir R:omansky, długoletru dyrektor muzyczny ' 
oper we Frankfurcie i Gelsenkirchen, kilka
krotny juror konkursu dyrygenc~iego im. Grze• 
gorza Fitelberga w Katowicach, jest także te
gorocznym laureatem odznaczenia „Zasłużon1 
dla Kultury Polskiej". · 

W przedstawieniu udział wzięli m.inl: Teresa 
May-Czyżowska, EweHna Kwaśniewska, Jerzy, 
Jadczak, Zdzisław Krzywicki, Władysław Mal~ 
czewski, Roman Werliński i Janusz Zipser. 

W Muzeum Historid R\lchu Rewolucyjnego 
czynna jest wystawa Wydawnictwa „Książka l 

Lecz' że ;ą 'w_ietne stwierdzCJjq przyklad11, 
Rad, by i jego zbrodnia WCJżnoU miała. 

A c6ź podstępc6w, że się im prym wzięło7 
Nigdy ci nie śpią, bu cię wprawi~ w smutel,, 
Szperzą, nicują najlepsze twe dzieło, 
Cała w nim wada, że z ciebie ma 1kutek. 

Niechże z prz14;aci6l twe pozyszcze względy, 
Których. by nie m6gl i dTUgi odmówić, 

~udasz-twój brat 
/ Wiedza", przygotowana z okazji 65-lecia tej ofi• 

cyny. Od połączenia- w 1948 roku PPR~owsk.iej 
„Książki" i PPS-owskiej „Wiedzy" w jedno wy
dawnictwo wydano już ponaó 11.400 tytułów w 
łącznym nakładzie 400 mln egzemplarzy. Obec• 
nie „KiW" dostarcza rocznie czytelnikom JPrze
ciętnie 250 tytułów, których łączny nakład pr:i.e
kracza 15 mln egzemplarzy. , 

Wnet peino obm6w i nanekałl wazędu, 
Jakb11 nq, zbrodni mieli cłę u~owi6. · 

Owe podsłuchu, pokqtne 1Zeptanła, 
Każde ch.ybieme wiele u t1ich. lwłtał. 
Nikt t1i11 poehwa!i, o kddt1 przyganie&, 
Z. tak nie bylo za naue; pamfłcł. 

Czynią ~wtęc schildzkł, ukłedajq rCJdt/, 
Wszystko im jest złe, ie nie do ich. woli~ 
A że tym, owym, nie uchodzą zdrady, 
Wrzeszczq. ie już aq b!tskimł nłewoli. 

Nuż owe petne za.pytCJnia Ja.du, 
Lub niby szczere dawania przedrogi! 
Nic w nich. 1zczerofici \nie znaJdziesz i lladu, 
Owszem, gdy radzą, tum gl6wnle;sze wrogi. 

Z HISTO·RY~EK RADZIW'IŁŁA 
„PANIE KOCHANKU" 

Książę Karol Radziwiłł „Panie Kochanku„, 
czołowy magnat l warchoł schyłku Rzeczypospo
litej szlach,eckiej, stynął nie tylko z iście kró
lewskiego zbytu i kawalerskiej fantazji, ale rów
nież jako bohater nieprawdopodobnych historii 
opowiadanych przy biesiadnym stole. Jedną z 

'nich powtórzył na podstawie relacji pamic. . 
karskich Józef Grajnert w rzadkim dziś zbiorJ·· 
anegdot o księciu Radziwille (Warszawa 1898). 

Pewnego razu książę Karol opowiadał swoim 
gościom, że znajdując się za granicą, blisko te
atru wojny. przed nawalnym deszczem schronił 
się do armaty i został w jej wnętrzu. 

- Trzeba zdarzenia - mówił - że kanonier 
potrzebował wystrzelić kulę, którą armata_ była 
nabita. Przyłożył więc lont i wypalił, a ja wy
strzelony w ten sposób dostałem się szc:i;ęśliwie 
poza obóz nieprzyjacielski. Wszak prawda, Bo!'O
siu? 

- Nie wiem, mości książę - odpowiedział za
gadnięty Boro\vski - bo ja wtenczas byłem już 
zabity właśnie na tej wojni~. 

PRZEPIS NA DŁUGOWIECZNOSC 

Chyba rzeczywiście ta staroświecka ,rada. u
warta w J{alen<larzu t;?Olsk}m . i ru$kim... na rok 
1755" warta jest uwagi, tylko jak to wszystko 
pogodzić w. naszym niełatwym życiu? 

Chcesz, abyś chor6b nie znal, · miej we 
• wszystkim miarę, 

Łatwiej wszetkiej niemocy zwyciężysz poczwarę. 
Gniew temperuj, kochanie odrzucaj na stronę, 
Poka-rm mierny i napój miewaj na. obronę 

, Dla ~zdrowia. Szanuj stars.:ych, Boskie 
· przykazanie 

Za.chowa;, to~ da w .tyciu długie panowanie. 

TRAKTAT O GtOWIE 

Autorem tego ,,uczonego" traktatu jest Kazi
mierz Bartoszewicz, satyryk i felietonista, które
go „Słownik prawdy i ,zdrowego rozsądku" (War
szawa 1905) stanowi 1niewyczerpaną kopalnię o
byczajowych sensacji, często zresztą gwoli ucie
sze czytelników przeze mnie eksploatowaną. 
Gł o w a - najmniej ootrzebna część ciała dla 

ludzi chcących dojść dq majątku i kariery. 1Ta
kim potrzebne są przede wszystkim: dobre ple
cy, giętki kark, długie ręce, a z głowy tylko do
bry nos. Są ludzie, którzy „tracą głowę" dla ko
biety, ale widocznie później ją odzyskują skoro 
im żona „zmywa głowę". Kto sobie „psuje gło
wę" nauką, nie dowodzi tym bynajmniej, że ma 
„olej w głowie". „Głowa uczona" bardzo często 
,,podrwii głową". Nie było wypadku, aby ten co 
!)16wł: „dam sobie głowę uciąć", dotrzymał tej o
bietnicy. Tacy, co „chodzą. po rozum do głowy'', 
odbywają zazwyczaj spacer bezcelowy. Kto nie 
,upadl na głowę", ten ,,głową muru nie prze

bije". Wśród kandydatów do stanu małżeńskiego 
cajwłęklize szczęście mają „głowy do pozłoty". 

KŁOPOTLIWE PYTANIA 

Synek: Proszę mamy, dlaczego tata taki łysy? 
Mama: Bo widzisz, tata dużo myśli. 
Synek: A czemuż mama ma tak dużo włosów 

na głowie? 
Mama: Czemu?.„ no, no, nie bądź taki nudny ... 

POMYSŁ PANI MARII 

Książki są wciąż poszukiwane, oczywiście dobre 
k:$iążki. A przecież półki księgarskie uginają się 
•d nadmiaru towaru. jakby to powiedzieć, nie

pierwszej jakości .. Może warto byłoby skorzyst~~ 
z rady Marii Konopnickiej? Tylko skąd, u licha, 
literaci mają brać dukaty? ... 

Od głupiej książki n~ech autor dckala. 
Placi, CJ krocie mieć będzie oświata. 

rozgrywają tię krótkie, kilku
miesięczne dzieje dwudziesto
latka Marcela Petiota vel 
Maxime'a de Bel-Respiro, któ
ry zarówno własne nazwdska, 
jak i wymyślne pseudonimy -
księżniczka Lamballe czy Swing 
Trubadur - uważa za pojęcia 
puste. Im bardziej uchodti z 
niego to, co potocznie przywy
kliśmy określać mianem czło
wieczeństwa, tym bardziej sta
je się anonimowy i reprezen
tatywny, w myśl zasady: nikt 
- a więc wszyscy. Gdyby sta
rać się tę przemyślnie chaoty
czną powieść uporządkować 
według jakiejś Idei przewod
niej. można by rt.ucić kilka o
gólnych propozycji: granice 
człowieczeństwa, pokusy władzy 
i bezkarności, na tropach nihi-

, lizmu moralnego, zmierzch cy
wilizacji, sprzeczności natury 
Judzkiej ltd., itp. Jednak wszy
stkie owe w miarę zgrabne i 
wytarte od częstego · użytku 
formułki nie są w stattle od
dać ani uporządkować gęstej 
materii powieściowej. Tak tu 
mroczno. 

Boba.ter powieści Patricka 
Modiana jest młodszym bratem 
Lafcadia, pamiętnego bohatera 
,.Lochów Watykanu" Andre 
Gide'a. Różnica między nimi 
mniej więcej taka, jaka dzieli 
la belle epoque od naszych go
rączkowych czasów. Akcja „Na
wrotów nocy" dzieje srę w Pa
ryżu, w latach drugiej wojny 
światowe}. Realia mają jednak 
znaczenie zdecydowanie drugo
planowe. Może się ona przecie! 
rozgrywać wszędz,ie. Problemy: 
jak stać się zdrajcą 1 jak rów
nocześnie nim nie być?, w ja
ki sposób działać na dwa fron
ty i jednocześnie nie działać w 
ogóle?, jak pogodzić nienawiść 
do lud7..i z tkliwą miłością wo
bec wybranych? - należą do 
pytań, na które usiłuje odpo· 
wiedzieć literatura pod kaid.Ił 
szerokością geograficzną. 

Pror.a Patricka Modiana zor
ganizowana została w oparciu 
o znamienny kontra~t: konkre
toWi ·okupacyjnej nocy przed w
stawione zostały halucynacyjne 
włzje, w których ci sami ludzie 
oraz te same wydarzenia po
wracają wielokrotnie, za każ
dym razem w innej konfigura
cji 1 za każdym rązem z innlł 
niejako motywacją. Bohater tej 
prozy w planie realistycznym 
działa na dwa fronty. Zgłasza 
akces do francuskiego gestapo, 
które w powie~cl po bliższym 
rozeznaniu okazuje się tylet 
groźną tajnit -policill państwo-

, wą, co -r zgromadzeniem prze
różnych ciemnych typów t 
gangsterów, zajmujących st.i: 
grabieżą pod płaszczykiem fir
my „Międeynarodowe Stowa
rzyszenie Handlowe Paryż -
Berlin - Monte Carlo". Otrzy
muje zadanie: rozpracować ruch 
oporu. Ruch ten nazywa sif; w 
powieści „Siatką Rycerzy Ciem
ności" i zaleca młodemu czło
wiekowi z kolei rozpracowanie 
komórki gestapo. Młody czło-
wiek zdradza jednych 1 dru-

Opracował: ANDRZEJ KEMPA • ·•łlo a• :w91Qł'oll •h-wi~h.,, 
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daniu ,,heroizm zdrady" przy
biera jedynie formę operetko
wą. Nie !iarmo przeciei tytuł 
powieści okazuje się w pew
nym momencie kopią operetki 
wystawianej w teatrze Ambas
sadeures. 

„Nawroty noc;y" zdają, się 
być pamfletem µa to wszystko, 
co trapi i nęka współczesnego 

człowieka, pamfletem na zagu
bienie i samotność, pamfletem 
na wszelkie próby przełamania 
ograniczeń podłej ludzkiej kon
dycji. Zawładnięcie świadomoś
ci.ą mas jako zadanie dla· inte
lektualistów (bo z marzyciel
skich intele1ttualistów rekrutu
ją się szeregi „Siatki Rycerzy 
Ciemności") jest dla bohatera 
„Nawrotów nocy" tak samo nie 
do przyjęcia, jak i brutalne me
tody „Międzynarodowego Sto
warzyszenia Handlowego". Na
ładowani ideałami /„rycerze" 
cierpią - stwierdza młodszy 
brat Judasza - . na chorobę 
młodości, przyglądając się por
tretowi Robespierre'a recytują 
bez końca hasła: Sprawiedli
wość, Postęp, Prawda, Demo
kracja, Wolność, Rewolucja, 
Honor. Minie im t,o - pocie
sza się. Wątpliwa to jednak 
pociecha. Nie zagłuszy ona stra
chu i nie zlikwiduje oj;aczerua, 
w jakim żyje bohatet prozy 
Moddana. Nie oddali rozterek, 
które go trapić będą do mo
mentu, zanim „Moralność, 
Sprawiedliwość, Ludzkość, wyj
dą znów na światło dz.!enne", 
aby go upokorzyć. Właśnie roz
terki stano~ią podśtawę auto
charakterystyki młodego czło
wieka: „Za mało siły ducha, 
abym mógt umieścić 1ię po 
stronie bohaterów. Za dużo 
miękkości i roztargnienia, żeby 
stać się prawdziwym łobuzem". 
Nie tr:z;eba chyba dodawać, co 
Patrick Modiano sądzi o pow
szech~ości wspomniarJych cech. 
Ich reprezentatywność wzmoc
niona J:ostaje końcJ:ącym po
wieść akordem: „I tak nie wie
działem nlgdy, kim jestem. Mo
jemu biografowi pozw,alam na
zywać się po prostu •cdowie
kiem• i życzę mu odwag.i. Nie 
mogłem wydłutyć mego kroku, 
mojego oddechu i moich zdań. 
On ni<: nie zrozumie z tej hl~ 
11torii. Ja tet nie. Jesteśmy 
kwita". Miejmy wszelako na
dziejf;, it sporo zrozumie czy
telnik tego bardzo urmejętnłe 
sporządzonego moralltetu. „Na
wroty nocy" są bowiem czystej 
próby moralitetem, próby tym 
wytszej, te w niczym nł41 u
łatwionej, moralitetem drwiit
cym ze schematów, nl.e uzna
jącym - pozomie, pozornie! -
autorytetów, oskarżającym 
wszystkich i wszystko. Wszelkie 
wcielenia bohatera ·tej powieści 
kończą się bezwzględnie jed
nym 1 tym samym - za kat
dym raz~m poczuwa lf.ę on do 
J)owlnowactwa s Judaszem ł 
tak oto mamy do czynienia z 
neczywiistym przesłaniem mo
ralnym tej ksiątki: nie wiado
mo kiedy, jak 1 gdzie Judass 
może okazać się starszym bra• 
ł'łJl\ każdego be.I w,j~tku . a!~ 
„S:·. , . 

Odysa, tyle tylko, że bohater 
Modiana nie do zacisz.nej I 
spokojnej podąża Itaki. Chce 
on po prostu uciec od rzeczy
wistości, w jakiej musi trwać, 
w jakiej musi' realizować swą 
„judaszowską" wersję życia. I 
w końcu podejmie próbę u
cieczlci.- Od tej rzeczywistości, 
jak i od każdej rzeczywi~tości, 
nie jest jednak łatwo uciec. 
Gonią go mściciele. Czy im um
knie? Nie wiemy tego i chyba 
się nie dowiemy. Bohatera „Na
wrotów nocy" pozostawiamy w 
samochodzie, na bardzo niewy
godnej drodze, gdzie wystarczy 
jeden niezręczny, nieuważny 
ruch, aby ucieczka zakończyła 
się fatalnie. Pozostawiamy go 
tam w jakimś dziwnym pół
śnie, w oszołomieniu, w otocze
niu wspomnień, zjaw ! upiorów 
przeszłości. Z majaków formu
łuje się wreszcie przelotna 
myśl: „Żyliśmy w tragicznej 
epoce ( ... ). Brakowało mi odpo
wiedniej postawy. Czy to moja 
wina? Nigdy nie miałem za
miłowania do wielkich spraw. 
Z wyjątkiem cyrku, operetki i 
music-hallu". Takie są obsesje 
pisarza, który konsekwentnie 
pokazuje rozpad świata, degra
dację jednostki, relatywizm mo
ralny. 
Kreśląc sylwetkę Patricka 

Modiana Danuta· Knysz-Rudzka 
przytoczyła w „Literaturze na 
świecie" fragment jego wypo
wiedzi, w którym przestrzega 
przed ~osłownym traktowaniem 
okupacyjnych realiów: „Fascy
nuje mnie ni• sama okupacja, 
ale coś zupełnie innego. Celem 
mo{m jest wyrafanle pewnego 
świata zmierzchu. Powracam 
ciągle do okupacji, bo dostar
cza mi ona idealnego klimatu 
trochę mętnego; bo rzuca on~ 
śwlatJo dość. dziwne. Ale w is
tocie chodzi mł o wyolbrzymio
ny ponad wszelką miarę obraz 
tego, co dzieje się dzisiaj". Bo
haterowie Modlana, niezależnie 
od realiów, w jakich się obra
cają, usiłujit qokonać jednej -
z góry nlejakÓ skazanej na nie
powodzenie - sztuki, .usiłują 
dokonać samoddentyflkacji, zna
letć odpowied:t na pozornie 
najprostsze z pytań: , ~im je-
~tem? ! ' 

Sprawa stara jak §wiat. Nie 
w odkrywczości jednak tkwi 
wartość tej prozy. Zaletą jej 
jest swoisty, niepowtarzalny 

I klimat, odrębny styl, przez 
krytykę francuskit nązwany 
„stylem l la Modłano". Nie każ
demu musi się podobać ów e-
rhocjonalny, niekiedy wręcz ' 
rozhlsteryzQwany ton. Ale war-
to przecież własne obsesje 
skonfrontować z obsesjami 
wschódzącej gwiazdy literatury 
francuskiej. 

Patrłclł Modłano: .. Nawrotv 
ftocy", Przekład. z fran'cuakiego 
Ewa Bekier, W11d.awn.ictwo 
Łódz1de, l:.ód~ 1983, 1. 105, na.., , . 
klad 19 650+350 egz„ cena 
zł. 50.-
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W sobotę. 3 grudnia odbyła się w Teatrze 
Studyjny{ll 83 premiera spektaklu znanego poe~ 
ty, pisarza, eseisty, dramaturga i tłumaćta okl"e.f 
su międzYWojennego - Tadeusza Peipera p~ 
,,Skoro go nie ma", w reżyserii znanego tw6~ 
filmowego, Henryka Kluby. ' 

Orkiestra „Odeon", która powstała niedawno 
przy łódzkim Stowarzyszeniu Artystyc7.Ilym pod 
kierunkiem kompozytora, absolwenta PWSM VI 
Łodzi - · Stanisława Gerstenkorna wystąpiła.-
3 grudnia w sali Muzeum Historii Miasta ŁQ. 
dzi z koncertem muzyki popularnej "Przeboje 
mistrzów". 

W programie utwory Rossiniego, Moniuszld, 
Suppego, Leiha, Hermana. W koncercie wystą• 
pili 'soliści Teatru Wielkiego w Łodzi: Teresa 
May-Czyżowska i Tomasz , Fi tas. ' 

3 grudnia, w Domu Kultury' Kolejarza odbył 
się Ogólnopolski Przegląd Amatorskich Zespo• 
łów Teatralnych działających przy placówkach 
kulturalno-wychowawczych PKP. Wzięły w nim 
udział zespoły z Krakowa, Szczecina, Katowic, 
Wałbrzycha, Słupska, Pruszkowa, Ostrowa Wlkp. 
i Łodzi. 

Grażyna Barszczewska i Roman Wilhelm! 
wystąpili 3 grudnia gościnnie w Łodzi w spek• 
taklu „Dwoje na huśli\wce". 

Do polowy grudnia będą trwały w Olsztyń• 
skiem Dni Kultury Młodych. Organizatorami 
dni są: ZW ZSMP oraz redakcja „Sztandaru 
Młodych". Inauguracja „Dni" odbyła się 17 li· 
stopada w kinie „Kopernik". Program „Dni" 
jest bą.rdzo bogaty, różnorodny, zakończy je sej• 
mik kulturalny. z udziałem animatorów, działa
czy, twórców i publicystów. 

W Domu Pnyjaźni w Warszawie odbyła się 
28 listopada. uroczystość wręczenia dorocznych 
nagród tygodnika „Przyjaźń", z.a najwybitniejsze 
osiągnięcia artystyczne w prezentacji drama· 
turgii narodów Związku Radzieckiego na sce· 
nach polskich. W br. jury przyznało je: Ta• 
deuszowi Bradeckiemu ?;a adaptację i reżyserię 
„Biednych ludzi" F. Dostojewskiego na scenie 
„Przy Sławkowskiej 14" Starego Teatru im. H. 
Modrzejewskiej w Krakowie oraz Magdzie Ja
rosz i Kazimierzowi Borowcowi za rolę_ Warwri
ry i Makarego w · tym spektaklu; Bronisławowi 
Pawlikowi. za rolę w przedstawieniu „Notatek 
'5 podziemia" Dostojewskiego na Mal~j Scenie 
Teatru Powszechnego w Warszawie. 

W dniach 2-4 grudnia, w Kaliszu trwał X 
Międzynaro<iowy Festiwal Pianistów Jazzowych. 

W siedzibie Płockiego Towarzystwa Nauko• 
wego została otwarta 22.XI. pierwsza w tym 
mieście Wystawa Publikacji Wydawnictwa „Os
solineum" Prezentowanych jest na niej 400 ty
tułów obrazujących dorobek ostatnich lat, a 
wśród nich rozpoczęta edycja „Dziel wszyst
kich" Jana Kochanowskiego i wielotomowy 
„Słownik biograficzny". Wszystkie eksponowane 
książki zostały przekazane w darze Biblioteca 
im. Zielińskich w Płocku. 

Zarząd Polskiego Ośrodka Stowarzyszenia Kul
tury Europejskiej (SEC) na plenarnym posie· 
dzeniu, obradującym 22.XI. pod przewodni· 
ctwem prezesa Michała Rusinka przyznał jed
nomyślną uchwalą- doroczną Nagrodę i Medal 
Honorowy Polskiego SEC za zasługi dla kul· 
tury polskiej poza granic11mi kraju prof. Fran
kowi Leslie , z Uniwersytetu Londyńskiego. Prof. 
F. Leslie, wybitny historyk, długoletni dziekan 
Wydziału HistOTii Uniwersytetu Londynskiego, 
jest autorem wielu prac poświęconych historii 
Polski. . 

JUŻ po raz 17 zorganjzowana została dekada 
· książki społeczno-politycznej „Człowiek - Swiat 
- Polityka", przypadająca tradycyjnie na o
statnie 10 dni listopa9a. W tym roku impreza 
przebiegała pod znakiem 10(),..lecia polskiego ru• 
chu robotniczego i setnej rocznicy uro.dziin Ka
rola Marksa. Dominowały (a:k zawsze kierma
sze książkowe (w samych tylko zakładach pro· 
dukcyjnych zorganizowano ich li!O), ponadto od· 
były się wys~awy, tematyczne przeglądy liter~· 
~ury, spotkania z autorami i specjalistami -
zwłaszcza w mniejszych ośrodkach, w których. 
!tontakt z tego rodzaju 1iteraturą jest na co 
dzień ogranicrony. 

• 
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N 
iekt6re z dawnyc~ 
gwiazd piose'lki tak 

' przybladły, że riie ma 
na nie wpływu nawet 
najsilniejsze słońce O

becny, rome back LUCYNY 
OWSI:&SKIEJ na p.iosenkarsk? 
rynek to prawdzlwv ewen~
ment, bo w dobie ekspansji 
rocka niełatwo e~zyst:>wać na 
krajowym rynku tak ren1Jmo
\\: anym gwiazdom jak: Zdii:;ra
wa Sośnicka CZJ\ Maryla Rodo
wicz. Lucyna Owsińska orz.vi;::o
towała n.oWy, ciekawy repertu
ar spośród którego na Telew'i
;;.yjnej Liście Przebojów uplaso
wała się piosenka „Swlat mial 
~ć nasz", w plebi3cvde na 
Przebój ,jLata z radiem" 
„P'o prostu p:rzed siebie", inne 
piosenki słychać często W! 
'\Y'!zystldch programach Pols'de
go Radia. '20 listopada br. TvP 
e111itowała reoltal Owsiń.ski~j p~. 
„Czy to się uda". który ~pot· 
kał się z dobł-ym prz~ęciem te
lewidzów i fachowców N'a cmi
~ję czekają dwa nowe teledy· 
ski z piosenkami: „Za ju~rze
nką ~o e:wiazd", „Czy to się u
da". Piosenkarka przygotowuje 
1lę · do · nowej sesji nagranioweJ 
DzH Lucyn.a Owsińska jest goś
. ełem „Odgł.0!6w". 

- cz„ ma pant opowi~ • 
JMtChtP. yv którym jechało spo
re grono piosenkarek, .iedne do-. 
jechały do stac.jj końcowej dru
cie wysiadły Po drodze. bo znu_. 
dziła je bardzo długa i meczą· 
ea podrót, niektóre spóźniły się 
ńa. ten pociąg I na próżno usi
łowały g-o dogonle. Podobnn i 
pani była wśród nich. W któ· 
rej 1mpłe? 

- Spótniłam si•· 
- Poei1tg octjechał, pani IO· 

1tała na peronie. Sama czy w 
Ja.kim§ towarzystwie! 

- Zostałam 11 Jackiem Le
chem. Przez dwa lata pozo
stawałam _w jego cieniu ~ył 
tak wielki. ze mnie przytłoczył. 

- Po powrocie do domu pła
ka.ła Pani do poduszki, czy na· 
piła się pa.ni alkoboln I za dwa 
dni wyruszyła w objazd 1 e
stradową składanką?. 

- Płakałąm, piłam i poje-
chałam w trasę. 

- Sama eq z nlmT 

-.... Wtedy .' jut sama. 
- Kto więc komu. pomagał 

w tym piosenkarsko-małżeńskim 
marła:tu'l 

- Tak jak trudno jest mi i 
bardzo niezręczhie występować 
w roli menadżera dla samej sie
bie, tak z wielkll łatwości!l I 
chęcią znajdowałam się w tej 
!'Oli dla moje) gwiazdy. 

- W branły m6wlło st,, te 
p0źnlej ktoś komuś uczął prze
ukacłzać I nłszcsyć karierę? 

- Zdania były pcdzi~l me, 
!ednakże faktem jest. że sprawy 
menadżerskie pochłonęły wicie 
mojego · czasu i zapału, .i:~óre 
Powinnam poświęcić sobie. 

- Ą co na to gwiazdor! 

- Z czasem się przyzwycza-
11 do tego i myślę, te obecni~· 
mu tego brak. 

- Na csym to polegało? 
- Nie tylko sprawy czyst•l 

menadżerskie miały tu r.na•:1e
n'. e, liczyła się również artvst:v
czna atmosfera w domu. bo o
boje żyliśmy tym co robiliśmy 

- Ale np. longplaya ,.Jtlę 
·przez świat" nagrała pani 'lz:ię
ki koneksjom byłego męża? 

- Nie zaprzeczam, że korzy
stałam najpierw z jego, ,1 pó
źniej już z naszych wsp51nyc·h 
znajomych: ręnomowanych k1r1-
i::czytorów i autorów teltst6w „ 
ale, przecież samll płytę m..isia
ła;n nagrać licząc na wła~nc si-
ły. 

- Mieliście nagrywać drugą 
dużą płytę w duecie? 

- Były takie plany i w PO
iowie zebrany materiał, alt-! La
brakło. na_m czasu, a później o
choty. 

- Do dziś żadne z was nie 
na.grało nowego longplaya? 

- Jeżeli chodzi o mnie to 
właśnie .;kom pi et0wu łam •n«te· 
riał na druga płytę i iP.stPm 
umówiona w Pol5k!ch Nd~ra
niach na rozmowę w sp1''łW ; e 
zarejestrowania na longplay'u. 

- Wracając do spraw iJry
watnyeb które z uwaA'.; 'la to. 
ż„ jest pani osoba 1>•llJli··zna 
szczególnie in~PrP~u ia t•tytel
ników - ile spraw roLwMlo· 
wycb mieliście w Sądzie Rej(l
nowym w ł.iodzi'l 

- Dla mnie była jedna, choi! 
taktycznie było ich pięć. 

~O OD~GŁOSY. 

;...... Co p.ozostało na otarcie 
łez'l' 

- Mimo wszystko przyjaciel
ska komitywa. 

- ńziect nie było? 

- Nie. 

- Ale za to Jest Farys -
dog arlekin? 

- Farys to moje ukochane 
dziecko, dwukrotny złoty meda· 
l!sta. 

- Podobno szuka pani dla 
nle!;\'o czarnej suki, czy·i:bv w 
planach była hodowla dogów? 

- Być może założymy hodo
wlę bo mamy na to warunki. 
Pomysł na sukę należy d;:i m!>
jego riarzeczonego, który zajmu
je się z , dużym powodzeniem 
wychowaniem Farysa. 

- Zapomnieliśmy o kawiarni 
„Caro" pod Zgierzem, które.i po
dobno była pani współzałoży
cielką? 

o wiele doświadczeń muzycz
nych. Na bazie ogromnej pra
cy nad sobą i zdobyty~h do
świadczeń mogę zaprezentowa~ 
w swoich piosenkach to, czego 
nie zauważam w ponoć perfe
kcyjnym opanowaniu przez nie
które wokalistki rockowe. 0-
bf'cnie panuje u nas ln".lda na 
niedbałość w głosie i zachowa
niu, co mi nie odpowiada. Ró
żnię się więc od najmodniej7 
szych wokalistek, ale za to po
zostaję wierna sobie. 

- ~o więc oprócz doświad
czeń i zielonych ban~notów 
przywiozła pani z Ameryki? 

- 50 płyt 120 kaset. najno
wszą aparaturę nagraniowo-od
twarzając;(, mikrofony, kosmety
k i, buty, kostiumy l dwie bu
telki ,,Smirnoffa". 

- Słyszałem, źe zapraszaJl\ 
panią na pono·wne wyst'l.PY do 
USA. Do jakiego lokalu? 

- Zaprasza mnie zespół „NO 
TO CO", który ohecnie gra w 
-USA, śpiewałam z nimi podczas 
poprzednich występów. Tym ra
zem mam śpiewać w· jednym 

Zrcie to wieczny pociąg„ 
I 
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Z Lucyną' Owsińską r~zm.awia Bohdan Gadomski 
/ / 

- Kiedy~ przyszli do „Caro" 
reporterzy z Tv i stwierdzili, 
że świetnie się urządziłam. To 
nie moje" - odpowtedziałam.. 
,.Dobra, dobra". I tak zostało. 

- Nigdy nie śpiewała Pani na 
kawiarnianej dyskotece'! 

- Nie. w „Caro" l(ra szafa 
grająca. 

- Wróćmy z knchnl do i>ztu
kL Po sukcesie na Międzynaro
dowych Spotkaniach Woka.listów 
Jazzowych w Lublinie, miała 
pani śpiewać· Jazz, a nie piose
neczki G łączkach przy ruczaju · 

· - Do jazzu :wrócę tera:r... 

- Słyszę to od lat, a pani 
jak siedziała tak siedzi w 11.n· 
mercji? 

- Nie uważam muzyki, kt6-
rą uprawiam za komer.:ję. To 
po prostu nowoczesna muzyka 
rozrywkowa, oparta o najlep
sze trędy światowej mody. 

- W Jednym z wywła46w 
Powiedziała pani ie: „Uwaiam 
łapanie tego co modne za ianl 
chwyt. Myślę, że r-st~ mnie na 
cos więcej, choć to trutłniejsza 
droga". Ale dziś trzeba poka
ZYWać si„ publiczności odmie
nioną, szokować, aby z~intere
sowąć, te nie powiem ·- rzu
cić na kolana? 

- Byłam trzykrotnie w USA 
ł mogłam objawić się, jak nie
które koleżanki po powi·ocie 
zupełnie odmienioną z nov:yrn 
życiorysem artystyczlłym. Al-! ja 
przyjechałam stamtąd bogatsza 

z w,Ytwornych hoteli w Las Ve
gas. Chwilowo nle przyjęłam 
taj propozycji z uwagi na n1e
kc-ńczące się sprawy zawodowe 
w kraju. 

- Co będzie serwowałll pa
nt amerykańskiej publiczno~ci? 

- W moim estradQwym 'łl\cW 
powtórzę ten sam reper~nr. 
który zwykle śpiewam w USA, 
bo przekonałam się, że to się 
tam podoba, a więc blok pic
senek retro, w drugie; .:lęści 
programu najnowszy reoertuar 

- A jakie piosenki proponuje 
Pani słuchaczom w kraju w do
bie mody na muzykę rockową? 

- Spiewam różnorodny reper
tuar: bo.ssa novy. blue>y, soul, 
reggae, rock and rolla. Jestem 
w trakcie przygotowywania ko
lejnej sesji nagraniowej, w kt6-
rej chcę pokazać wachla~ t swo
ich nie do końca ujawnionych 
moźll wości. 

- Fan-Club pomaga, dopin
guje? 

- Mój Fan-Club powstał nie
dawno w Łodzi. Cle<izy, mn ie, 
że ;uż ' na pierwszym eta!)ie mo„ 
jej nowej pracy znalazło 5ię 
grono ludzi, którzy ją docenili. 

- Pani codzienna praca, to 
przede wszystkim trasy estra
dowe w objeżdzle po kraju. 
Chyba sporo pani zarabia? 

- Uzależnione jest to od i
lcści koncertów a w ciągu ro
ku różnie z tym bywa. 

- De koncertów w ciąsu 
miesiąeapani daje? 

- Przeciętnie od 1 do 2 przez 
tydzień i • codziennie. 

- Niedawno oglądałem pa
nllł w Gdańsku w składance 
11n. ,,Przez różowe okulary" 
przeznaczonej dla pracowników 
miejscowych zakładów pracy. 
powiedziałem slę, te w tym 
dniu miellście 5 koncertów, 
przeliczyłem to Już nie na zło
tówki, a na siły piosenkarzy I 
teraz zapytam panią o higienę 
psychiczną zawodu i głosu'l' 

- Pięć koncertów w ciągu jed
nego dnia zdarza się rz9-dko, 
trafił pan na niedzielny cykl 
imprez, 111a które było na Wy· 
brzeżu duże zapotrzebowanie. 
Nie zapr~zam, że to jest 
bardzo Wyczerpująca praca, ale 
na szczę§cie mam 1porą v(:żer
we między jednym a dyugim 
występem, a więc i czas ń.a re
laks. odpoczynek, choć nie zaw
sze w dobrych warunkach. bo 
z zapleczem w plac6wjtach kul
turalnych bywa różnie. 

- Zauwałyłem, te za kull~a
mt panowała nerwowa r,tmosff'· 
ra? 

- Szczególnie gdy pan tam 
zajrzał i artyści dowiedzieli się, 
że jest ~ n.a sali. Kulisy to 
samo życie i temat na oddziel
ną rozmowę. 

- Pewnie wybiera slę pani 
w kolejny objazd estradowy? 

- Tak, ale tym razem z jr.nia 
~rupll estradową, pracują;::ą Pod 
patronatem Estrady Kieleckiej 

- Kto zajmuje się pani spra• 
wami menadżerskimi? 

- Finalizacja tej, tak- bardzo 
ważnej dfa mnie sprawy, zakoń
czy się w najbliższych dniach. 
Dliś mogę powiedzieć, żo jest 
to doświadczony menadżer. 

- Ale czy to pani potrzebne? 
Przecież uprawiając kiedys bie
gi długodystansowe I 111apowb.
daJąc się na dobrą sportsmenkę 
ma pani siły, aby nie ty,ko 
prześcignąć kilka słabszych lmn -
dycyjnie piosenkarek, ale na
wet. , :teby dogonić ten pocią1. 
na który się pani spóźniła.. Chy
ba się nie mylę? 

- Wsiadłam ponowni'! do te
go pociągu,,aczkolwiek Jest bar
dzo zatłoczony. Co prawda ja
dę w korytarzu, na stojąco. ale 
jestem ~lna nadziei, licząc tak
że na życzliwych. ludzi, w~r6d 
których się znajduję, Ze szczę
śliwie dojadę do stacji końco
wej. 

- Na stojąco? 

- Życie to wieczny pociąg. 
Zdaję sobie sprawę, że może 
mnle spotkać wiele przeciWl\ości 
losu ale czuję się silna.pełna 
zapału 1 łatwo się nie poddam. 

- No to do .ataku! 

• 

NIEZNANE PIOSENKI 
·aEATLESOW 

Jeeit wderzy6 belgt~ 
dzien.ni>kowd ,.,Le &m-" .natraUo
no na cz;tery nde pub.ltkow1111e 
piosen.kd Beatlesówl Znaleziono 
je w piwaiicy ich sławne&o stu
dia londyńskiego przy Abbey 

. ..--Road (najwidoczniej da.willo ni• 
spriątanej). Tytuły odnalez.i.0111ych. 
pi<lsenek to: „That mll>IN18 a lot", 
„If you ha.ve got llrouble", ,,How 
do you do j.t'' oraa: „Leave my 
kitten alo.ne". Ostat.nia 1 nich 
miała wyjść wówczas, kiiedy John 
został .za.mordowany w g.ru.dlniu 
1000 r. w Nowym Jorku, a prrzed.. 
ostatau.a była już kiedyś śpiewa
na z wwodzenaem przea zespól 
Gerry aaid the Pacemaikera. · 

FLrma nagrań płytowych EMI 
H.PoWiiedzdała, że c:i:.t.ry utwory 
zro.tą aię na jed1114 płyt4 ~o
tow'- kitóra ZOłltaniie wydana 
oczywiścde po uprzednim uzys-k-.,. 
niu ~ody Paula, Georce'a l run.-
go. _,, I 

„LA SCALA•• 
POfc ZNAKIEM ~ i,J os .. CZ~Mo~c• __..}.: 

Medlotailska ,.La Sc&Ia• ,.,_,,..,. 
uęła nowy se.zon, któr7 eecbooo 
wać będzie ak.romniejsJIY reiper. 
tu.ar, mniej nowych linscanbacJł 
oraz wzrost cen biletów. 
Według ośwaadcze«llia nMiilnteG

denta - Ca.rlo Maori& BadUileco 
oraz: dyirektora tt·tr.tyczneco -
Carlo Mazzonisa, w now:rm -
:wnie zaangażowano kllllw 6wia• 
~w.ej •ław\Y 1<>llatów, m.4a. Pla
c.ido Domrn.10, Shirley Verret. 
Juana Ponsa I JQ1e C1ln'era1a 
oru dyirygentów - Claudio Ab
bado 1 Lorlna Manela. 

-./ M.ediolań&k( teatr OJl8l'OWJ" w 
okiresie 1976-1982 mHł deficyt 
rzędu 24 mld lirów, któr7 rzu• 
tuje rówindet .n.a obecne t.rudłJtoj. 
ci finansowe. -Jednym I posuati~ł 
oszczędnościowych u.powiedzia
nych przez dyrekcję „La Scali" 
j~t rezygnacja z szeregu Ufl"&• 
nicznych tourn~, mimo licznych 
zaproszeń. Natomiast nie ulefl!ll• 
2llllia.nie zasada d~otei::mdlno
wyoh ko~traktów z · czołowym! 
al'tysttrrfii, które zaw·le>r~ q n.a 
okire6 5-let.ni. · 

Plan repertuarowy ,,La ScaW' 
przewiduje wystawlen~e w no
wym sezonie dz4eł RossLnłego. 
Leoncavalla, Wagnera orai Mo
zarta. 

STULECIE 
NOWOJORSKIEJ 

METROPOLIT~M_ <?PERĄ 

UroczyścLe obchodzMo w USA 
1tu.Iec!e jednej z najsłynniejszych 
w świecie scen muzycznych -
nowojo.rskiej Met.ropoJ.ltan ()pe.. 
ra. Skrót MET zna.ny jE!lit melo
manom na całym świecie. 

Na lłCen!e opery odbyła 1114 a 
tej okazji parada gw!v.d. Kt6i 
wyst~pował na 1tule'Ciu MET? 
Możia było usłyszeć Joan Suth«"• 
land i A111a1ę Motto, Mirelle Fil.-Mf 
1 Placido Domidlgo, Moruierrat 
Caballe i Jos,e Carrerasa, Nico
laia Geddę i MignOIIl Dwnn. Gra- -
ce Bwnbry, Martine Arroyo, Ni· 
lrołaja Giaurowa, Brigit NHssoin. 
Oczywiście, usłyszeć mogli cl. 
których stać było na horrendalnie 
drogie bilety. 

Setne ur<><lainy Metropolitan 
Opera obchodzOlllo w całych Sta
nach Zjednoczortych. 22 paźdżier
nlka UZJlla.ny ze.stał za narodowy 
dzień tej placówki. 

Z historią MetropoMta.n Opera 
związ;ane są niemal od jej po
czątku nazwiska P<>lskich arty
stów . .Swięcili tu triumfy Mar. 
cełina Sembrich-Kochańska i bra
cia Reszkowie, zaś obecnie gosz
czą Teresa Żylis-Gara, Teresa 
Kubiak, Wieśław Ochmaln, Ka-
21imierz Kw-d. 

„CZARNA" LISTA 
AKTOROW I MUZY· 

KOW WYSTĘPUJĄCYCH 
W RPA 

ONZ sporządzila „ozariną" listą 
z nazwiiskami aktorów muzy
ków i tancerzy z 23 krajÓw, któ
rzy w ostatnich latach wystęoo
wali bądź też zamierz;ają wystę
pować w RPA. Specjalny komi
tet ONZ do spraw walki z apar
theidem wymienił 211 aktorów 
mu:zyków i grup, które zlekce~ 
wazvłv kulturalny bojkot RPA. 
uchwaJo.ny na SPSji Zgromadze
nia Ogól nego NZ w i:rrudniu 1980 
roku na llnak orotestu przeciw
ko oolitvee apartheidu. 
Szczegó~nie ootepi.a sie wysitę

PY piosenkarza Franka Sinatry, 
~t6ry - jak stwierdzają autorzy 
l!stv - zademonstrował „naj
wyższe lekceważenie narodu afry
kańsk1ego". Frank Sinatra wy. 
stęoow·ał w RPA latem 1981 f 
otrzvmał za swoje wvstePY pra~ 
wie 2 rnLn dolarów . Wbrew oro
t~tom i>rze„iwni.ków apartheidu, 
w roku 1983 oonowaiie udał l'!q 
do RPA. 

• 
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„SKANDAL W OSRODKU ZDROWlA" 

W sprawie ukazania się w tygodniku Odgłosy artykułu pt. 
„Skandal w ośrodku zdrowia". Pragnę tą drogą podziękować p. 
redaktorowi E •. Brylowi, od ludzi biednych i rencistów za oby
watelską postawę zajętą w obronie pacjentów lekarza Krawczyka 
I jeg9 żony, w dobie wy<jlszania wszelkich afer, wynaturzeń i zbi
jani.a fortuny przez cwaniaków w białym fartuchu, w sposób 
przestępczy, spekulując w sposób patologiczny wszelkim! możli
wościami zawodu, naciągając pacjentów na· opłaty za każdą wizy
tę. To mogliby potwierdzić wszyscy. Lekarz odwiedza wymienione 
osoby w artykule w ich mieszkaniach, wymusza odwołanie :iłożo
nych zeznań. Straszy prokuratorem każdego, kto odważy się po
wiedzieć słowo prawdy lub ujawnić nowe oblicze sprawy dotych
czas nikomu nieznane, a obciążające lekarza bardzo ciężko, dlate
go ludzie milczą, nie chcą śkładać oświadczeń, boią się szaleją· 
cego doktora. Nie chcą ujawnić faktów imiennie. Mają wiele .ie
;zcze do powiedzenia. Czekają na przyjazd komisji, która powin
na być powołana do zbadania opisanych zarzutów i zapoznania 
się jeszcze z innymi, które pacjenci chcą tylko przekaza~ kompe
tentnym władzom, gwarantującym dyskrecje. Sprawa jest bardzo 
głośna. Żyją nią wszyscy pr ak tyczn ie, ze zgorszeniem i oburze
niem wyrażają się o 'służbie zd~·owia, z kiosku ruchu „Odgłosy" 
zniknęły w mgnienitl oka. Zdobyte egzemplarze czytelnicy poda
wali sobie z rąk do rąk, jnni cza sowi czytelnicy wyjeżdżali do są
siednich miejscowo-ści, aby zdobyć tygodnik nie licząc się z ceną. 
Piszę w ten sposób, aby Panu Redaktorowi powiedzieć, że poru
szył bardzo ważny problęm -społeczny i nie powinien odstąpić 
zanim sprawa nie zostanie do koi'lca załatwiona. Lekarz musi 
-Odejść. Życzymy zako!1c zenia po Pana myśli. 

(:'liaZ\\·isko 1 adres do wiadomości redakcji) 

* * -* W związku z ukazaniem się na łamach tyg. Odgłosy, nr 47 
(1338) z dn. 19.Xl.1983 r„ artykułu pt. :::>kandal w ośrodku zdro
wia Pana E. Bryla. ·w radio p. Kielanowski - mówił o lekarzach 
między innymi: lekarz to człowiek dobry, przyjaciel ludzi, wrażli
wy na dole i niedole człowieka, znajdującego się w potrzebie, 
stara s1ę ulżyć w cierpie iuu w sposób bezinteresowny i możli
wie skuteczny. O wybitnym kotć:cu moraln~'in. człowiek o nieco
dziennych walorach humanitarnych. Czytając artykuł p. Bryla, w 
głowie się nie mieści, że Służba Zdrowia taki;;h konowałów i 
bandytów zatrudnia w ośrodkach zdrowia, żerujących na bez.
bronnych ludziach, słyszy się o napadach rabunkowych, o wyjaz
dach do chorych w stanie. nietrzeźwym, czy na to co się dzieje 
nie ma skutecznej recepty? Czy nie ma władzy, która by tym na-: 
dużyciom położyła kres? Panie Redaktorze, dziękujemy za oby
watelską postawę, i żywimy nadzieję, że włożony przez Pana kij 
do mrowiska zauważą odpowiednie ..władze i wyciągną 'wreszcie 
odpowiednie konsekwencje z zaistniałego skandalu. Domagamy 
si<;: zmiany dr Krawczyka, jego żony i pielę~marki H. Majchrzak. 

MALINOWSKA Z LESMIERZA 
Z SĄSIADKAMI 

AUTOROWI FELIETONU „DRZEW A, 
W ODPOWIEDZI 

. Zeb)'. nie było niepoto?.ttmień: nie dla.tego piszę, że obrazilerrr 
się na W. Afelta zęi. prezel}towane t-irzez niego w felietonie „Drze
wa·• („Odgłosy" nr1 46 2'. dn. 12.Xl.1983 r.) poglądy, choć autor 
przezornie i chyba n.ie bez racji taką ewentu<łlność przewidział. 

· Piszę, , bo ochronę przyrody, nawet jeśli jest to zieleń prred (naj
dłuższym w Lodzi) blokiem, w któr_ym mieszka autor, uważam za 
sprawę tak ważną i godną tego, aby pisać o niej bez nonszalan
cji i z poczuciem odpowiedzialnośc ' za słowo, ze świadomością, 
że „słowo pisane" - Prasa, kształtuje opinie, poglądy i postawy · 
czytelników. Swiadomość ta zobowiązuje rówhież do szacunku dla 
czytelnika. 

• * • 
Zdaniem W. Afetta niszczenie przyrody powodują· w kolejności: 
- psy (bo !Siusiają na krzaczki i to - o zgrozo! - pod okiem 

swoich panówl, 
. ,- dzieci (bo wo!ą grać w piłkę na porośniętym murawą traw

mku, niż na wybetonówanym „terenie, na którym można hasać do 
·woli''), . ' 

- zmotoryzowani (co to niby przypadkiem._ 1 boku, 1 tylu 
zderzakiem - w rosnące na pa r k i n gu - podkreśl. moje 
P.S. - drzewo), -

- budowlani i „zielone" przedsiębiorstwa, (sad;i:ące zieleń w 
· glebę, pod którą leży gruz i cegły), 

- chemia (wiadomo), 
- no i wreszcie, „pełni wzgardy dla zieleni w ogóle", przyby-

sze ze wsi, osad i małych miasteczek (do trzeciego pokolenia!), za· 
f.Bcynowam „kranem z wodą, gazem, samochodem, dla których 
synonimem piękna jest asfalt i beton. 

Tych ostatnich W. Afelt „z up eł n ie nie rozumie", co oznacza
łoby, że dla wymienionych wcześniej, jakie takle zrozumienie 
można je3zcze z.naleźć. 

• * • 
Przed wojną endecy mówili, że wszystkiemu winnl 1ą „tydzl 
masoni"'. My dzisiaj za to wiemy, że ojczystą pnyrodę (równiet 

przed najdłuższym w Lodzi blokiem) tępią do trzeciego pokolenia, 
pełni wzgardy dla niej, przybysze ze wsi, osad l małych miaste
cze'.{. 

W tym miejscu, za 1wieszczem powtórzę: ,„.z pocz11:tku imlech 
mnie porwał pusty, a 1>otcm litość i trwoga„." 

• * • 
Szanowny Autorze '. Czy rzeczywiście wskazuje Pan prawdziwe 

pr zycz,YnY. dla których przyroda w naszych miastach niszczeje, a 
te:·er. ów .,cie5zących oko i serce ludzkie" jest coraz mniej? Czy 
p:vtaj ;:ie przewrotniP .,dlaczego sam I. tacy jesteśmy" i równocze-
1'nie 1\·skazując palcem tych, .którzy są tac Y, trafi.a Pan we wła
śc;,\·ą p ierś'! Popatr~mv w-;zakże po kolei. 
~;i ip! E'rw 0~.v. ~ :e mam nfa i nie wiem, jak długo musi siu siać 

pod krzaczek. aby spowodow.ać jego uschnięcie. Wiem jednak, że 
p;; e prawo < iusiać właśnie ood krzaczek. · Nic na to nie poradzi
my. Mvślę nawet, że pań<ki collie (jeśli dobrze pamiętam wabił 
s ię ,.Ami"l ~dy żył, także siusiał pod krzaczek, prawdopodobnie 
także pod okiem swego pana. Skoro godzimy się z trzymaniem 
psów w mieszkan:ach, w blokach, musimy zgodzić się z tym, Ze 
swoje naturalne potrzeby będą załatwiały w psom właściwy spo
sób. właśnie w krzaczkach i na terenach zielonych. Bo niby gdzie 
mają to robić? r nic tu nie pomoże wskazywanie palcem tak psa, 
jak i jego właściciela . Wla.5ciciel może jedynie nie pozwolić/ (i 
ob,\' to czynił), aby pie<ek załatwiał się w dziecięcych piaskowpi
ca~'1. Nic więcej nie jes\ w stanie l)Oradzić. 

Dale.i - dz:eci. Dziwi się Pan, że wolą biegać i bawić się na 
trawniku niż na betonowym czy asfaltowym placu, przezn.aczonym 
dla nirh przez pozbawionvch wyobraźni projektantów nowych o
siedli? Ja się nie dziwię. Myślę, że zabawa na wybetpnowanym 
placu rnoże być dla dzieci wręcz niebezpieczna. Nie do dzieci chy
ba należy mieć pretensję. Ani nawet do ich mamuś, które harce 
na trawniku tolerują. ale do tych, którzy uznall, że dla zabaw 
dziecięcych najlepsze są właśnie betonowe place. Ba! Nawet 
szkolne boiska wykonywarto z asfaltu. A czy którekolwiek boisko 
sportowe jest wyasfaltowane? W następnej kolejności - zmoto
ryzowani. Nie ich to chyba wina, że pojazdy mechaniczne wydzi.
laj!\ spaliny, zab6jc~e dla roślinności, a takt.e dla człowieka. Jest 
to niestety cena, jaką płacimy wS?.yscy a rozwój cywillzar.ji. 
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Technicz;nej. Nie zamiił!zam bronić tych, którzy ni'bY przypadko
wo „„.a to zderzakiem ;z: boku, a to z tyłu.„" - oczywiście w 
d.rz.ewko, aczkolwiek wątpię, by właścic iel samochodu swiadomie 
ryzykował zderzenie „swego ukochania" z drzewęm. Być może tak 
się zdarza. Ale pytam, kto wpadł na tak genialny pomysł, aby 
sadzić drzewa we w n ą t r z parkingu i dlaczego na to pozwolił 
inwestor osiedla? Przecież ;z: góry bylo wiadomo, ż.e drzewka ros
nące na parkingu zostaną zniszczone! 

Teraz budowlani. Na pewno z.ostawiają w ziemi gr uz J Inne 
odpadki pozostałe po prowadzonych robotach. Często ziemia za
krywa również efekty.. marnotrawstwa. Nie sądzę jednak, aby 
wszelki gruz należało wywozić. Pomijam nawet związane z tym 
kel{;zty i zużycie deficytowego pa1iwa, za co w konsekwencji mu
sieliby płacić lokatorzy. Ale przecież wywieziony poza mia.sto 
gruz spowoduje miszczenie prczyrody w innym miejscu ! Dla tra
wy i krzewów wystarcza właśnie taka kilk:unasto· lub kilkudzie
s1ęciocentymetrow.a warsiwa urodzajnej ziemi „po wierzchu". Na
tomiast w miejscach, gdzie mają być sadzone drzewa, teren w 
promieniu kilku metrów powinien być oczyszczony dokładnie. 
I to powinno być od budowlanych egzekwowane przez nadzór in
westorski. Do tego Jednak trzeba mieć szczegółowy plan zaziele
nienia już w trakcie, prowadzenia robót budowlanych, a nie two
rzyć go prze?. „zieEne" przeds.iębiorstwa po zejściu budowlanych 
z "terenu, na wyró anym przez nich placu. 

Teraz chemia. Ni zamierzam jej bronić. Wiadomo - zatruwa 
niszczy . it? .. Cz~ ~a wsze jednak pretensje należy kierować pod ad~ 
re5em JUZ 1 stmeJącego zakładu? . Czy błędy nię zaczynają slę już 
od etapu w~tępnej lokalizacji? 

No i wre~zcie ci zafascynowani asfaltem i betonem („bo to no
wo~zesne"), do trzeciego pokolenia pełni wzgardy dla przyrody 
i z1~leni przybysze z~ ws<L I tych bronić nie zamierzam, wierzę 
bowiem, ze Autor wniosek swój w tym względzie oparł na włas
nych spostrzeżeniach poczynionych na trzech pokoleni8<:h owych 
„przybyszów". Chcę wszelako podz'. elić się :i Autorem awoimi w 
tej mie~ze spostrzeżeniami, a także zadać mu kilka pytań. Więc: 
~zy t? w_łaśnie „przybysze ze wsi i małych miasteczek" betonują 
i ::isf~ltuJą _wszystko co można, w osiedlach mieszkaniowych w 
w1elk1ch miastach? Czy to oni projektują betonowe place zabaw 
?la dzi:ci. i asf_altowe boiska szkolne? Czy to właśnie (lub ty 1 ko) 
ich d21ec1 graJą w piłkę na trawnikach (mimo że jako drug:e 
dop~e.z:o pokolzn:e „zafascynowanych betonem" powinny grać 
własme ną betonowych placach)? Czy to ich (lub ty 1 ko ich) pies
ki siusiają na krzaczki? Czy tylko oui niSzczą wysadzone bez
myślnie (przez nich?) na parkingach drzewka? To wJaśnie on i 
rozrzucają plastykowe butelki po silnikowym oleju? Tylko on i 
wyde;:itują ścieżynkę skracającą drogę, której n ie przewidział 
projektant? 

T':Vierdzę, że Autor zna wieś jedynie ;z: opowiad l 11 łxjbW1i. Gdy· 
by Ją znał osobiście, nie pisałby o zafascynowaniu betonem a$
f~ltem i kr.anem z wodą. ł'.aez znakomitą większość polskie!{ wsi 
b1~~ną_ dzis betonowe lub asfaltowe drogi. W ogromnej ilości 
w1eisk1ch domów .można spotkać kr an z wodą (ba ' można je 
spotkać nawet w oborach), kuchenkę gazową pr alkę Jodówkę 
itp. Samochód w wiejskiej zagrodzie to widok' powsze~hny. W iel
kie mi.asto nie ma ju~ czym dzisiaj fascynować „przybysza ze 
wsi i mał~go miasteczka". Zgoda - asfaltowa droga jest czyr~s 
nowoczesnym w stosunku do polnej drogi. Ale gdyby chłop był 
tym zafascynowany, betonowałby i asfaltował ~woje obeJS..Cia 
podwórka i gumna. A jednak tego nie czyni. Gdyby mają~ 
„przyrody po dzitVki w nosie" - jak to barwnie określa Autor 
czuł . „ wzga_rdę do zielen_i w o~óle" - wyc i ąłby zapewne drzew~ 
wo~oł swei zagrody i nie sadził malw w przydomowym ogródku. 
ł c1eszylb? się ·zapewne, że przybysze z miasta, którzy · na n ~e
dzielną majówkę przyjechali akurat do jego lasku, zostawili w 
nirI?- ~utelki po wódce, puszki po konserwach, pap'ery \ inne 
śmieci. Torwzmagałoby jego uczucie wzgardy „do zieleni w ogó-
~~ . 
~roponuję_ A~torowi_ wycieczkę do mazowieckiej wsi Liw, w 

w0Jew6dztw1e siedleckim. Na przykościelnym cmentarzu znajdzie 
ta!11 - przy każdym rosnącym drzewie - metalową t ..i bliczkę z 
w1_erszowaną sentencją o pożytku z drzew i potrzebie ich ochrony. 
W1e!e . jest ~yl::h tabHczek, może z piećdziesiąt. Ustawili je cl 
własn: ,e maJący przyrody „po dziurk; w nosie" i pelni wzo :i.r dy 
„do zieleni w ogóle". . 

0 

Nie W:iell? .skąd W. Afelt czerpał informacje (bo 'przecież nie 
sp?strzezema.). o zafascynowanych miastem „przybyszach ze wsi", 
kt?rzy asfalt 1 beton przedkładają nad cieszącą oko i serce zie
len .. "Yedle moich spostrz-eż~ń (~ ·doznań) przybysz ze wsi tęskni 
wła~me do tego có pozostawił: z1eleni1 drzew, ptaków, szumiących 
zbóz - do przyrody. I może właśnie dopiero w trzecim pokole
niu tęsknot tych się wyzbywa. 
Przyrodę tr~ba chronić i tr?.eba jel bronić, jeśli -nie chcemy 

z-0stać mleszkancami betonowych pustyń. Trzeba ,jej bronić i sy
st~mow.o i indyw~dualnie, przed jednostkowymi, bezmyślnymi 
dzi.ałan1aml człowieka. Jest to prawda oczywiSta. Nie wolno jed
nak v.:skazywać źródła zła tam, gdzie go nie ma. Nie wolno -
y; sz~zególności z łamów prasy - wskazywać palcem winnych, 
Jedynie n.a podstawie własnych wyobrażeń. Bezmyślnych głupć~w 
i wandali spotkać możemy l wśród przybyszów ze wsi: i wśród 
mieszk~ców . od wielu pokoleń miejskich. Jednakże głupota i 
w~d~h~. rue jest konsekwencją pochodzenia. Ani miejskiego, 
an1 w1eisk1ego. 

Przypisując wyimaginowane, ~jemne cechy l to przez kilka po
koleń, określonym ludziom czy grupom, z racji lch pochodzenia. 
jakie łatwo spowodować - szczególnie w środowiskach młodzie
żowych, szkolnych, dyskryminację tych, którzy w swoim (do trte
ciego!~ pokoleniu legitymują się określonym pochodzeniem. 

Smutne, że muszę o tym W. A!eltowł przypominać. Smutne te 
u progu XXI wieku spotkać jeszcze można takie poglądy. ' • * • , 

Dla jasności: jestem w pierwszy~ pokoleniu tym, który wedle 
W. Afelta, poczucie piękna ma zdeterminowane zachwyt.em dla 
betonu i asfaltu, a wzgarda do wszystkiego co żywe · i zielone 
jest mi zakodowana organicznie. Wolno W. Afeltowl tak myśleć 
aczkolwiek myślenie takie uważam za betonowe .J nawet nie wy~ 
asfaltowane. Twierdzę wszelako, że pisać tak, w środkach ma
sowej komunikacji, nie wolno. Jest to bOwiem n ie tylko bałamut
ntt, ale także szkodliwe. 

Nie wstydziłem się ani mieszkających na ws.i rodziców (gdy 
tyli), jak chce W. Afelt w innym miejscu tego samego numeru 
„Odgłosów"1 (str. 11 - „Powszechne zdziczenie obyczajów"), nie 
wstydzę slę tego, że leżą na wiejskim cmentarzu - teraz. I my..' 
ślę, że tych wstydzących się swych wiejskich rodziców, n ~ e jest 
więcej niż tych od pr.adziada mieszkańców miasta, którzy będąc 
dzisiaj lekarzami czy Inżynierami, wstydzą się , swoich ojców -
Jzewców, dozorców, czy tramwajarzy. Ale ziemniaki z a dar
m o (! !) nieraz przywoziłem. Prawda._ 

.- PIOTR SIKORSKI 
P.S. Pnyimek „od" ,rządzi drugim przypadkiem. Drugi przypa

dek od łacińskiego rzeczownika „status", brzmi również „status". 
Swierc.zki schną ?.atem od „status nascendi", a n:~ od „statu", 
który Jest przypadkiem uóstym. 

PS. 

!JCE OPADAJĄ ee • 
Nawią:iluji\c do notatki prasowej pt. ,,Ręce opadają" zamieszczo

nej na łamach „Odgłosów" w dniu 13.08.1983 r., nr 33 - a do
kładnie fragmentu dotyczącego tablic rozkładu jazdy na przy
stankach PKS, Dyrekcja Okręgowa Krajowej KPKS w Lodzi u
przejmie Informuje: 

Powszechn.ie stosowanym obecnie surowcem do wykonania ta
blic rozkładu jazdy na terenie łódzkiego okręgu komunikacyjne-
1<> j.at blacha. Zdarza 1i" :t. Oddział)< K.PKS przewidując w naJ• 
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bliższym czasie zmlaJ;J.y w RJ A lub w miejscach, 1dzie tablice s' 
notorycznie kradzione bądź uszkadzane, 1tosuje papier pokryty, 
lakierem bezbarwnym. 

Szczególna dezaktualizacja rozkładu jazdy obowiązującego w 
latach 1982/83 - 1983'84 nastąpiła w wyniku licznych uwieszeń 
kursów z powodu braków paliwowych, a także związanych ze 
stanem wojennym (zawieszenie 1 następnie ponowne wpr-0wadze
nie połączeń średniodystansowych 1 dalekobieżnych). 

Jednocześnie informuje-my, te zmiana rozkładu jazdy katdorazo• 
wo związana l~st z kompleksową wymianą wszystlcich tablic 
RJA oraz zużytych lub brakujących tablic z nazwami przystan
ków i emblematami PKS. Wymiana ta wiąte sią z ogromnym 
przedsięwzi'ęciem finansowo-materiałowym powiększonym trud
nościami ze zdobyciem odpowiednich farb l lakl~rów. 

Lustracje kompletności wyposażenia przystanków PKS w wy
mienione urządzenia prowadzone są prze?. pracowników tut. Dy• 
rekcji. 

W trakcie sezonu Informacje o braku lub dezaktualh:acjł tablie 
RJ A są przekazywane za pośrednictwem lłutb rewlzorskich, a 
wykazane nieprawidłowości likwidowane. 

Odpowiednie terenowo jednostki organizacyjne Łódzkiego okrę• 
gu komunlk.acyjnego prowadzą niezależnie od tego okresowe lu
stracje / urządzeń przystankowych połączone z jednoczesnym usu• 
wanieri! ujawnionych braków. 
Należy zaznaczyć, że na 3506 urządzeń przystankowych znaj• 

dujących slę w łódzkim okręgu komunikacyjnym, w wyniku Kra
dzieży lub zniszczen.:a wymienionych jest średnio w sezonie ko
munikacyjnym około 400. Niektóre urządzenia wymienibne są 
kilkakrotnie z uw.agi na notoryczne umyślne ich dewastowanie. 

Mamy nadzieję, że stabllłzująca się sytuacja w kraju, a także 
powrót do zasady opracowywania rozkładu jazdy ńa jeden sezon 
komunikacyjny zdecydują o pełnej aktualności tablic rozkładu jaz• 
dy za~ówno lin;owych jak i dworcowych. 

Z--ca Dyrektora 
d/s przewozów 

mgr LECH_ J{UKUŁKA 

MIĘDZY NAMI DYLETANTAMI: O PLURALIZMIE · 
r:r~w ?CTFTRl1i Mt'* renm 

Poczc:wy Karol Smolka powiadał, że w Niemczech ongiś ludzi
ska pili tak dużo, że na każdego trzeźwego patrzono ja:k na ob
cokrajowca. Mimo to w końcu, jak wiemy, Niemcy nie najgorzej 
na tym wyszli. Z kolei, jak twierdził nie mniej poczciwy łódzki 
„Rozwój", Jeszcze w roku 1922 w słynnych „L:stae i1 z Odes
sy", właśnie alkoł}olowi zawdzięczał chłop w „Rosji car• 
skiej, zw,łaszcza poludniowej" tężyz.nę fizyczną. Każdemu oczy
wiśbe, swoje, ale Polacy są przecież narodem otwartym n~ cudze 
doświadczenia. Mnie jednak, mimo że z tamtych polud.n:owych 
kr esów pochodzę, nie sądzono się nawrócić i jak;o zaawansowany 
abstynent na temat alkoholizmu n:e mam ;;umienia s-ię wypowia
di:ć kategor ycznie, a po dyie tuncku wydaje mi się, że w Polsce 
p'.je s i ę n .e więcej niż gazie mdziej - dane GUS na le11 temat \. 
mogą b" ć mylą1:e: ilość wyp:tego alkoholu wcale !lle swiadczy o 
1losci p<jących, ·, ak samo, j«.k ilosć kosciołów· nie swiad.czy o i lo~ -
ci wierzących. Z całym zaś sumieniem i od powiedzi.alnósc:ą mógę 
.1:-1sen ten~! onow<1~ - bo jest to oczywiste, (iak śnieg w _l,i stopadzie 
198J - 1z obecnie w Polsce tyle s:ę kpl, w.szyscy .'. nad wszyst
kim, że każdy nlekpiarz dalibóg wygląda jak obcokrajowiec! 
Gwo!1 ~p.„w 1enl1 wos.:i należy owuem pamiętać, że kultura eu
rope; .ska nad wszystko ceni poczucie humoru j p ~awdziwy Aryj
czyk (w '.erm:nologi lat dwud~ie.stych, oczywiśc'.e, k.i~(ly to ' A<yj-

- c.zykami Je.;zc;z:e byli wyznawcy wszystkich wie:ze11 opr.o::J: .J\loj
że.s .i:owego) może zrezygnować z dobrobytu, ale z dowc:pu - ni
gd~. Był.o i~d.nak kilka tei:1«luw, a dwa na pęwno, przy ktorych 
naJdowc1pmeJszy Polak me wpadłby l)a pomysł kpin; były to: 
stosunek do kob:et:,· w ogóle i do miłości w szczególe. · 

Ale raptem coś się stało: jedni mówią, że są to skutki eman
cyi).icji (chciały rówi1ouprawn:enia, to mają); µmi, że t o znowu 
kryzys .r.ewolucji, tym razem seksualnej, który, jak bżdy kryzys, 
do k~ałow z g?spoda1·ką planową dociera z opóźnieniem ... M:iitl 
osob1sc1e wydaJe się - n :estety nie jestem tego pew:e:1 mr 100 

- procent, bo choc:aż mam wykształcenie ekonomiczne, n 'e inte: e
sowal mnie w szczególac~ problem stosunków iia·::d '.o;v ;'ch 
Wscl)ód-Zachód - że to też skutki res t rykcji: z 2:~:-0ic::. ··m ;ze· 
roką s~alą . stadom kaczek (dziennikarskich) zabrakło pa.;: t:eic:
wych, 1 pusciło się ie na zielone . 
Powyższego ustępu proszę nie traktować poważn_ie - chcia łem 

po pr~stu udokumentować, że kp!rt.karskie rzemiosło nie jest .mi 
zupełme obce .. a żeby Q.ie wpaść w przesadne analizowanie weź

my do. ręki jakH t:>:godnik, na przykład Uust.rowany, kt6r/ :i re
guły bierze na swoJe barlci mniej lub bardziej mocne nie tvlk~ 
kształtowanie poglądów etycznych i społecznych, · ale róvi'nież 
gustów estetycznych, najlepiej · przedni~ tak jak „Razem". lub 

~ '!itd", które nakłada;ą ostatni szlif na materiał, który decyduje, 
Jakie · będą ... Są to czasopisma, które nie potrzebują reklamy, me 
~am zresztą lepszych czasopism dla młodzieży w żadnym kraju, 
u. ten kto myśli, że młodzież kupuje te czasopisma dla ostatnich 
stron, myli się: wspaniale reportaże, trafne ana.lizy, interesująoe 

rubryki. Nawet stale lub od czasu do czasu urządzanei kpiny są 
pełne uroku i smaku - za nielicznymi niewypałami. 

I bywa to stokroć przykre, ponieważ takie niewypały dz' alają 
2'.e. skutecznością bomby neutronowej, a co gorsza, że dla pew
n~J ceęści czytelników są ogniem uprzedzającym (nawyk czrta
m~ od ostatniej strony!). Do najbardziej udanych z pewnościQ ha-. 
lezą stałe rubryk! ars-amandi czy też porad seksualnych. W o.. 
statnim numerze „itd" (dr Zb. Lew-Starowicz rozpoczyna nowy 
cykl pub1ikacji „Podstawy współżycia seksualnego" (cz~ść I n r 
44/83), podając na wstępie listę lektur dla „dobr ego pn:ygot~wa· 
n!a. do życia seksualnego i partnerskiego", po przeczytaniu której 
~ÓJ syn (studen~) zauważył, że brakuje tej l!ście t akich pozycji 
Jak „_P<,>~skl dowcip jęz~·kowy" I jak minimum ~wóch Vademeców. 
~· Wu.t~lma. A córka zakonkludowała: „Jakże m ize •·ny ·wpływ ma
Ją takie publikacje, jeżeli nie potrafią zadzia łać przekonywająco 
nawet na własne zespoły redakcyjne. Szczerze m i żal fachmana 
od ~praw tyłkowo-siodełkowych należącego niewątpliwe do popu
lacji nr I, ale również pana doktora starającego •i ę o rnbl:mację 
populacji nr 3". . 

To, że obecnie praktyczn'.e każdy może przeds tawi ć sw-0je po
glądy publ~cznie, godne jest poparcia: kto nie jest pewny swoicj~. 
zawsze moze znaleźć coś chociażby w przybli żeniu adekwatne, co 
na pewno ~działa kojąco na miłość własną. Tylko jak długo? Do 
następnej strony? Ale czy plurali?.m aby na ·i>e ,,.,,-no na tym po
lega? W moim odczuciu miałby on polegać na równych możli 
wościach społeczno-prawnych dla osiągania pra wdziwych doznań 
od gospodarczych do estetycznych, co z kolei n ie jest możliwe 
bez rezygnacji z tego, co przeczy prawdom zasadniczym. 

Proszę sobie na chwilę wyobrazić, że „Za i Przeciw" po „Rozwa
:!:aniach czytań mszalnych" pomieścił znakomita XVI-wieczna ka
rykaturę „Ego sum Papa", dla uczczenia Roku Marcina Lutra, po
wiedzmy, czy tet celem ściągnięcia dodatkowych · czytelników. 
Przy wszystkich niewątpliwych i szczerych t rendach plur alistycr.
nych tego pisma wyobrazić to sobie trudno: we wszys tk:ch bo
wiem za i rirzecl:n redakcja do~rzymu.ie •'.~ prav'fd zarndnicz°ych. 
I słusznie. Człowiek. zwany dalej „Adept", po\'7inlen być . pe :l.'11.Y 

- nie tylko siebie. ale swoich współadeptów równ ież - ł to w 
kwestiach etycznych I e~tetycznych jest chyba nie mn:ej waż: 
ne niż w gospodarczych i POEtycznych. A Im młodsz,- adept, t ym 
b::irdziej tego potrzelJu_ie. B~ chce wiedzieć. z kim ma do cz,· 
nien; a i kto za, a kto oneciw. o szacunek zaś do sieble musi s!ę 
ta~ać każdy pogląd i światopogląd sam. 

JAN KAPŁAUC9: 
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W 
środku kipiało mi z 
wściekłości: Co za 
idiotyzm wdawać się 

· w taką bezsensowną 
kłótnię. Trzeba było 

z:ałatwić sprawę, zjeśc co da.'.' 
wali i pa. Ten zysk, że rozgo
towani adwersarze całkiem za
pomnieli o nadziewanej gąsce, 
którą bez krzty wyrzutów su-

, - mienia pożarłam w całości... no, 
może niezupełnie. Zostawiłam 
jedną nogę i szyjkę .•. 

Za to teraz muszę drałować 
dwa kilometry po ciemku, z bu
rzą ń• karku. 
Pomyślałam o ostąt.nim od

cinku drogi I przyspieszyłam ... 
Cholera! I po co to było? 
Poglądowo wypuściłam na 

•lebie dwa brytany i z ucie
chą patrzyłam jak fruwa pie
rze. Coś pięknego - słyszeć, 
jak proboszcz robi sekretarzo
wi marksistowskie kazanie, a 
ten odwdzięcza mu się kalum
nj.ami w guście: „bezduszny ra
cjonalista". 
Zaczęło się od głupstwa. Mo

ja drużyna harcerska już trze
cie Jato spędzała w Barcicach. 
Dobre zaopatrzęriie u chłopa, 
las, jezioro, no i dwór. Osiem
nastowieczne cacko z balaska
mi na ganku, ~aleryjką na p i ę

terku I kominkami. Jak nale
ty, 

Do tego park - cudo. choć 
mocno zaniedbany, ale za to z 
fontanną. Pomagaliśmy w ka
pitalnym remoncie dworu i 
parku, szukaliśmy po wsiach 
resztek dworskich sprzętów. 

Miejscowy proboszcz, histo
ryk z zamiłowania, za punkt 
honoru postawił sobie odbudo
wę dworu i urządzenie tam 
Domu Kultury dla wsi i okolic. 
Bywały w świecie człek, znaw
ca natury ludzkiej i dyploma
ta przedni, dotąd wiercił wła
dzy dziurę w brzuchu, aż wy
wiercił. A że w marksiżmie i 
piśmie świętym jednakowo byl 
oblatąny, więc w dyskusji moc
nycp na niego nie było. 
T~ więc dwór powoli wyła

niał się z chaosu i mizerii. 
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Krwawy grohęwiec 
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poczułam ogarniający mnie 
straszny, lodowAty, paniczny 
strach„. Co to było??!! 
Sparalłżowana potwornym i.

klem leżałam bez ruchu, nasłu• 
chując, czy coś znowu lic ni• 
poruszy... Nic. Cisza. Tylko co
raz wścieklejszy łomot wiatr11 
w cmentarnych drzewach. 

Powoti, bardzo powoli pod• 
niosłam się na klęczki. Prze
tarłam dłonią oczy I twarz... 1 
poczułam znowu ieżący się pod 
czaszką :oitrach... Dłoń była wil
gotna... Ciemna ma:! pokrywa
ła ręce. Twarz. Mnie całą... I 
caluteńką płytę grobowca, • 
który się. opierałam... , 

Grobowca dziedziczki!!!_ !.! 
W n~głym_ błysku po!wta~ 

księżycowe' zobae:r:yłam cl!:er'• ,,,,.. 
woną, )śnll!_cą ciecz, pokrywa
jącą wszyiitko dokoła.„ 
Przestałam myśleć. Przesta• 

łam cokolwiek. Nie wiem nic! 
Nic nie chcę wiedzieć. Chcę tt
clekać!!! 

Przerażająca gruda paniki 
wyrosła mi w gardle. Głos u· 
wiązł gdzieś w żołądku ... chcia•-
łam wrzeszczeć. 'Vrzeszczeć, 
jak jeszcze nigdy w życiu.„ 

Nie wiem, jak pokonałam &

statni kawałek dróikl do muru. 
Nie wiem, jak t.fO'rsowałam 

:i:arzuconą gruzem wyrwę. Nie 
wiem, jak :ro.stawiłam za sobą 
dwór i aleię parku ... 

Nie wiem. kiedy oh'lC7,~ 
mnie na;?le ludzie. Kolediyl 
Druhowie! żvwi! 

Pamietam · tvlko zmartwiał!l 
cłRzę. gd:v m~ie zobac:>:yli. A 
potem iuż nic. Straciłam prz~·
tomno-'ć. 

Dopiero późnym r a!1„.e„1 o
twarłam oczy. Leżałam czysta. 
w nowym dresie, owinięta cie· 
płym śpiworem. 

Dopiero wtedy usłyszałam 
dalszy ciąg. Gdy koledzy mnie 
zobaczyli, poraził ich mój wi
dok. Byłam unurzana we krwi. 
uwalana ziemią, z szaleństwem 
w oczach. Proboszcz zaś - to grzmiał 

1 ambony na durniów, co u
ważania żadnego dla potrzeb 
ducha nie mają I datków ską
pią na odbudowę. T9 znów -
robił gminnej władzy szkolenia 
polityczne. że ,,jednostka ludz
ka i jej wszechstronny rozwó1 
jest najwyższym celem socja
lizmu". 

' ' -- ~ . . 

Wiedzieli, że szłam przel 
cmentarz. O legendzie też sły
szeli. 

·Szczególnie mocno gryzł w 
łydki miejscowego 5ekretarza 
gminnego. Poczciwe chłopisko, 
z kościami uczciwe i dobre, ni
jak nie mógł poradzić pyska
temu pasterzowi, choć szano
wał dobrodzieja za rozum I 
wielkie serce. 

Sekretarz, chytrze szczypany, 
uznał w końcu sprawę dworu 
za główny cel swej kadencji. 
Przysiągł, te sława barcickłe
go Domu Kultury . na pańskich 
posadzkach w świat pójdzie 
szeroko. Pomaleńku zaczął na
wet zaglądać do Biblioteki 
Gminnej, od proboszcza poży
czać rozmaite szpargały. Roz
czytał się i smaku nabrał do 

. historii. zwłaszcza dotyczącej 
Qkolic najbliższych. Szczególnie 
zal upodobał sobie dzieje ostat
nich dzlectziców barcickiego 
dworu, którzy wszyscy spoczy
wali na miejscowym cmenta
rzu. Historia rodziny B. obfl
tdwała · w wiele emocjonują
cych wydarzeń. Jedno z nich 
posłużyło sekretartowł do uku
eia własnej teorii „winy l ka
ey". Proboszcz złośliwie twier
dził, te to raczej teoria .,win:v 
i zemsty" I o to wiecznie si~ 
obaj kłócili. 

.&. było tak: 
Ostatni dzied:dc dworu. mło

dy i piękny Eugeniusz, poślu
bił był, za radą • swego ojca, 
acz bez wielkiego uczucia. po- · 
-sażn!ł i niebrzydką panne Zo
fię z bardzo porządnego ~zla
checkiego gniazda. Będąc czło
wiekiem honoru. wvznał orzed 
~lubern swej narzeczonei . iż jej 
nie kocha. ale mężem będzie 
dobrym i dbalvm. za~ rodzinie 
zttpewni byt zasobny i spokoj-
ny. , 

Panna ·- sama nie po sercu 
n mąź idąca - warunki przy
i~la dodając, że malżonko
wte winni wzajem uszanować 
swe prywatne ivcle. nie wni 
kając w nie ia ·bardzo. acz z 
r:achowaniem dobreeo imienia 
rodziny I bez skandali. 

Na tym stanęło. Minęło lat 
kilka. 'porodziły sie dzieci, mał
tonkowie wiedli prywatne swe 
·sprawy, każde po cichu I osob
no. I trwałoby tak dalej. gdy-
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\ 
by nie nagła t wielka miło~ć. nie. Wszak ukochana z:marła 
jaka pojawiła się w życiu pięk- po zażyciu żoninego likworu. 
nego Eugeniusza. Dama serca Dawszy r:z:ecz zbadać apteka-
- wykwintna i piękna hrabi- rzom, dostał dowód, że ów lik-
na - uczucie odwzajemniała, wor był sprytnie przyrządzoną 
choć kochankowie ukrywać się trucizną. 
z nim musieli, a i nadziei żad- Gniew okropny gnał go do 
nej na wspólne życie mieć nie domu na skreydłach. We dwo-
mogli. Rzecz działa się bez roz- rze czekała nań bogobojna 
głosu, lecz pani Zofia, matka trucicielka. Chcąc...._ ostateczną 
już trojga dziatek, szybko wy- mieć pewność, czas jakiś po-
czuła, że tym razem to nie święcił na dyskretne zbadanie 
żadna przelot~a miłostka jej prywatnych zajęć jejmości. I 
męża, a sprawa poważna. I tu odkrył w jej alkie,rzu małe la-
objawiła się jej prawdziwa na- boratorium chem!czn~, gdzie 
tura. Despotka, znana ze swej żona przepędzała. długie god7.il.-
pychy i próżności, chciwa ma---ny, mieszając cos I warząc. 
jątku, okazała się być mściwą . Przyłapana - bez ~stydu 
zawistnicą. przyznała się do zgładzenia hra-

Nie to ją ubodło, że malio- biny, tryumfufąc swą zems~ i 
nek znalazł sobie rywalkę, boć drwiąc z rozpaczy mę1a. 
umowa stała, że rodzina trwać Ten - oszalały w .b~lu, . ZID;u-
będzie, a i nie pierwsza to da- sił diablic.ę do wyp1c1a trucu-
ma, co się mężowi przydarzyła. n.y. Kon~Jąc - . ohydna trucl-
Choć nie kochana - szanowa- c1elka, przeklęła - swego mał-
ną była od męża i dom miała żonka, przysięgając, te śmierć 
spokojny. Nadto - wypełnia- jej padnie na niego ni•zatar-
jąc do ostatka punkty malżeń- tym piętnem. ddy tylko bo-
skiego paktu o nieagresji: sa- wiem Jblity alta ktoś do jej 
ma w dziesiątki Uczyła miłoś- grobu, krew IP_od .ziemi wy-
ników, a gachów, a wielbicieli. pływ~ będzie, świadcząc na 

Najbardziej ugryzł ją pod wieki o winie męża i 1tras1-
serce majątek hrabiny l jej nej- zemście iony. 

1 
wdzięk niepospolity. Zwłaszcza I stało 1ię jak rzekła. Gdy 
zaś ścierpieć nie mogła przepy- tylko płytę. grobowca zamknę-
sznego garnituru ezaflrów mę- ła się nad trumną - rażonej 
żowskiej faworyty. Toteż zem- poM apopleksją - dziedziczki, 
stę okrutną na mętu i hrabi- tłum !ałobnik6w uj~ł z prze-
nie poprzysięgła. Za te szafiry. rażeniem rzekę krwi płynącą 
Wybierającemu się do War• spod płyty. 

szawy w interesach mężowi W panice, pronllc 
dała na drogę likwor cudow- zmiłowanie, uciekali z: 

Boga o 
cmenta
omijall nie ~macniający. Dobry szcze- rza, a dwór wdowca 

gólnie na podłą pluchę lłstopa- jak zapowietrzony. 
dową. Trag.iczny dziedzic, odchodzą-
Przebiegła była dziedziczka cy od zmysłów, po roku strze-

nadzwyczaj i chytra. Wiedzia- 1lł sobie w łeb. Dwór porzuco-
ła, że w stolicy mąż przepędzi no, dz.łatki w opiekę wzięli 
czas jakiś z nienawistną hra- krewni, a zła pamięć odstra-
biną. Ta zd - delikatnej bę- szala kupców. 
dąc natury, potrzebować bę- I tak powoli pył czasu pokry-
dzie. niejakiego wzmocnienia od wał dwór zapomniany od Boga 
chłodów i deszczów. Mąt więc I ludzi. · 
- rozmiłowany kochanek, u-
życzy jej swego lekarstwa. 

Rachuby dziedziczki nie Ul• 
wiodły. Uwielbiana hrabina w 
męce skonała na rękach rozpa
czającego kochanka. Zapami~
tał się w bólu i na życie swe 
targnąć się zamierzał. Dopiero 
cyrulicy i przyjaciele śmierci 
go wyrwali. 

Wróciwszy nieco do sił, za
czął myśleć. Z tego myślenia 
wykluło się straszne podejrze-

I 

Tę ~ legend11 upodobał 10-
bie sekretarz: twierdząc upar
cie. że prawda i ma na to li.cz
ne dowody, są bowiem tacy. co 
ów krwawiący grobowiec wi
dzi.elf na własne oczy I zapom
nieć nie potrafią. 

Taka, na przykład, Kttsiako
wa An~ónlna leciała razu pew-

nego ze stacji do wsi, przex 
cmentarz. Szarówka już była, 
toteż spieszyła się srodze. W 
bliskości krwawego grobowca, 
cosi z nagła nią wstrząsnęło, o 
ziem prasło 1 zawrzasło. Zerwa
ła się co rychlej i z litanią do 
Odkupiciela uciekła. Gdy dole
ciała do wsi, ujrzała się cała 
we krwi! upaćkana, więc z:araz 
w pierwszą niedzielę dała na 
msze za spokój duszy n1esz~ę-
1nej dziedzicllki. I 

Co prawda ludzie po wlli ga
dali, te nie ' bd.na dziedzicz.ka, 
jeno Józek Kusiak, zły na ba
bę, że z robotą mitręży, zaczaił 
się na nią na cmentarzu i znie
nacka prasnął babę w pysk. 

A :te jej pędzel z nosa zro
bił, to i posoką s1ę ubabrała. 

Sekretarz jednak swoje wie 
I głupiego gadania powtarzał 
nie będzie. Coś w tym musi 
być I nalety rzecz poważnie, 
naukowo zbadać. 
Obśmialiśmy się a probo1:1-

czem z sekretarzowych za bobo
n6w. Kłótnia dę z tego okrop
na zrobiła, o zegarku zapom
niałam I teraz muszę lecieć p<> 
nocy do oboz.u. 

Coraz bardzf ej zła, pędziłam 
łwlńsklm truchtem, a burza jut 
pierwszym podmuchem z~inała 
drzewa. 

J 

Przede mną był cmentarz. 
Tędy najszybciej mogłam do
trzeć do obozu położonego w 
dworskim parku. Droga była 
obeznana i w powszechnym u
życiu. Tędy chodzili wszyscy 
mieszkańcy skracając <Jtogę do 
szosy I stacji, latami wydeptali 
alejkę wychodzącą przez roz
walony od starości narożnik 
cmentarnego muru, na dworską 
aleję. Stąd - już tylko sto me
trów do szo$y I jeszcze dwi~
cie do stacji. Mało komu chcia-

1 ło się nadkładać trzy kilometry 
drogą okalającą dworsklie za
budowania. 

Od głównej cmentarnej alei 
trzeba było skręcić nieco w bok 
I wydeptaną ścieżką, na prze
łaj, dotrzeć do narożnika muru. 
Wszystkiego raptem ze trzysta 
metrów. 
Ciemność już była głęboka. 

Czarne chmury, gnane wiatrem, 
raz po raz odsłaniały na se
kundQ młgdy księżyc. W tych 

błyskach dziwnie wyglądały 
ruchliwe cienie od grobowców 
i rozkołysanych rozpaczliwie 
drzew. 
Trochę na pamięć skręciłam 

w ścieżl\.ę. Odetchnęłam z ulgą, 
że za mną już połowa drogi, 
choć w żadne duchy i wilko
łaki nie wierzę i w nosie mam 
głupie zabobony. 
Musiałam jeszcze przelecieć 

koło tego cholernego grobowca, 
a dalej już gładko. Sami świą
tobliwi nieboszczycy. 

Dziwnie jakoś, przyspieszyłam 
jednak kroku, a między łopat
kami poczułam niemiłe mro
wienie.„ tfu! co do diabałal Co 
za kretyńskie brednie ludzie 
wymyśJ,ają„. 

Nagle! Z dzies1ę~ kroków 
przed sob;\ dostrz~głam jakieś 
poruszenie. Z całą pewnością 
nie był to cleń od grobów, ani 
nie tadne złudzeni§ optyczne. 
Coś się poruszało! ••• 

W nogach .- zrobiło mi się 
miękko I jakby pot zimny?.„ 
Złe we mnie wstąpiło. O! Dp 

ciężkiej cholery! Ja ci pokażę!! 
Pewnie znowu Kasiak zaczaił 
się na swoją babę i w ducha 
się bawi.„ Poczekaj, ja cię u
rządzę!! I 
Wykonałam regulaminowe 

„padnij" 1 ostrożnie poczołga
łam się w stronę tego .,czegoś". 
Pr~ysięgłam dQpaść łobuza I 
sprać go na kwaśne jabłko.„ za 
mój głupi strach.„ 
To„coś" również ja~by z lek

ka p_rzysladło~ czy co? 
Przy samym narożniku gro

bowca dziedziczki · spręzyłam 
się do rysiego skoku! Całym 
ciałem qgerzyłam w coś! Mięk
kiego t jakby ciepłego!?! 

„Coś", dodatkowo zaprawio
ne lewym prostym - padło. 
Lecz gdy dotykałam ziemi po 
upadku... pode mną nic nie 
było!!„. 

Te ułamki sekund nieboty
cznego zdumienia I zaskoczenia 
~krócił potężny cios. jaki otrzy
małam w potylicę. O_statnie -
oo jeszcze świadomie poczułam 
- to fala ciepła ohlewajaca 
mnie od stóp do czubkó·w zje
żonych włosów ... 
„.Ocknęłam się z czołem na 

kamiennej płycie. Nie wiem 
ile czasu Jeżałam bez czucia, 
ale chvba niedługo. bo burza 
·vciąż jeszcze zbliżała się i nie 
padało . . . to b.vła pierwsza zbor
na myśl... Dopiero po chwili 

Wszystk~m przyszło do gł.Q
wy to samo. Ktoś mnie napadł 
i oobił. Pewnie chciał udowod

- nić istnienie ducha ... 
Trzeba ~ „J1a zł a pać i sprad 

mu mordę! I na miltcię łobu
z:a!! 

W okam~nienlu zmontowano 
karną ekspedycję. Tyraliera u
zbroj9na w paiy i latarkL ru
szyła trasą w s~roni: wsi. P r •·
czesali park i cał .Y cmentarz. 
Zbadali każdy zakątek. Żywe
go ducha!! 

Tylko grobowiec dziedziczki 
znaleźli zalany :r:akrzeplą jut 
krwią„. 
- Ulewa wyJ?nała ich z cmen· 
tarza. Wrócili bez jecL'1ego sło· 
wa. 

Niektórzy zaczęli przebąlrl
wać o skrócep..iu ""akacji. zwi
nięciu obozu ... 

Czekali tylko na komendan
t.a. który wcześnie rano poje
fhał na posterunek milicji. za
meldować o nocnych wydarze
niach. 

W napiętym milczeniu ocze· 
lclwaliśmy jego powrotu. 
Wrócił tuż przed obiadem. Z 

dżiwną miną. 
Zrelacjonował swe poczyna

nia na posterunku. Wspomniał 
także o sensacji, jaka wybuchła 
w Barcicach. 
' Po wsi gruchnę'a wieść nt~
~amowita. Rudy Walek. many 

. opój i kłusownik spot}l:a ł du
cha mklwej d;dedziiczkl!!! 
Wracał wczoraj wiecmrem Il 

masami przv ~tMJI do wsi. 
Szedł - jak zwykle - przez 
cmentarz. 

Akurat rąbnął w masarni 
wiadro świeżej świń~kie.1 krwi 
na kaszankę własnego wyrobu 
I przestra~zył się, że to posie
rnnkowy MRciejak wymacał go 
! teraz zdvbie na cmentarzu. 
Ąle to była dziedziczka! Rw

ciła się na nlet!o ze strasznym 
rvkiem. więc Watek clsnał ..,,, 
nia wJ:::drem i uciekł z krz . ..-
kiem. Przv sięę:a, że akurat 
W<'zoraj był trzef.wv. 

Nie wiedział tylko. c•y dzl'"
rtzi<'zkę Pochownno w o'ml::i
rach. c<:v nie. ale .ich hłY~ ~' zro
b~czyl w ~wie tle !mi" ·~yr:> ... 

• 
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B iszpaa_ łctóey młał itt SW ~le
lem zakonu. aajbard2iej ory;twnego 
i najbardziej kontrowersyjnego w Ko
śdele katolickim, do H roku iyota' 
trud!l.lł się wojaczk._, pojedynkamt, Il'' 

w karty t przygodami miłosnymi, Prawdzi
wy Ignacy Loyola narodzjł się w cliasie długiej 
choroby po ranie odniesionej podczas obrony 
P.ampeluny, oblężonej przez Francuzów, Przez 
dwadzieścia la.t studiował 1>6iniej na uni~ersy
tetach europej&klch w poszukiwaniu tego, do 
uego Bóc io przemaczył. Kiedy w 1!140 roku 
papież Paweł III zatwierdził reguł' .zakonu i 
autoryzował opracowanll prze• µoyol' jego 
.,Konstytucję", Towarzystwo Jezusow• opr6c1 
swego założyciela Uczyło 10 czbmków. 

Zakon jezuitów nie był nowym odd;dałem 

mnichów-inkwizytorów, którym za jedyne narzę
dzia ewangelizącji służyły tortury i stos. Loyola 
nie uważał obskurantyzmu za najlepszego .stra
żnika wiary. Zakon swój pojmował jako „wspar
cie Kościoła wojującego", jego członków uwa
tał za „żołnierzy Chrystusa", walczących dla 
Boga pod sztandarem Krzyża. Polem bitwy je.st 
cały świat, a żołnierze nie kryją ·si~ wśród kla
sztornego spokoju I rozkoszy kontemplacji. \"ly
maga się 1.Jd· nich - oprócz ślubów ubó.~twa, 

czystości i posłuszeństwa. które składa si~ tak
że w innych kongregacjach - .szczególnych u
zdolnień i walorów, a także szczególnych ćwi
cz.eń duchowych i studiów. Nie wymaga się na
tomiast i.amknięcii w klasztorze, noszenia habi
tu, odprawiania codziennych wspólnycn nabo
itfilstw. 

Loyola uwatał za konieczne. aby ka11dydacl 
do zakonu byli Pod każdym względem szczo
drze ob dar tani przez. naturę. Początkowo owi 
wybrańcy poch<dzili z arystokratycznych Mdów 
europej~kkh, póżniej także - z rodzin miesz
czań ~kich Obe>Ln:e rekrutacja jest znacznie bar
dziej zróżnicowana. niektórzy jezuici wywodzą 
się z rodz.in rzemieślniczych lub chłooskich. Mi
mo tych lmian jedno pozostało niewzruszaną 

zasadą: przyjmuje się tylko najlepszych. Nie 
ma wśród je.:mtów poczciwców o nieco ogra
niczonym umy~le. „Konstytucja", którą r.0yolll 
redagował przez 17 lat, nazywana jest niekied'y 
labiryntem tak wiele zawiera uściśleń, uwarun
kowań, wymagań, ;zmierzających jednak wprost 
do celu: sł11żbe dla chwały· Boga pełnić mo~a 
w zakonie tylko ci, u których cała osobowość 

.stanowi ~warancję skuteczności działania. 
A więc kandydat musi się odznaczać umy

słem badawczycr, i praktycznym. Musi być gięt
ki - twardogłowi nie są stworzeni na .::złon
ków ';l.'owarzy~twa. Musi być wytrwały i c110-
tli wy - "Towarzystwo potrzebuje dobre·, repu
tacji. Koni~l!zne jest też dobre zdrowie oraz 
przyjemna powierzchowność, bowiem brzydota 
lub ułomn.:iść utrudniają kontakt z bliŻnimi. 
Dla tejże przy~z.yny. wymagana jest swoboda 
wysławiania się i poprawność w:ymowy. Mile 
widziane są tez takie przymioty. )ak szlachet
ne urodzenie bogactwo, renoma, itp. Loyola nie 
zamierzał a11gai">wa~ na służbę Bożą bylt? ko
l?;O. Toteż kandydaci wiedzą, że uzyskanie priez 
nich zgody na wstąp:enie do nowicjatu to pra
wdziwy zaszczyt, to wyróżnienie, tym bardziej, 
że nigdy nię uzyskują zgody od ręki - p':l 
złożeniu prośby, za pomocą ojców, prz~z k'lka 
tygodni kandydat przebywa w odsobnieniu aby 

1 mógł raz ie:;zczf> dokładnie przemyśleć sorawę 
swego pow łania zakonnego. 

Jezuita. 1~zuicki - ten termin w wielu języ
kach nabra~ mocno ujemnego znaczenia. N ,izwa
nie ·kogoś je wita, nie ma w s<>bie nic z kom
plementu: tak określa się ludzi podstępnych, o
błudnych, amoralnych. Tam, gdzie gra się o 
władzę, gdzie stosuje się sztuczki czy fortele, 
łatwo zarobić na taką obelgę. W 1920 roku nie
którzy francusc.v związkowcy potępiali _.jezuicką 
działalność bo1eszeW'ików". W 1983 roku na mu
rach Parvża widniały napisy: „Zmlje z RPR to 
jezuici". Takie porównanie, piętnujące ·p..1lityków 
p0zbawionyi:h skrupułów i nie dl;>ających o to, 
jakimi ~rodkami zmierzają do celu. p~zedsta
wia równo'.Lefaie jezuitów jako ludzi polityki 
w Kościele, dla których chwała Bo.gu w rze
czyw1istości jest tylko pretekstem prz.ysłapiają
cym żądzę władzy. 
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Jezuici- \ 
boża międzynarodówka 

/ 

P.rrenikliwo~ć i ostry realitm, ii jakim „Kon
stytucja" traktuje sprawę postąpowania Towa
rzystwa w ~to.mnkach z innymi, dały asumpt :lo 
karykaturalnych interpretacji, tym bardziej_ że 
tekst tego d0kumentu był słabo znany. Loyola 
zaleca,. aby Towarzystwo zapewniło sobie ,.ży

czliwość stolicy Apostolskiej", a także ,.bią

żąt §wiedti::h oraz wybitnych i ważnych osoh1-
stości, bowit:m przez sw:t przychylność lub n:e
przychylnoś.:! mogą on\ wiele uczynić dla znm -
knięcia lub otwarcia bram do służby. bożej i dl..i 
dobra dusz". Pojawia się więc na scenie szara 
eminencja, wpływowy doradca możnych, przy
brany w s:i:aty spowiednika, człowieka cienia, 
ożywibny n1epohamowaną ambicją_ ekspert ka
%U!styki, twórca teologii moralnej, której z.a
sady pr~estają obowiązywać w szczeg-'.l"lnych 
przypadkadh. albo w wyniku dyspensy. L'a ma
chiaweliczna. zamaskowana postać wchodzi do 
literatury i ugri.intowuje się tak .mocno, że tnva 
niezmiennie po wieki, mimo iż Towarzystwo 
przechodzi głębcką ewolucję. 

Jedno ws'7-akże pozostaje niezmiennie zwl:'.l!a· 
ne z geni.uszem Loyoli: wychowanie i k3ztalce-
nie jezuity. Inspirując się własnymi doświad

czeniarrt:!, Loyola stworzył coś, 1 co później n-.
zwano ,,racjonalną techniką psychologiczną". Nie 
potrzebował on czytać Freuda. aby wiedzie•~ że 

pragnienie ;e5t 5iłą najważniejszą, a dobro i zło 
nie mają z tym me wspólnego. Nowicjusz, któ-
ry pros.i o przyjęcie do zakona jezuitów <;o
tów jest odbywać najdłuższe nawet medytcicje, 
czynić naj1.:ięzszą pokutę, a wszystko w SP-Onta
nicznym po:ywie dążenia do Boga. „Cwicz.enia 
duchowe'(. r,pr<?.cowane przez założyciela zako-
nu sprawią, że poryw z.ostanie okiełznany i u
jęty w karby. Cz.as trwania ćwiczeń jest do
kładnie określony - mie.>iąc. a niekiedy rnn:eJ. 
Dzień / wypuoktowan)• jest czterema lub pięcio-
ma kontemplac:iarńi, w tym jedną - o północy. 
Każda 'kontemplacja trwa godzinę. Kto próbo-__, 
wałby ją skróc:ć - będzie musiał wytrzymać 

nieco dłużej. jednakże najczęściej odbywająt'Y 

5wicz.enia, uniesieni zapałem skłonni są do pra
wdziweg<> .,maratonu" rozmyślań. Lecz właśn;e 
wówczas zwlerzehnik z.ez.wala im tylko na 60 
minut - inf jednej więcej. 

Nowicjusz ma też obowiązek codz.ienego doko
nywania rachtinku sumienia, według ściśle o
kreślonych · reguł, dopomagając sobie wykresa
mi, co ułatwia mu obserwowanie, jak gdyby w 
oderwaniu .:zynionych postępów, a także wra
snych ri:rzechów. Równocześnie rozpamiętuje do
kładnie- i krytyrmfe każdy moment życia, co 
wyraQia w nim stałll, automatyczną niemal 
.czujność. Nie ma mowy o zatrateniu !li~ w 
chwili biezą<'ej - mechanizm Introspekcji ~z.uwa 
i funkcjonu ie podczas wszystkich wykonywanych 
czynności. Praktyka kontemplacji z~prawia je
dnocześnie do 1>elnego mobilizowania się w o
kreślonym celu. z wykluczeniem wszelkiej przy
padkowości Odbywający rozmyślania ma np. 
„przeżyć" tycie Chrystusa, przez odwołanie się 

doń nie .tYl.ko intelektualne, lecz także czu
ciowe: ma widzieć postacie, słyszeć ich sło

wa. dotykać przedmiotów, oddychać boskoicią 
1 smakować ją, tak aby wyimaginowafla we
dług ścisłego rytuału scena owładnęła całą je-
go osobowością„ · 

chwały Boga„ wyrazme nabiera swojej jezu
ickiej tożsamoki. Odnajdujemy tu stale dąże

nie .do poz11uwa,1:a, i rozpoznawania, ohsesyjne 
wi;-ęcz pragnięnie, by :tnaJezć „więcej", by pod
jąć ryzyko irlnowacji. Poprzedni gen,erał zako
nu. Pedro Ai;rupe, który sprawował swą :fun
kcję przez lS l::.t, kochany i szanowany, ;YzY
chylrly wszelkim pr-0jektom i wszelkim dys!:u-
5jom, lubił powtarzać, że ,.Cwi<:zenia'' są „an
tidotum na Sl0k przyszłości" i „środk'em po
budzającym". Długo zastanawiano się, na c?.yrn 
polega „sekr~t" jezuitów, przypisując i;o naj, 
częściej ich ksztalconeµiu umysłowi. W rzeczy· 
wist()ści sMret ten kryje się raczej po stronie 
„Cwiczell''. w których zawarty je.st tak olbrzy
mi potencj'3.ł modelowania osobowości. 

Laszlo La:;lany, jezuita, który przez 30 lat po
bytu w Hongkongu co noc rejestrował audy
cje radia chifaklego, aby zbier!l'.ć informacje o 
tym izolowanym kontynencie, używa okre:ślen:a 
,.jezuicki niepokój" - niepokóJ pobudzający do 
działania, do badania, nie dający chwili wyt
chnienia. Nie ma mowy, aby &pcawa kończyła 

się jednym nabożeń'stwem i trzema aktami po
kutnymi. Jak mówił Ignacy Loyola: „Jezu:to, 
idź naprzód. chwała Boga jest ciągle coraz d:i
lej:". To wymaganie ki;yje w sobi~ pewne nie- / 
bezpieczeóstwa Każdy mógłby rzucić się w wir 
zuchwałych ek;perymentów, na którymkolwiek 
krańcu świata. w absolutpej spontaniczności 1 
anarchii. Jednaló':e sprawie kształtowania właś
ciwego osąj•J sn1żą obowiązkowe studia. 

Jak na bractwo religijne są one wyjątkowo 
długie. Najpierw dwa lata nowicjatu, a w tym 
czasie „staże" .- miesiąc w szpitalu. tniP.5ią= w 
fabrrce, itp. - rekolekcje, „Cwiczenia", ciche i 
ściś!e u:e.gulowane życie duchowe w domu no
wicjusz~·. Po tvch dwóc& latach kanaydat skła
da śluby, które nie wiążą g0 jeszcze definity-
wnie z zak<>nem: obietnicę zachowania ubóstw<i. 
czystości i posłuszeństwa. Na tym etapie no
wicjusz zo5taje koadiutorem (scholastykiem) -
jezuitą 5tu"l!uj:\:=ym. Zdobywa wykształceni~ te
olo~iczne i f:lozoficzne, które obejmuje min. 
studia nad Heglem, Mark.sem, Heideggerem. 
Sartrem i całym zespołem nauk humanistycz
nych. Zależnie <ld indywidualnych uzdolnie:'i ko
adiutor uzy5kuje tytuł naukowy pierws:i:e~o luh 
drug~ego stopnia W tym czasie również •)trzy. 
muje święcenia kapłańskie. Gdy skończą się 
lata studiów, a jest ich minimum dwanaście, ko
adiutorowi wolno już złożyć ostateczn? śluby 

i wówczas wchodzi do grona „ojców". 
Obecnie jest na świecie 25 952 jezuitów, w 

tym 1n 034 kapłonów, 3 571 braci 1 3 347 studcl1-
tów. ,Test tu mnie~ nlż przed dwudziestoma la
ty. W 1964 roku Towarzystwo liczyło 35 9G8 
członków, lecz aziesięciolecie 1965-1975 h~·'o o
kresem kryzysu, nie tylko zreutą dla jezuitów, 
ale również dla eałegą Kościoła. Był to kryzy!> 
w naborze, lecz. przede wszystkim kryzy~ we
wnętrzny, który spowodował liczne wystąpie

nia z zakonu. W 1975 r. każdego tygodnia no
towano około 20 wystąpień z Towarzystwa, na
tomiast tylko 6 .zgłoszeń powołania, które na
pływały głównie z Azji, Ameryki Południowej 
i Sr<1dkoweJ W t~·m okresie we Francji np. nie 
było praktycznie w ogóle zgłoszeń do nowicjatu, 
podczas gdy 10 lat wcześniej ich liczba przi!kra
czała 25 osób rocznie. Wicher powszech~ej kon
testłtcji nie oszczędził Towarzystwa Jezusowe-

Ten sposób pracy nad sobą -pozwal11 o ;i14-
gną6 całkowite zaangażowanie w działaniu. a 
kluczowe hasło Towarzystwa: ,.Dla większe-j ~ go. Buntowano ai4 przeci'w zakaz.owi porusza-

1f ..., llilióMi w.t.r,. !PośtWowano &mia.a 
a. hł>./ iąltoM. 

Od 1881 rok11 f1SU'9 lłę pewna poprawa, 
wzrósł& afeco Uosba %głoszeń pow<>łania. Jed
nakie ciężkie straty zadaje Towarzystwu wy
JOka ldczbK ,zł®ÓW 1(429 w 1982 roku i 193 w 
czterech pierwszych miesiącach 1983 r.), spo• 
wodowane ogólnym starzeniem slę składu oso· 
bowego zakonu, zw.łaszcza w Europie. 42 proc;; 
jezuitów we \Francji przekroczyło 65 rok !ycla, 
natomiast· nowe pokolenie reprez~mtowane ~est 
przez. 75 młodych adeptów .. Na 1prawę naboru 

• rzutuje nie tylko kryzy~ w społeczeństwie. 
Wchodzą tu w gr• równieł względy demogra• 
ficzne. W -pierwszej połowie ostatniego stulecia 
powszechnym zjawiskiem by!y wielodzletns ro
dziny, których synowie często trafiali na słu~ 
b~ Kościoła. Jezuici-jedynacy są zupełnym 

wyjątkiem. O.hecnie w,ielod:iietne rodziny spo~ 

tyka .si'I na drugim krańcu śWiata. W Indiach 
na ogólną liczb'I 2 843 jezuitó~ jest 866 koadiu
torów, podczas ~dy w Stanach Zjednoczonych 
na , 5 275 członków %akonu_ przfP<lda tylko 603 
studitliących. 

Obecny w 111 krajach pięciu kon.tynent&w 
zakon dzieli się na asystencje, prowtncje i wi• 
ceprc.wincje. Siłą tradycji historycznej jedna 
prowincja może grupować liCZ1ne narody. Pro
wincjał mianowany jestr prżez generała na tr~y 
lata z możliwością jednorazowego powtórzenia 
nontinacji. Wielkim nieobecnym na liście zako
nu jest Związek Radziecki. 

Czy Ignacy Loyola przewidywał tę zdumie
wającą ekspansję? Biorąc pod uwagę aparirt. 
w jaki wyposażył Towarzystwo Jezusowe, moż• 
na przypuszczać, że spodziewał się jej. Stwo
rzył bowiem model jedyny w swoim rodzaju, 
centralnie sterowaną międzynarodówkę, której 
nieudolne kopie polityczne ··pojawily się w 
XX wieku. AmHogia z partią polityczną ~oń
czy się jednak na tym, że niektór'e partie także 
wydają się w:ymągać od swych mas posluszeń• 
stwa i ubóstwa, a niekiedy nawet czystości. 
lub przynajmniej zaniechania prokreacji. To-
warzystwo ma . generała, który sprawuje wla• 
dzę bez czołgów i rakiet. On sam też musi byd 
posłuszny. Ma pod ręką małą książeczkę -
, Cwiczenia" 1 zmusza swych podwładnych do 
dwunastole'tniej nauki, co niektórzy specjaliści 
od zagadnień władzy politycznej uważafiby za 
najpewniejszy sposób na wpędzenie się w kło
poty. Zdarzali się „czarni papieże", którzy nie 
mieli w sobie nic z aniołów, ale ich despotyz• 
mowi, nawet odczuwanemu boleśnie, nie towa• 
rzyszyły miliony ofiar śmiertelnych, Polak, Wło
dzimierz . Ledóchowski, wybrany generałem w 
1915 roku, żelazną ręką tępił „modernizm" we 
wszystkich zakątkach Towarzystwa. Pedro Ar· 
rupe raczej !>obudzał do nowoczesności: 32 
Kongregacja z jego inicjatywy siala się z.gro
madzeniem .,stanów generalnych" Towarzy
stwa, podczss którego każdy dorzuca! własn~ , 
cegiełkę do listy postulatów. Arrupe zażądał też 
czterech dodatkowych asystentów generalnych, 
wybranych, jak on sam, przez Kongregację, 

,,aby służyli mu pomocą i radą''. 

Generał zakonu według statutu sprawuje rzą· 
dy wraz z dwunastoma asystentami reglonal• 
nym,, których mianuje po konsultacji ze swymi 
czterema asystentami generalnymi oraz pro
wincjałami z odpowiednich regionów. Za cza
sów Pedro Arrupe członkowie tej ekipy repre
zentowali trzyriaście różnych narodowoścL Jest 
jeszcze piętnaście biur i sekretariatów, a cała 

ta machina swym ciężare:m tworzy biurokrację, 
którą Arrupe starał się korygować niestrudzo
nym odwiedzaniem nawet najbardziej oddalo• 
nych prowincji. Dotknięty cięzką chorobą w 
sierpniu 1982 r. Arrupe mianował wikariuszem 
generalnym Vincenta O'Keete. Dwa miesiące 

później Jan Paweł II, pr:ookreślając tę decyzję, 
narzucił swych własnych przedstawicieli do 
kierowania zakonem, „z pominięciem norm.al· 
nvch praw rządzących w Towarzystwie". Je· 
zuici ugięli się, ale nie bez szemrania. 

C.d.n. 
(„L'EXPRESS"J 
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W 
drapałem się na pokład 
spacerowy i z zadowo
leniem stwierdziłem. że 
jeden z leżaków jest 
pusty. Jeszcze podcho· 

dząc przyglądałem mu ~ię z 
uwagą, szukając czyjejś książki . 
szala. ;ednego z drobiazgów, 
którym zajmuje się mtejsce. ale 
nic takiego ni_e dostrzegłem 
Ohok spoczywał łysy osobn!.k 
z. gęstą czarną brodą. żuł nie 
zapalone cygaro i zaszczycil 
mnie jednym pobieżnym ~r-oj
rzeniem zza rozłożonej pł!lch· 
ty i?azety~ Z ulgą rozproslowa
lem kości gdyż podróż k·l?eja. 
a potem szaleńcza jazda tak· 
sówką. przy tym upale. ldro-.vo 
mnie wykończyły~ Jak. zwy!ne 

• w chwili odejścia ~ portu, na 
statku pa.nawał ruch i krząta· 
nina. stojący na nadbrzeżu ieg· 
nali się z przyjaciółmi i kre
wnymi, bagażowi roznosili wa 
l!~y I bukiety kwiatów. a gł..,· 
śniki sączyły ckliwe melodie. 
Na -szczęście, wraz z rychłym 
gwizdem ayren. przybył znad 
morza lekki, słony wiatr. Do
biegły mnij! jeszcze 03t;1tni~ 
okrzyki pożegnań i po chwili 
pokład zapełnił się ludźmi. G'.ł· 
dali, paplali, mruczeli i zcze· 
bfotali. nie dając mi •nwet 
szansy na uchwycenie sensl.l 

,którejkolwiek z rozmów. Sly· 
chać było tylko miarow~ wi· 
b:·ację dtwięków. Zdesper-1 vanv 
przykryłem twarz tygodnikiem 
i <>próbowałem ząsnąć Gon~ na 
ob.ad był .ostatnią rzeczą któ
rą usłyszałem przed snem. 
· Ktoś mnie potrząsal u ra· 
mię, delikatnie lecz stanowczo. 
Otworzyłem oko, w pierwszej 
chwili nie wiedziałem, gdzie 
jestem. 

- Jest już wpół do słódme.t, 
prDszę pana .- usłyszałem ci· 
chy szept - Za pół godziny 
kolacja. ' 
Człowiek który to mówił 

u§miechnąi' się i zniknął w cie
niu ·nadbudówki. Odruchowo 
ślE:dziłem jeszcze przez moment 
biel jego unifon.nu, a potem 
usiadłem. Na pokładzie wszyst· 
kie leżaki były poskładane i 
przypięte pasami. Mus1"1lern 
spać kilk,a godzin. gdyż aie!Jo 
zachmurzyło się, łącząc swą po
w_ jerzchnię z tonią morw. z 
lekkim zamętem w • głowii! 
wstałem i przypominając sobie 
:tmmer kaiuty, zszedłem po 
sd10dkach p0ganiany chłodnym 
wiatrem. -Dość długo wałęsałem 
sit, po korytarzu, za diabła nie 
mogąc znaleźć swojej klitki. 
Ntestety, nie stać mni~ oyło na 
pierwszą klasę. 

Zgęstniałe i mdłe powietrt.e 
o„zypomniaio_ że nie włącl!ylem 
w południe wentylatora. Na· 
prawiłem swój błąd i poszi!dłem 
się wykąpać. Gdy wrócUem, 
wycierając tors ręcznikiem na 
zegarku brakowało dziesięciu 
minut do siódljilej. Wentylator 
łoi;notał, jak obłąkany motvl, ale 
wolałem to niż zaduch. 

W lustrze na korytarzu upe· 
wnlłem się, że wyglądam cal· 
kiem dobrze. Czarne bawełnia· 
ne spodnie. cżarna kosżuta z 
b.ałymi lamówkami pachnąca 
jeszcze sklepem, beżowe buciki 
i mięciutka skórzana lrnrtka 
niby drobiaz~ ale f!enialnie p:i· 
sr-wafa do reszty Podnie<:1o!ly 
na duchu pomaszerowałem d.a
lej nie przyznając się, jak 
zwy.kle przed 5obą, że duża ra
dt-ść sorawlają mi spojrzenia_ 
~obiet bez względu na to. czy 
mają lat piętnaście czy 0<:1em· 
dżiesiąt Gdy minałem z'lkręt 
cfqgle puste~o korytarża. kta~ 
za mną otworzył drzw). Sam 
f.1e wiem dlaczee:o, przysloną
łem. i delikatnie , odchyliłe'll 
;;!łowę do tyłu. Jeśli kiedykol
wiek nie wiedziałem, jak wy· 
gląda aktorka. która złam.ni~ 
s('lbie karierę przez obżar~two. 
t<- tym razem miałem okaz 
wręcz laboratoryjny. Blondyn· 
ka długie sztuczne rzęsy, prze
sadny makijaż i lekko chybot
liwy krok. Wyglądała iak rlużn 
lalka w tandetnym guście. Już 
niialem iść dalej, gdy 11~łvsza· 
Iem. jak zwraca się do kogo~ 
w kajucie. 

- Martin, pospiesz się. 
nii'11.a szorstki, przepity ;;:ło; 
ld7 piefwszy. Wiesz jak nie 
luhie psów. Może ,jakieś itówno 
tu sie pęta i jeszcze będę n1u-
siała e-o kopnąć. .1 

Uśmiechnąłem się złośliwie;, 
gdyż nie moe:łem przepuśd~ ta
k·ej okazji. Zresztą ·facet do 
którego 11,'iówiła.' nie mógł być 
groźny. jeżeli taki masz
karon mógł ~u rozkazy

. wa'(:_ Przycupnąłem, zaW'ircza· 
łem 1 • za,;zczekałem głośno. bę
dar la~łonięty z;1łomem śc:any. 
Sadzę że nawet berna,dn by 
sie mnie nie pow_styd;dł. Wsta· 
łe>m i tłumiąc śmiech ook!uso· 
vi.ałem na wyższy poziom. sły
sząc.- 1 tyłu histeryczne wrzaski 
babsztyla. 
Poprawia}ąc mankiet ·w::zc· 

diem na salę równo z e;ongiem. , 

. t 4 · ODGŁOSY 
ł 

Nie byłem głodny, ale pragną
łem widoku ludzi, gdy! po::h'óze 
zawsze nastrajają mnie no;tal· 
gkznie. Wszyscy siedzieli jui 
przy swoich· małych stolikach 
i cicho rozmawiali. Objąłem 
ich szybkim spojrzeniem, ale 
żadna twarz nie wywołała ja· 
kiegóś skojarzenia, bądź zacie
kawienia. · Odpoczywali, rozma· 
wiali, spokojni i nijacy; iudzit
bezpłciowi. Nawet moja o>oba 
nit'! . WYWołala wrażenfa, naj· 
mniejszego spojrzenia< Ko'bietv 
były takie, że mogłoby ich nie 
być. Kelner przyniósł mi je-

~MDRZ1EJ DRZ'EWUifSKt 

rozwiniętej cywllłzacJI, te nigdy 
nawet części łego, co umiemy 
nie pojmiecie. Ale macie szczę· 
ście, gnidy, łe wasz pozlDm roz· 
woju przekroczył pierwszy próg 
intelektualny, gdyż w przeciw· 
nym razie nie cackalibyśmy 
się z wami. Jeśli się zast:ina· 

lwiacie, czy to, co mówimy ni<' 
jest żartem jakiejś waszej kre· 
tyńskiej stacji radiowej 'lądź 
teolewizyjnej, jak to jest w ich 
zwyczaj~. to przełączcie się na 
Inne ,11.asma. Tam Jest to sa· ' 
mo. No„. 
Rozkazujący ton sprawił. te 

Księżyc, Wybiegając. pociągnę1 
mnie za sobą, z siłą której nie 
moglem się oprzeć. Ale gdzie 
ja tam chciałem się opierać' 
Jak wariat biegłem na gór4, 
aby nie przygaplć tego g1gan· 
tvcznego happeningu, gdYź nie 
wątpiłem. że ów nastąpi. Ktoś 
musiał wyłączyć, bądź U$zkO
dzić oświetlenie pokładu i po 
omacku dotarłem .do burty. Za
darłem głowę mocno zaklino-
wany w ciżbie ludzkiej. 

Nigdy nie widzia~em takiego 
nieba jak tej nocy. Wręcz na
macalnie odczuwałem za\\'!esze-

Intryga, / 

' r.ie wśród te; nieWYobrażalnej 
mnogości gwiazd, i?dzie z dale
kiej pustki biły strugi srebrne
go światła, a wśród nicn, P'J 
popielatym n iebie, sunął biały 
krą~ Księżyca. Szczyty lom1-
nów i nadbudówek migotały w 
jego świetle, tracąc swoje ker.
tury, zdając , się jakby zawi
sać i płynąć nad nami. leci 
bez naszego udziału. Nad stto-

<faenie. Spróbowałem jede.'\ k~~ 
Było niezłe, tylko iałaty, jak 
na mój gust -było ' za m<iio. · 
Obok ktoś przesunął krzesła. 
Drgnąłem. Moi współtowarzy
s:ze wyglądali na zwykłycn tu· 
rystów i zaraz zabrali się do 
wedlin. Na wszelki wypadek 
ściągnąłem z dużego pólmi5ka 
na talerz swoją część. Z tyLJ 
n.a podium ·- dla orkiestry kto;: 
grał na fortepianie. Figlarne 
!razy skakały z: miejsca na 
miejsce stanowiąc swoisty ood
klad dla ludzkich głosów. Lek· 
ko zgorszony stwierdziłem. 1:e 
sufit pokryvra- _n:ebieskie mal.}' 

/ 

wiało mające przedstawiać 
ugwj,eżdżone niebo. Po prle>ad· 
nie wyeltsponowanej smudze 
Mlecznej Drogi płynęły zł'laki 
zodiaku: gruba Panna, zezo· 
waty Strzelec i niesamow:cie 
powykręcane Bliźnięta. W za· 
patrzeniu o mało nie zapom
niałem o placku z wiśniami, 
który podstawił usłutny ltelne". 

Wtem usłyszałem szmer prze· 
chodzący w ~łośny hałas .. Jeg'.> 
źródło zbliżało się do śndk:.l 
sali. Była nim owa okropna 
blondynka. 

- Chodźcie szybko. Tam w 
telewizorze jest jakieś .:lra1i· 
stwo - krzyczała. - Szybko! 

'";ro nam grDZi, I mówi, że 
wszyscy mamy go wysłuchać. 
· Ludzie zebra-U się. wokół, n'e. 
którzy się śmiali, . inni byll 
przestraszeni. Zaciekawi.:my, za 
przykładem moich sąsiadt.w. 
szybko przełykałem ostatnie 
kęsy, obserwując rosnące '·" 
or-zach zbiorowisko. Już. \po 
chwili ruszyło ono do sali te· 
lewizyfnej. Widząc. że z:ostaj~ 
sam podreptałem za nimi. po 
drodze zjadając jeszcze deser. 

Gdy przekroczyłem próg. w 
pierwszej chwi11 nie wiedzia
łem co się dzieje. Dopiero pn 
kilku sekundach uzmysłowiłem 
sobie przyczynę. W sali, gdzie 
siedziało ponad dwieście osób, 
panowała kameralna cisz!\. 
Wszyscy· bez względu na to, 
czy stali, czy siedzieli w ł'\abo
żltym skupieniu wpatrywali si~ 
w telewizor, którego jasny 
ekran stanowił jedyne źródło 
światła. Twarze siedzących na· 
bierały w nim gipsowej tona· 
ej•. Nagle. idealnie biały <iotąd 
prostokąt zmienił barwę na 
zgniłozieloną:"' 

Z osłupieniem stwierd~!lem, 
że kamera pokazuje jakąś ol· 
brzymią, przelewającą się masę. 
Temu spostrzeżeniu zawtóro 
wały słowa. sądząc po barwie 
dźwięku dóbiegające z automa· 
t\1 . 

- Uważamy, · łe Juł włę· 
kszość z was słucha, bącli ogl-ą· 
<la nas teraz. To WYStarczy, 
gdyż res.zta dowie się te~o od 
was. Wy zlrit,iłki! Jei1teśmy 
przedstawicielami tak wyscc:e 

ktog bliżej siedzący przeleciał 
palcem po klawiaturze kana· 
ł6w. Wszędzie przelewał.a •i~ 
obrzydliwa, zgniła bryja 1.hry· -
piąca w różnych językach. 

- PrzekDnaliścle , się, to do· 
bne. Jak nie, to na koniec da· 
my wam ostateczny dowó!l .\ 
teraz, do rzeczy! Poddamy was 
testowi, który zadecyduje o 
waszym przyszłym losie. J ośli 
go zdacie, to odlecimy z te.I 
planety. która jest tak piękna, 
że nie zasługujecie, aby żyć na 
niej. Ale nie oba\\iajcie sif; 
jaskiniowcy_ zdanie testu uczy. 
ni was bezpiecznymi. Lecz, itl1Y 
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1 Jł:ya. Krzysztof Wieczorek 

go oblejecie, to bieda wam! 
Usuniemy was. PD prostu zde· 
zynfekujemy glob od tak cu· 
dacznych Istot. Wy ssaki! -
tu głos na moment urwał, jak· 
by dla p0dkreślenla ostatniej 
uwagi. 

- Te.st polega na tym, te 
musicie znaleźć jednego z na.s. 
gdyż dziesięciu moich ws1>ół· 
braci opanowało psychikę dzie
sięciu Ziemian 1 posługując si~ 
ich ciałami starają się naslado
wać wasz styl życia. Zamiany 

1 dokonaliśmy już kilka 6Dl1zin 
temu i ja.k na razie, żaden z 
nich nie- wzbudził was.zego p.o· 
dejrzenla, wy trzęsadła. Są oni 
rozrzuceni po całej pfanecic 
zgodnie z Pewną funkcją roz· 
kładu, która zapewnia na.ilep
szą przypadkowość. Macie 
czterdzieści osiem godzin od 
konca tego komunikatu na od· 
nalezienie chociaż jednego z 
nich. Gdy co unleszkodllwicle, 
to wtedy test uznamy za zdanr, 
wy gnypy. 

Na koniec upewnimy was 
Jeszcze, te wszystko to nie jest 
żartem. Ci. którzy są Po nOC'ncj 
stronie 2 lobu będą mogli uj· 
rzeć za pięć minut zjawłslro, 
które nie mctże mle6 natura!· 
nego pochodzenia. Zabarwimy 
ćwiartkę Księżyca na zielono 
Idźcie to zobaczyć, wy niedo· 
włarkl. A później szukajcie na· 
szej dziesiątki, gdyż biada, gdy 
Ich nie znajdziecie. Pami«;taj
cie, to może być każdy z was! 
- głos zamilkł, a na ~kranie 
pojawił się obraz naszego glo
bu filmowanego z dużej odle 
glości. 
Zawisła wśród nas upiorna, 

niczym nie ożywiona pustka. 
aby zamienić się zaraz w r.ha
os d:fwięków. Ktoś śmiał się 
idiotycznie, ale, o ile dvs!rze
głem dostał po gębie i krzt.u
sz!\c się zamilkł. Ludzie pot!'ą
cali mnie biegając, ktoś walił 
pięścią w telewizor. a czlow·ek 
w mundurze, który wbiegł z 
okrzykiem: „„ w radiu oyło to . 
samo" jeszcze bardziej zwię
ki;.zył rozgardiasz. Każdy -:hciał 
coś powiedzieć, bądź zrobić I 
dopiero P.O chwili wpadh n!I 
pomysł, łe .Jnależy i§ć obejrzeć 

. czonyml ludźmi wiła się pu:-.i 
odd_echów. Raptem wszysc.11' 
westchnęli. Oderwałem wzrok 
od czerni morza i równia głoś-
no sapnąłem. Część Ksi~życa 
nabrała dziwne~ i nienatural
nego koloru, Jego głębia rosła 
wręcz w oczach, aby nai)rać 

_ odcienia świeżego ogórka. Mia· 
,la kształt idealnej .ćwiartiti 
okręgu. 

Sprawa była j~na. Przvb:i-· 
szę z Kosmosu mieli, wea1e 
jednych przynieść pokój wed:e 
mnych zagładę, zaś dla pesy
mistów miało ich w ogóle nle 
być. A tu takie coś! Zostanie
my poddani testowi. który roz
liczy nas z własnej inteligea
cji. Wtórując moim myśiom, 
ktoś zapiszczał. 

- Chcą. dezynfekowa6, rozu· 
miecie! Jesteśmy robactwem, 
brudnym robactwem. Ach wy! 
- ryknął nie wiadomo do nas 
czy' do nich. - I nadszedł 
iizień, kiedy Pan miał nas dośi 
- głos wznosił się na nie~o
stępne mu szczyty elokw•~ncji. 
- Pacem' in Terris, wołajcie 
łajdacy! Usłyszą nas l odejdą. 

- MDrda w kubeł! - zawv
ło coś koło mnie i w stronę 
niedoszłego kaznodziei !?\)szy
bowała butelka. 
Ktoś dostał, gdyt odezwały 

się przekleństwa. 
- Połączci~ mnie z n:oja 

ambasadą! - histeryzowała nie· 
doszła aktorka i w niezrOlU· -
miałym geście ekshibicjonizmu 
zerwała z głowy perukę, .<e~6r~ 
poczęła okładać stojące wok:'>ł 
niej osoby. Na plecach wi1;'ała 
mi chuda nastolatka i kopi;ic 
po kostkach wrzeszczała, te 
mamy mnóstwo bomb, który· 
m1 rozwalimy to paskudztwo. 
Go.ść wyglądający na hippis.\ 
wspiął się na daszek nad po· 
mostem l źaczął tańczyć coś 
pokrewnego między tańcem Sw. 
Wita a hulagulą. Ale niedłu
go gdyż daszek się załamał i 
w trzasku szkła oraz wyzwisk 
akrobata wylądował na czyichś 
głowach. Znowu przeleciała bu
telka, gdy ukazał się n.a pokła• 
dzie człowiek z megafonem. No-
~ił szlify kapitańskie. . 

- Proszę się uspokol6, mó· 
Wf do państwa kapitan statku. 
Jak nie damy się ponieść ner
wom, to wszystko_ będzie w po. 
rządku. · 

Jego pewny głos zdradzał. te 
już zdarzało mu się uspokajać 
rozwrzeszczaną hałastr~. Fak
tem jest, że szamotanina uei· 
chla, słycl;lać już było -;zum 
płynącej ;.,ody. Dopiero ieraz 
uświadomiłem sobie rytmiczny 
ruch statku: w górę i w dół. 

- Uważam, te moim obo-
wiązkiem jest przedstawienie 
pewnych faktów. Transmisfa, 
która państwa tak wzburzyła, 
była nadawana na wszystkfch 
bez wyjątku pasmach radiowych 
ł telewizyjnych. 

- To Już wiemy - krzyknał 
ktą§ z tłumu, lecz kapitan cią
~nął swoje. 

- Obserwując przez lornet· 
kę zaćmtęnle Księżyca, te tak 
to nazwę, wygląda, ił to nie 
zanieczyszczenie atmosfery, lecz 
realne żabarwlenle powierzchni 
naszegct satelity. Poza tym, gdy 
wychodziłem, powróciła łą· 
czność radiowa i z pierwszych 
komunikatów wynikało źe na 
całe.I Ziemi zdarzyło się_ to sa· 
mo. Teraz w eterze panuje ta· 
kl chaos, że wygląda. Iż każdy 
musi liczyć tylko na siebie. 
Stąd wynika jedno: kontakt 1 
Inną cywilłzacją został nawią
zany, jaki tam by ctn nie byl 
Musimy więc stanąć na wyso· 
kości zadania I wypełnić wa· 
runki, jakich się od- nas NY. 
maga. Pokażemy, że luddrof.6 
naleły wymawia6 przez dute 
L! - zakończył pompatycznie 

- Pokażemy teJ zielonej 
z~nlliźnle! - krzyknął garbaty 
facet z diamentową szpilką w 
krawacie i zaczął skandować. 

- W mordę Ich, w mordę 
Ich." 

Znów podnosił się rejwach. 

- SpokctJnle, tylko spokojnie 
- przypomniał nam kapitan. -
Naukowcy s pewności„ coś wy· 
myśl„. Nie daJm7 się swario· 
wa6. 

Statkiem zaczęło lekko rzu
cać na falach i mokry wiatr 
uderzał mnie raz za razem po 
plecach. Mimo to, niebo nadal 
było czyste, fatalnie wyglqcla· , 
ła tarcza Księżyca. 

- Rewizję zrobi~. Dorwtemy 
slelDńca. 

Okrzyk podchWYciły inne !fłO- -
sy. Ich wła§clciele wymachiwa
li rękoma i podskaki w~li po 
lekko trzeszczącym pokładzie. 
Kapitan jakby się cofnął. , 

- Nie proszę państwa. N\e 
.Jesteśmy do tego uprawnieni. 
Nie wolno! 

Zagluszylt l?O. 
- Najpierw jego. Sprawdźmy 

kolctr jego tyłka ~ WYła na· 
stolatka, znowu kopiąca mnie 
Po goleniach. 

W tym momencie kapitan 
mnie zdziwił. 

- Nie! Nie zgadzam lłę! -
krzyJmąl rozpaczliwie 1 pr5bo-
wał uciec l'io ~rodka. ale c.!żba 
:l.ćlStl\piła mu drogę. 

O dziwo. dwóch tow.arz:yszą
eych mu marynarzy nawet n:e 
zareagowało. Chwila zawiesze
r..ia, kiedy spojrzenia dwóch se· 
tek osób krzyżowały się ze 
spojrzeniem kapitana i . jak na 
komendę, rzucili się na n;ego. 
Ryknął przykryty ludzkimi rę
koma i juLpo chwili był bez 
uni!ormu. Tumult był tak'. ł.e 

,przyciśnięty 'tło baderlCi o mak. 
nrzez nią nUł przekoziołkowa· 
iem. Lecz i tak łańcuch, który 
werżnął mi się w plecy, zro· 
b ' ł mi z pewnością spore~„ 
siniaka. Jeszcze słychać byio 
trzask tratowanych leżaków, 
gdy rozniósł się okrzyk trium· 
fu. 

- To on! Patrzcie! - m6w1l 
gestykulując jeden .1 facetów 
trzymających kapitana. 

T-en przestał się WYrywać i s 
głupkowatym uśmiechem tkwił 
w uchwycie czterech elegancko 
ubranych dżentelmenów. Był 
r.:>Zebrany do skarpet ! dam· 
skich koronkowych majtek. 
One to zelektryzowały jego 
oprawców. 

- To Jest dow6d, te jest~ 
1lelońcem - powiedział kate
gorycmie najstarszy, któremu 
zwisał u kieszonki rozbitv mo· 
noki. - Nawet Die wiesz, Jak 
się Ziemianie ubieraj~ z&pnań
cu Jeden - dodał. 

- Ludzie, ja po prostu lu
bię chodzl6 w damskiej blclii· 
nie - wyszeptał kapitan na ty
le itłośno. 1e ka:!dy mógł go 
u.słyszeć. 

_._ Za burtę parcbal - wyła 
tłuszcza - Niech się porno· 
czy. 

Oprawcy wlekli nieszc;r.ęśn\ka 
po pokładzie. Czepiał się ic!1 
nóg, prosił, zaklinał; na · próż
no. Korzystając, :!e skupił na 
sobie uwagę· innych, ostl'ożnit' 
przesuwałem się do tyłu, gdyż 
zacząłem sobie zdawać spraw~. 
co tu nastąpi. Przeskoczyłem 
kilka drewnianych ławek i 
przykucnąłem w ich cleniu. Ża· 
łośnie rozciągnięta w powictrz11 
sylwetka kapitana zatrzepotal.l 
jeszcze, ale już ciśnięta za bt1r
tę, z jękiem poleciała w nOt'. 
Głośny plusk potwierdził ocze
kiwania wszystkich, ale me po· 
za tym. Żadnego błysku. glosu 
z góry: „O'k, dorwaliście nas'' 
Nic! Wszystko było, jak p-:-zed· 
tern. Ludzie stali oszołomieni. 
Niektórzy spoglądali za burtę 
ktoś zaklął. 

- Cholera, stąd do brzc:;u 
kilkanaście mil. Nie dopł~'Jlie. 

- Pięćdziesiąt mil - p:lpra
wił go marynarz. 

Milczenia, które zapadło nie 
można opisać. Zdawało nli slę, 
te słyszę. jak wszystkim walą 
serca .. Pierwsza ocknęła si~ 
C'zwórka oprawców. 

- On był w porządku, tylko 
zboczeniec, ale eo do reszty 
was to nlczegct nie Jeste.<śmy 
pewliL 

Gdyby w środku wybuchł 
gTanat, lep.szego efektu bv nie 
wywołał. Część ludzi rozbieqła 
~!ę po statku. ' inni do kahin. 
jeszcze fnńi podbiegli do tej 
ci.wórki ! coś im klarując :lc
browoln!e się negliżowali. Po· 
łożyłem się na deskach i za· , 
cząłem czołgać się w kierunku 
drzwi, ~dzie w świetle koryta· 
rza czwórka dokonywała prze
glądu. Mogłem dostrze-::, ża w 
kącie pokładu zebrało si• kU
ka osób i po krótkiej dyskusji 
zaczęły wyłamywać oparcia od 
letaków, robiąc z tego podręcz· 
l"e pałki. 

I 

(Dokończenie 
w następnym numerzf!l 

Kronika 
,r 

W warszawskim klubie stu
denckim ,,Riviera-Remont" od· 
było 1ię pierwsze tpotkanie, 1 
planowanego cyklu poświęc°"'. 
nego zagadnieniom teorii t key• 
tyki literacko-filmowej science. 
-fiction. W spot)taniu ucŻestni• 
czyli redaktoriy i współpra• 
cownicy miesięcznika „Fanta
styka". Jak poinformował Dli4 
przedstawiciel organizatorów. 
Andrzej Polkowski, Klub ,.Ri
viera~Remont" zamierza w. 
przyszłości rozszerzyć swą dzia
łalqość równid na środowiska 
pozastołeczne. Włdnle p~ 
kdlkoma tygodniami ,.Riviera,.1111 
nawiązała wsp6lpracta 1 1 Ł6dllt 
kim Klubem Fantast;r&I. ;;_; „ • ), ",1 

W dnfac:h t-11 grudała ~ 
odbędzie się w Łodzi ogóJ.noł.o; 
polskie semina.riurn filmowe ~ ' 
„Od Meli~sa do Spdelbere~~ 
czyll fantastyka na ekrani · 
Organizatorami lmpreą l 
Łódzki Klub Fantastyki. Pa&· 
stwowa Wyższa Szkoła nim~" 
wa, Telewizyjna t Teatralna I.m;' 
L. Schillera oraz Fabryka Dy„ 
wanów „Dyw.Uan''~ W ramach 
seminańµm, podczas trzech ca.. 
łodz.fennych imprez; („W świecie 
potworów l . cudownych ~~. 
laz-ków", „ W 1tronta Czło~' 
i ,.Kino SF jąko rozrywka ~.' 
sowa") zaprezentowanych zost~!i 
nie kilkanaście filmów fanta- · 
stycznych i fantastyczno-nauk~ 
wych, w tym klasyczne obrazy,' 
jak: „ „Metiropoiis", „Ostatni 
brzeg , czy „2001-0dyseja kos,.1 
miczna". Pr9jekcje poprzedza6 
będą wykłady I prelekcje pra„ 
~ownlk6w naukowych PWSP. 
TviT oraz krytyków filmowych. 
Udział w seminarium .zapowie• 
działy delegacje wszystkich 
klubów 1 stowarzyszeń miłośni• 
ków fantastyki z. całego kraju,, 
Impreza ma chaxakter :&a~ 
knięty. . 

• 
Nowy ldub science-fiction poioi 

wstał w Opolu. Mieści się oń 
przy Wojewódzkim Domu Kul.• 
tury przy uL Strzelców Bytom„ 
skich 8. Spotkan~a odbywaj, 
się w drugą 1 ostatnią ~rod, 
miesiąca o godz. 18. Prezesem 
klubu jest kol. Agnieszka Ma„ 
kowska. 
Ił. s. 

Kosmostworki 
Andrzeja 
Biedrzyckiego 

• 
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HA SO [1341) XXVI 10 GRUDNIA 1983 R. 

/ 



Zdarzenia 

Czterdziesta 
• rocznica 

Czterdzieści lat temu, w 
grudniu, do •Warszawy gotarło 
zawiadomienie gestapa, że na 
zapalenie płuc zmarł w Ośw1ę-

. cimiu Edward Szymański. 
Urodził się na Woli w rodzi

nie robotniczej. Najpierw uczę
szczał do szkoły fabrycz.neJ 
przy jecinej z warszawskich 
przędzalni, potem uczył się w 
gimnazjum miejskim im. Emi
lii Plater. 

Po maturze rozpoczął studia 
polonistyczne na Uniwersytecie 
Warszawskim. W roku 1928 
wstąpił do PPS; w okresie stu
diów prowadził aktywną dzia
łalność literacką i społeczną. 
Jednocześnie pracował zawodo
wo. był urzędnikiem poczto
w ym i n ;:.;uczycieJem, a-u ,·a
rzem„. 

Poezje Szymańskiego druko
wała prLeważnle prasa lewico
wa - zarówno komwibtyczny 
,,Lęwar", jak i pepeesowsk , . 2!.o
bvtn ik''. C7.Y .;ednol'.tof ··unt1JW>' 
„Dziennik Popularny". W latach 
międzywojennych Edward Sz:·
mat1ski opubllkowął pię<: to
mów, z których najwyb:tn ie,i 
s;;e to ,,20 milionów" i „Słoi'lc e 
n:-i szynach". 

A.re$ztowany wLczer w •:u \943 
roku trafia na PaWl3k, >kąd 
p:~e l\ iezion'' zostaje do Oświę
c:mi;;. Stamtąd jui '1le wr.ica. 
l: i1He : a lub rn5taje ~amordo
' •any w ~rudni u 194.3 r. M1ał 
\'\'OW,.'! M . 36 lat. 

T .:zy la ta później, już w wol
ne i Polsce, zostaje pośmi~ rtme 
,1 d .~r " ' ' ony [{rzyiem Grunwal
clu TJ klasy Ale potem zai;>ada 
wo',ół dornbku Edwarda Szy
nu.1 · k ieq,o r' łu~ie m11c1en ie . 

';v tu'.1Cj .i r•·ec 1vwiśc'e para
r:o.,··;, l:J .\ : do:obek poety Ob(l t 
nlczPj \ro l• , p ·0Jetarl11sza z 
Jt; T~„ k)'.)0:* ,c ··i.tlf'41 P :-!} pCt~t~· 

;·'.)·vol u .:: j;" - j ak i:artow ~ n ·J l 

nieg·J w btach międtywo1e1i 
·mrch . . otóż ten ·dorobek udo
sb~ :m nn:v lel~t'll czvte , ni~•JWI w 
calośc~ dooiero pÓ 2l'i latach 
istn ienia Pol.<ki Ludowej. 

·wydano co praw•in w cizie ~ 
si~ć lat po 1vo5nie <kr om111utk1 
'Vybó:- ą- . .,- :•z: Szym 'lt1•»' e~9. 
:11 f' m'.1iej r.n ac• .1<1 część ,;pu r t· 
:.·~ · ]i fe ;;;ckle i autora „Stor\ , a 
na ; lym.ch" pozostała niezna
Jt.. D :. ~ ·0 „D~i ela ~ehr·,ne" 
p ieczołowicie przygotowane w 
Wydawnictwie Literackim przez 
syna poety, Łukasza Szymań
skiego I Ryszarda Matuszew· 
skiego wypełniły dotkllwą lukę 

, n a mapie międzywojennej poe
zji rewolucyjnej. 

Proletariack\ rodowód, atmo
sfera rodzinnego domu I p6t· 
niejsze kontakty z przedstawi-· 
cielami lewicowej inteligencji 
warszawskiej ukształtowały o
statecznie osobowość poetycką 
Edwarda Szymańskiego. W 
przedmowie do wspomnianych 
„Dzieł zebranych" Ryszard Ma
tuszewski słusznie zauważył, że 
spośród twórców proletariackich 
autor „Słońca na szynach" naj
silniej bodaj z tą kla«it był 
związany pochodzeniem I ro
dzinnymi tradycjami. 

Pisze Matuszewaki: „Trudno 
nawet orzec, co bylo dla1\ 
pierws:r:ym fm pulsem, od11 
chwytal za pióro - zapał bo· 
jownika · Tobotnicze; 1praw11, 
kt6rej właAnte piórem m6ol 
slużyć najlepie; - Ctl/ ~o. co 
zazwyczaj okreAlamy mianem 
poetyckiego powołania: we· 
wnętrzna potrzeba wypowiedze
nia się, której wielka idea wy
znac:i:yln jedynie naczelny cel 
i kierunek". , 

„W przypadku Szymańskieoo 
problematyka proletariacka sta
nowila czqstkę jego osobowo
Acł. N ie fascynowala oo - jak 
wielu poetów - jedynie egzo
tyka tematu. Nie musial dekla· 
rować retorycZ11.ej sympatii dla 
trudu • walki robotnika" -
pisze Bolesław Faron w awoim 
szkicu o poecie. 

Edward Szymański nie przy· 
. chodził do klasy robotniczej z 
zewnątrz. Nie pisał o „ludziach 
sta mtąd", lecz tkwił w tej kla
sie, organicznie był ~ nią zwią
zany przez swoją biografię I 
autentyczne rozumienie proble
mów społecznych. 

Ani jedna walka, ani jedna 
potyczka, jakie wiodła w owych 
latach klasa robotnicza, nie o
były się bez udziału Szymań
skiegó, bez jeg9 wiersza. Obok 
Władysława Broniewskiego jest 
jednym z najbardziej znaczą
cych wśród polskich poetów 
rewolucyjnych. 
Oczywiście twórczość taka 

mogła powstać tylko w tam
tych czasach. Jest więc w pew
nym sensie niepowtarzalna. Ale 
w :' :> ;' -- :: więc i d~ .s',.,; - u
kazuje odległe perspektywy. 
Nigdy nam bowiem nie za~ra~
nie powodów do popraw1ema 
świata. Czterdziesta rocznica 
śmierci Edwarda S~ymańskiego 
skłania do jeszcze jednej re-. 
fleksji nad mechanizmami kre
owania wartości literackich. 
Twórczość i · postać Szymań
ski ego b y:y Jr1.em i!c zr ne i lek
ceważone. Jeden z najwybit
niejszych polskich historyków 
literatury wystawił mu w swo
ich „Dziejach literaturY, pol
skiej" degradującą cenzurkę. 

Ale to nic nowego. Stan na
szej współczesnej ,krytyki c ci_raz 
cz"ściej skłania odbiorc6·v l i te
ratury do samodzielnego osądu 
dzieł ' p:śmiennictwa. ŃJ e będę 
więc z okazji rocznicy 
śm i erci poety - stawiał go na 
cokole wyższym niż należy. 
Myślę jednak, że trzeba s i ę u
pomnieć o pamięć pisarza, któ
rego niepowtarzalność w na
~~e i li tem.turze jest faktem po 
nad wszelką \T•ątpliwość. 

J~RZY 
wn.MAf~S~ł • 

Przejście ' 
pndziemne 

~laszcz
pałatka 

Ajent Mrówka je~t w naszym 
przejściu podziemnym jedyn ym 
człowiekiem, który może nieco 
więcej n iż inni ·- z powodu roz
ległych znajomości i (iysponowa
nia strategicznym towarem wy
mien ym - piwem mianow~cie, 
znacznie lepszym niż powszech
nie dostępne w handlu kwaśne 
szczyny z miejscowego browaru. 
Mbżliwości Mrówki, nawet jeśli 
są bardziej domniemane niż rze
czywiste, plasują go wysoko w 
podziemnej hierarchii towarzys
kie} - co więcej: jego miejsce 
na powierzchni też jest niepo
ślednie ... 

Mrówka - jako ważne ognl
wo w podziemnym obiegu d6br 
materialnych i usług - obok ko
rzyści przeliczanych na złotówki 
tudzież waluty wymienialne po
woli zdobywa 101Jie pozycję 
wzorca osobowego, arbitra ł a~ 
torytetu. Jest to namacalne po-
'twierdzenie tezy, te lepiej by4 
bo,gatym l mądrym nit biednym 
l głupim, a także e_gzempllfika
eja obiegowego poglądu, te w 
łlad za powodzeniem finansowpn 
automatycznie przyrasta rosum 
takletnu beneficjantowi l01u. 

No i fakt. Mrówka wydosło~ ' 
nlał, wyprzystojniał (jak twier
dzą kobiety, co świadczyłoby o 

, tym, że za forsą nie tylko idzie 
rozum, ale i uroda_ .. }, wyprosto
wał się i w ogóle nabrał pewno
kl. A oprócz opon, akumulato
rów, kawy, gumy do majtek, 
skarpetek; rękawiczek l rąbanki 
można czasem u niego załapać 
się na dobrą radę lub w ogóle 
jakąś cenną życiową mądrość lub 
wskazówkę taktyczną, jeżeli kto• 
tego towaru akurat potrzebuje. 

A wszystko dzięki tej koncesji 
na piwo... Rosnące zaangażowanie 
ajenta Mrówki w dziedzinie wy· 
miany towarow ej każe nam -
to znaczy szmuklerow l Mareczk°'" 
wi I mnie - przypuszczać, te 
spekulacji i drugiego obiegu to
waró* to państwo nasze ukocha
ne nie opanuje nigdy, jeżeli zda 

się tylko na mechanizmy rynko.
we. czyli tak błogosławioną I 
oczekiwaną (jak mojżeszową 
manna na Synaju) obfitość to
warów. Mrówkopodobni do/ tego · 
nigdy nie dopuszczą„. Już teraz 
mają kaoitały pozwalające wy~u
pywać im wszystko, cokolw1e~ · 
by się rie pojawi!o, w. ~eta!l! 1 
hurcie w obfitości d razmącei ich 
cwani~cki honor. Tak, że raczej 
potrzebna będzie tęga pała, wy
palanie ogniem I żelazem ·;· Tak 
sobie marzymy z Mareczkiem, o 
czym zresztą już kiedyś pi sałem. 

Ale tymczasem ajent Mrówka 
pęcznieje. I mało kt<? wie, ż~ og: 
ram niedostatków wiedzy ogolneJ 
Mrówki, niemal czarna dziura w 
jego łbie (wyłączyw~zy sferę o
peracji towarowo-fmanso~ych). 
uniemo~liwiałby mu pełnieme ro
li autorytetu lokalnego, g?rby 
nie Mareczek i ja - zmob1l!zo
wani (przy pomocy tegoż plwa. 
najchętniej „żywca") z rezen':'Y.• 
nadterminowi, prywatni, ta~m 
eksperci-konsultanci w . dz;e
dzinie obj~śniania ll'.ech~mzmow1 rz'l.dzących .,zachowam am1 ludzk -
mi: 
Właśnie nie dalej jak wczoraj 

Mrówka znów musiał sięgnąć do 
zaoasów waluty, którą opłaca 
ekspertów (a nawet zapasy te i:o7 
ważnie nadwerężyć„ ale to JUZ 
Inna historia). 

- Powiedzcie ml, chłopaki, jak 
to jest - . przychodzą do mnie 
różne ludzie: I widzicie jak le-
cl - towar za tow•ar. z racl.ki do 
rączki, waluta !anty„ złote, zie
lone, kawa, gatki, d:-wany. pral
k i, skóry. I to jest w porzi;dku. 
.-\ le przyłażą te~ rózne me"!rdy, 
dziady pros~alne, łachmyty ja

kieś.„ 
- No i co z tęgo? , 
- A to, że ka.i.dy powołuj~ się 

na jakieś zwietl'za łe uk1ady, 
znajpmośei, k umpelst.wo z pow
szechn iaka, lrraj aństwo z w1?chy 
pod Szadkiem. c~oc i ~ż 1!r?dz1łem 
się zu T)ełnie gdzi e mdz1eJ, na 
ciocię Zochę„. 

- Ciesz s.\ą .Mrów~o. m'!sz du
żo krewnych i znaiomych. 

- Ależ Fkąd. połow'' tych ~ 
takó':\' nigdy w życiu r a oczy me 
widziałem, ani o nich nie sł;'· 
~załem. A wszyscy mysią, . ~e ja 
m u s z e i:n coś dać, załatw1c bez
interesov:nie - bo ta ciocia, 
Szadek, wspolna ławka szkol:ia 
to wvstarczajaC"~ uspr awiedliw1e
nia bvm ich · wszystk ich kochał, 
sza~ow al , ż.eby•11 im tyłki mi~
clem sma·row ał . Wytlumaczc1e, 
skąrl się to hl erze - 'IP~ ta ł ~r~
matvc'!Tl ie Mrówka, jednoczcsn1e 
odkao~l (l\':lljąc następ · e butel~I 
żvwieckiego, jak~1v poj'll alp7.Ję 
widoczną w moim 1 Mare_czk~ 
wzrClku, bl?clzqcym od d!uzszeJ 
C'hwili w okoli rach c!ol""'P.O po
jemnika w ~zafie C'hłodnlrzf'j. 
Snojrzeli~'n~· 7. Marec~kiern no 

.ohie, jakh„ m ' a laj~ r.. którv r1 e
rll" n~ ~i chie c\i;ż11 r kolcin" j f'kf

pe;·t:;7.y. 
- To d;:iecinnie proste, Mró·.x;

ko ~ odrzekliśmy jednoczefaie. 
- v.·: Z''stko bierze się z poczuC'ia 
, -:"·j~tk~1"·"s~i. a nnwP+: SZ<."Zeg61· 
nci "~a tc:=-ci oso'"''!''"-:: i t1\·~,·rh 

klientów. 
- Co wy pieprzycie, żebraki z 

poczuciem własnej wartości! 

- Mrówko, zaręczamy cl, że z 
podob ymi paradoksami .. z!'!
tkniesz się w naszym prze3scm 
podziemnym jeszcze nie raz. Każ• · 
dy taki osobnik jest święcie prze
konany, że sam fakt pobierania 
przez niego tlenu z powietrza l 
jednoczesnego wzbogacania at
mosfery i gleby jego szlachetny
mi wydalinami, wystarczy do te
g_o, by wszyscy wokół r.omagall 
mu, ba, na rękach nosll . Dzielą 
slę oni na różne grupy - weźmy 
na przykład t}l,Ch. co pod pleba
niami ustawiajll się po paczki. Ci 
swe moralne kwalifikacje do 
wyciągania łapy czerplll z mnie
mania, że oddychaj!\ i wydalalll 
przeciw. U nich ten gnojek, co 
Metowej na drzwiach k abiny nu· 
mer pię~ wypisuje słowa pow
szechnie uznane za ł hasła pod
burzające do, robi za bohatera. 
Z kolei twoi kllencl iwą żebra
ezą siłę czerpill 1 bk zwanego 
1Wojactwa albo - jak wolisz -
1wojochłoplzmu. Jesteś nasz czfo
wlek l nie ma rady, ani wykrft' 
t6w - musfn dal!._ 

Dalsze wywody przerwał nam 
"Obleśny facecik, który rzucił się 
na Mrówkę, rypiąc go po plecach 

, i wykrzykując: - Pamiętasz, by
ku 1tary, jak w plęMziesiątym 
dziewiątym na poligonie żeśmy 
obadwa trzy noce spali pod moją 
płaszcz-pałatką, bo teł swoją, 
ofermo batalionowa, gdzie• za
chachmęcił? 

Zostawiliśmy kumpli z wojska. 
Wzięliśmy t ylko po jednej flasz
ce żywieckiego na później. Przy
grzejemy sobie u Metowej na 
k aloryterku, bo zdaje sitt że na 
górze jut zima. 

ł. ROTACYJNY • 
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Nagłe 

zastępstwo 

Głowa pęka 
Ws ta lemv rano. Zai;:;lancrwainy 

roz.kła.d dnia co do minwtv. Naj
o;erw 11leeamv ,oo n:1e1ko za 
dr zwiami. Puste bll!telk1. Rozn<>
sicle.1 nawalił. B!eimiemv szy ~ko 
do oooli&kiezo sklepu oo nabiał, 
t>ieczvwo. W skleoie kolei•ka. Cze
kam v ciermhwie. Oz.terv ekspę
dien tki. Jedna do wozi ł<>W ar, dru
ea uk łada. a trzecia akJUra t w 
tvm czasie za jada soi>ie śpiad<;i· 
ni'e. A co, może nie wolno '/ Kaz
demu wolno. Mv na>tomiast n:e 
ma mv czasu na or.zvzot<J1Wanie 
imiadani.a dzieciom 'Przed WYora
wien.iem do u:kołv. Mzeds.zikoła 
czv złobQca. ~ 

Woadamv ma.Ja.ni do ipr acy. 
P.rzeoras.zamy kierownlnta za 
soóż.nienie z DrZYozvn oz6lnie 
.zinanvch. ?'<ie :roi.ooczeli.śmy j.es.z 
cz:e oracv, a il\lŻ j esteś.my 'iXl~.
cl~:1envowa.;n.. co z kolei odbl Ja 
s:e n a nas.wch ioeten tac.h.. :Saono 
żicie . . 

Wvbieram,,,, s1e do u::-zedu za
ła~wić ia.i{aś tam s.wawe. Pu.Ka- -
l'i.i\• dt> ctr.L1>-V~: 

- PrwAe cłl;.vilecz.ke zaC.!ekat 
- ziemv śr.daj.anko - poprts :-
lll't· 

Czekamv c;er,olir1'.'ie na koryta
rz.i. d.zies:eć. dwadzieścia minut. 
Nic. Pono•;·;iie <nu.lta:nv do d:·zwi. 
Wc;Kdzimv 

- o. to oan jesv.:ze czeka? -
zdziwienie. - Czego pan sobie 
życzy/ 

- Ja w &Prawie„. 
- l o n: e do nas - do :kole· , 

ża~:~1 J'i~ora t-rze.:i i:-;~wHa. -,;v
szla. W;·óci zaraz - ~r·,~z~ za
czekać. 

\Vra.cam v z.in"~Z€.r.!. -0~:-;;:neb:;;,
n1 d.> dema. Jakis 'am .J,'arzy
:na .~.-s"cz.o.ł a\1;an~u..:e z rnc\„v:ni-

' czym '.ram-~a u. Trci.:nwai ·staje. 
Fa.zet nfe chce oouścic siedzące· 
eo u1ieisca, wy.si4ść z t,·amwa jU:. 
Lud.z.;.e się de.-ie .. waia. "Przestę;pu-
1a z. no~i :n a n~ae. Czekaia. A
wan ura wl~i w o-o<w.ettlU\ :--:ie 
D001a.2aja t>ro. · e:)~ v na~a ~e!. ó 'W, 
motQ::iklel!o. :'1ie .,.,.y~ia-da. ~.1.o
t~:-niczy &:>ro•:i;a.J a cio ;;x,rnuy 
d'i\'ÓCn k<..•r.t:o.eroc\". 

Lm\-m .razem w.,,:q.da d.:> t.ram
" aiu ~rucka rozoawio:1vch mło
dz:ei ców w t<Y>;a.z\•:;t11>ie u.ro
c:ei oa.r:1enid. Zactvna1a .-ie wy
i!1Lln" Te „d.i.ente!:ne1:'' ~ .,,,;.-;.
~; • .:a..'!li ;irzve. ".\·a r ~ 

·• "E-;ol\ "i. n aśladuiac' swze„a.:ua 
>. m.aw.::zeo:.-e tt::it . L _, 
. 1 Jed a L na: e Y' z .„-..:.e 
De.rwo-wo 

·- 1 <LC\"' roo·.vaź.:ri c~nov.: ie, a .za.
ci'lo~ u1a sle j...'!~< d.z!ec1. 

-. Co sie pac-ii i;;e ';X'do0s -
'Oroszte iez..dz~ć t3 >:SÓ'~ ~ą. 

- .-\ komu to ,1o:e s:~ ;x;.:io-
~ac ? oada ia l ll"'e „ .o., 

- WidZ:c:e. 1a . .;c n~cir.:le jeż
::.::a t:-arn wa 1a„1i. . n.i...-.: 11~1 s .ę -.1e 
o.xio1,,a. :'{ie ma ią oocz.uda h.u
moru. Zae:1·a.i tam Mirek do ry
mu. 

- Ludzie, trzeba mieć chociaż 
odrob'.ne kultury, obvcia. 

Maimy skierowa.nie do ehkuir
i!a. Przvchodnia soeciailistyczna. 
Sta 1emv Przy okienk u z naipi· 
s em: .Reje.strad a". KO<le )ka n.ie 
ousuwa si Ę do t>rZf_diu 8!l1i na 
krD!H: PanienJ{a z reiestraejj za
dowo.ona i uśmiech.nie~ wkłada. 
historie choroby z dnia PO<Prze.d
niee:o do kartoteki 026.Lnej. ·Per 
c iencl cierioliwie ocze!kuia na za-
kończen ' e. · 

- Czy n ie mo.że P&JDi wyfk01I1y... 
wa~ te robotę w .lm.nvm oz.asie? 

- Pa:n nie będ~ a.kurrut mnie 
t>Olll.Czał co właściwie mam ro
bić - pada odioowiedź z ust rpło
del osóbki w bia.łvrn M tdu. -

- Można w t rukim razie w1-
dzieć 1ie z. wasza prze-lożOl!lą? 

- MOii:na, o i:le la 'Pan zna.idaie 
! tak rueiwdele 'POIIlloee.. 

Nie zna.id:udę. Poawwni• ~ w1am ale w kolelee. Czetll:am N-
„ - rn ~ i.nlllvmi kalekimi .liud~ 
Ol •lwJ.ach. Co 'Io W Ol!Óle obcho
dzi clinien'ke 11 okie<lllka. Pacjen· 
cl - Ziło ko,nieczne. Niech 11<>bie 
czekala u ia uł<xż;e ik:aiI'!ty cho-

- robowe. 
Ra.mem ro-z.bolał nu !Zlllb. Udar 

lemv ale do nalbHżs.zel prayoho
d•ni. Przvieci zootaJemv w dro
dze wviatk u lako 'llr.ZVPlldelk na
e: ły. Na zaoiis do norma.I.n.ezo le
czE>nia zebów trzeba oczek irwać 
o·r.z~ k11Jka mie~decv. st'()Illa.ło[o
irla. Wask ie e.a.rdło. Grubi.net t1u.ż 
obo'k: 1tod oustv od !kwi etnia br. 
Z pełnym w yposazeniem oczekuje 
na l'tomaitolOIJ?Ó'W. ROZl!lUUWiamy 
z kierownłik:iem. 

- Wie 'DBlll. - łlrudno8c:4 ka.dro
we w ału.żl>t. zdirow'ia. i n.as nie 
omineł:v. stara.my l'ie. llZU!kam7 
~o«ów. t>edi1.trów - 111<8• 
du-.'lin.ie. 

- C:z:v 1eet 1ltl1l 'Dl!IWJ-. te 
W19ZY81tlld.8 6rod1d -ta.łJ" WJVZell'-

I 

\ 

t>llne. orzecie! te .same &i)raw:w- · 
cie.ma 1ie od wze&zło roku. a i a
dnei ooorawv na le-usze 1!1.ie wi· 
wal! ' - wrecz i:>rzeciwniie. ' 

- Rzeczywiście - ma pan po- . 
nlekad racie. Planv rozbudowy 
orzvch<J.dni mamv 1uż 2otowe. 
Sz:ukamv wvkonawcv. Ludizi co
r az wiecei orzvbvwa na osiedle.. 
a orz~hodnla dosł01Wnie J>eka w 
-szwa.eh. 

- J alkie !1)3.?\ wid?.d wo6ec te--
eo ra.dvkalne rol'JW'iaza.nie 'OI'Ob1e

' mu7 
Gabinetu irtomatoolO!rlc=eeo nie 

t.rz.eba !l"OOl>udowvwać - stoi pu
stv bez obsa.dv Qd. wielu miesię
cv. Czv nadal talk bedzie? 

Nie otrzymałem kon·kireltalel old
"OOWied.z' na rnoie konkret,ne o:r 
ta.nia. Niestetv. t.ai1t jest ze wszv· 
stkim, bodaj z najmniejszą spra
wa do załatwienia.. a żvcie ucie
ka.· Plvnie utartv.m szla~iem, 
'.'JW Vczaiem niemoż.hrwości . oboiet· 
nośc i. nieltiedv wr ecz i.ndoleTtc.fi 
w rozwiazvwaniu naii:>rostszych 
oroblemów. spraw zwiazaovch na 
stałe z nas.zvm codziennvm ż .... 
ciem. Staiemv sie be.z~adni. 
Powvższe fa kt.... zrla.rzenia nie 

zostałv- · wvmvślO<!le, ' wvssane z 
naka. Miałv i ma.Ja miejsce 
wszed1!ie !!dr.ie tv1ko sie ruszy
rn v. bacznie Ob1Serwuiac życie na 
eocaco. Bvwa I ta1k.• i e nieTa.z 
czł01Wielwwi fet!& o.pedaJa. 11łowa 

1 pęka. . 

Wł.ADYSł..AW 
B!SZE'WSKI • 

Sport 

Pretensje i żale 
\ 

G aze ty oraz pisma spo:to·ve 
obszernie poinformowały o kon - · 
fe~ncji prasowe j, jaka odoyła 
~ ię w PZPN. Organizowanie 
konferencji prasowych n ie jest 
u nas czymś n adzwyczajnym, a 
raczr>i praktyką stałą. ';\iektó
rzy moi znajomi tw1ei- d zą na
v, et, te bardzo lubią czytać 

sp:-awozdania z konfer encji 
orasO\\'> eh organizowanych 
p· ..... o z minL~t ra J e:rzego u : bana 
dla z:ig-anirznych dzi em1ika:-zv; 
ho za\"sze z tego m~!na do· 
\•„1ed;:ieć się o czymś cie:~:.n~;-n.1-

Mot znajomi zgiaszają m i na· 
\'.'et zastrzeżenia, że polscy 
dzień.'1ikarze nie sa tak dociek
liwi. hk z;i:;.an!cz::! i p:-zez to 
,;:ikb~ l!(O"~CJ poinfo:mowani. 
Od t owia d1m im , że nie do 
rnme te pretensje. 

Ze sprawozda!l l konfe
rencji pra5owej w PZPN do
wiedziałam się - ku SWQjej 
uciesze - że prezes Włodzi
mierz Reczek jakby się poka
jał za dość rzadkie oi;ganizo
wanie do tej pory konferencji 
prasowych. ale zaraz potem 
zgłosił pod adresem dziennika
rzy pretensje. te na łamach 
prai;y ukazywały się publika· 
cje ,,momentami zbyt jedno
stronne", które zawierały „ten
dencyjne przedstawianie złożo
nych problemów". Uciecha mo• 
ja wzięła się stąd, te prezes 
Włodzimierz Reczek najpierw 
przyznał się do tego, że raczej 
skąpił informacji, a następnie 
obwinił chiennlkarzy za to, że 
n ie posiadając tych Informacji, 
tendencyjnie I jednostronnie 
pr zedstawiali złotone problemy. 
To wygląda tak, jakby ktoś 
zakręcił wszystkie krany w 
łazienkach w całym bloku, ~ 
następnie miał żal do jego mie
szkańców, te chodzą brudni, a 
w najgonzym razie niedokład
nie umyci. 
Wszakoż pre-ze~ Wlo rl~ i m 1en: 

Reczek "Zapewnił, że od tej po
ry konferencje „odbywać się 
już będ·ą cyklicznie" - jak to 
napisltł ~towicki „Sport". Czy 
ja w to wierzę? Raczej wątpię . 
Ale najlepszym sprawdzianem 
wszelkich teorii jest praktyka 
I ona pokaże, czy prezes PZPN 
rzuca słowa na wiatr, czy nie. 

„Przegląd Sportowy" nie cze
kał na zwołanie konferenc.lł 
prasowej i zaprosił do redakcji 
4 , trenerów: Antoniego Plech· 

niczka (re'O: ezentacja), W alde
mara Obr Eibsk iego (reprezenta-

. c:ia olimpijska i . Wojdech11 ł,a• 
.z~rka (Lech Pozna"ń} i Włady• 
sława Zmudę (Widzew _ Łódź)._ 
Jest to ze wszech miar ~łuszrta 
metoda. Nie czekać, tylko sa
memu szukać informacji. „PS" 
nie ukrywa przecież, że - jak 
pisze - „ostatnio kontakty pra
sy z PZPN zostały ~akby . za
mrożone i to nie z winy dzien
nikarzy". „PS" rozumie, że s!e
!owie różnych związków i in· 
stytucji nie · lubią jak się o 
nich, o związkach ł lnsty~u
cjaćh pisze tle. Dlatego , mię• 
dzy Innymi, PZPN nie .~aprosił 
dz:ennikarzy na ostatmą n ara
dę trenerów, a nie byłp to -
jak pisze ten że „PS" - „wcale 
gładkie spotkanie, wręcz prze
c'wn'e. ba:-d.~0 kC1ntrowe:-syjnc". 
Nn i po co ludzie mają wie· 
dzieć te PZPN nie tylko nie 
ma s~kcesów, ale jeszcze wśró_d 
trenerów występuje różnica po· ' 
glądów t nie wszyscy pochle1?· 
nie wyrażajit s-!ę o zarządz:e 
oraz 'działaczach? Lepiej, jak · 
nic nie będą wiedzieli \ub gu• 
bill się w plotkach i domy
słach. 

Na tym spotkaniu głoi1owa
no na przykład nad sprawtl 
wyjazdu reprezentacji z Anto
nim Piechniczkiem do Indii. 
Trenerzy klubowi są temu 
przeciw.ni, a to z prostego po· 
'"'-odu - t aki wyjazd repr ezen
tantów rozbija im cy kl zimo
wego szkolenia zawodników. 
Sprawę komplikuje jeszcze 
fak t , że repr ezentacja o lim pij
ska me po jedzie do USA, gdyt 
stamtąd przyszła odmowa. Moż· 
na to było przecież. przew-idzieć, 
widząc co s ię na świecie dzie
je, a polityka w szak zawsze 
,wpływała na kontakty sporto
we, na co liczne p:-z5-kłady po· 
winn y Jryć dz~ałaczom z:i::;-;e. 
Teraz szuka s!ę gwałto'\unie 
parberów do zi m owych trenin· 
16w cila kad:~· o!imµijsklej i 
i eślt s:ę ich n ie znaj dzie - co 
je:t zupełn!e możl!v:e to 
wówczas część olimpiJczykóiv 
zab!e r.ze się z Ąntonh'n P ie cl-i· 
niczkiem do L"l ci ii. Sam trener 
repre zentacji w;·krz:vknął w 
cza~\e dyskusji v.· „PS''; „Pa· 
n owie , ja n ie j&;.tem żaden t\1• 
r ;sta!". - dając tym sam"m do 
zrozumienia, że również nie je~t 
- hytnim entuzjastą \Vyjaidu do 
Indii. 

N"a lronferen cj! prasowej w 
PZPN ~-itoni P iechnkzek za
cz:>ł swoje wystąo!en:e od sze· 
:-oko już -cy towanego stwiPrdze· 

· n ia: ......: · ;,B-ył to ··1•ok ·l1ieudar1y, 
Ale na p@!W':'lo nie :;traco11y '\ :'.\Tie 
straco!'ly w t5'ni ' si.insi.?," ze -
zcianlem A. P iechnic7.:ka - nle 
popełniono żadnych kadrowych 
niPporo zumień. Gorze j nato· 
m:ast ukhiciała · ~ię '.vsp6łpraca 
-e..,re~ent1ic•i , k!ub:.mi. X<1'"Zf> 
k i1 na to -.v cz::>'e dnku•ji w 
.PS" za:·ówno Wo.kiech L:iia
rek. jak i Władysław żmuda. 
Ciągłe zabier an ie zawodmków 
na::usza system szkolenia i t re
nktgów 1 w klubach . Antoni 
Piechniczek ze swej strony na

.rzekal na ciągłe zmian y tYene. 
rów w klubach, co tle odbj ja. 
się na jego współpracy z klu
bami,' · a także ną rozwoju niP.• 
których zawodników. Każdy 
trener ma. inna kon cepcję, a 
zawodnik cofa ~ię w rozwoju. 
Czyli trenerzy szczerz~ ł'>Obie 
po~adali. 

Jak bt!:dz:le dalej z polską pił· 
ką nożną - zobac zym~-. Jut 
dzi~ motna powiedzieć, ie n ie 
będzie dobrŹe, jeśli iue stwor zy 
słę systemu szkolenia zawodni
ków od trampkarzy poczyna
jąc. Trenerzy zgodnie twierdzi• 
li w czasie dyskusji w „PS", ie 
jeszcze w ,.młodziei:ów~e" jest 
sporo talentów, które późni ej 

Jiną. Dlaczego? 
Na zakończenie pocleszaiąca 

wiadomość. Postanowiono, ze 
do Mundialu w Meksyku za• 
wiesza się zagran!czne wyjazd~ 
zawodników. Jedynie J ói.ef 
Młynarczy)t zasłużył sobie na 
to I może wyjechać, je~li bę
dzie miał takie oferty. Co o 
tym myśli Józef Młynarczy k: 
można się będzie dowiedzięć 
już wkrótce z rozmowy, jaką 
z nim prze p:-ow2dz' łum . 

BO GD A 
MADEJ • emepr«zpe . 
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Ty1oc1n111 epołec:zno-kulturalny „Odałosy„, a1 A . Mickiewicza. 11, kod IV-438 t..ó<lł. Teletony: aei.retar!at 
l redaktOir naczelny M-112-44, 1ekretar1 redakcji al-80-99 Reda-"cJa nie nmówlonycb rękPPl.łow nte zwtat"a, 
1&1trze1• •Oble równłeł prawo do llU"Otów WABUN łU PBENU~tEBAT,11 I dla OllOlł prawnycb - llbty
tucjl I Utldadów pracy: - IDstytuOJ• I układy prac1 zlollallzowane w m1utech woJewOdzJUcb 1 pozoata• 
ych m181tacb. w których maJdu!a 11'1 •l<!dZlbir Od 1dał6w RSW „Pr~M-K•l•tka-Rucb" zaruawla'ą 

,renumerat41 " tych Oddziałach; - tn.tytucJ1 l za kłady pracy alo&all.zowan1 • mtel~<"owotcla~h . 11dr:le 
nie ma Oddziałów RSW _1.Prua-Kslatka- Ruch" I n• terenach wleJslUc.b opłacaJ11 fJtenumerate w urzędach 
pocztowych t u dor41czyciel1. l. dlłl oeOb flzyczn .vch - tndywldualDvch prenumeratnrow: OIObY fizy~e 
zamieszkałe na wsi J w mleJscowOlclłtch cdzle nJe ma Oddziałów RSW , PreH-Kstatka-Ru<'h~' opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych I u doręczycieli: - 090l>J flzycme iamleftlłlłe w mtaatach - • l<!d:d
bach Oddziałów RSW .• Prasa-K~atka-Ru<'hw ot>łac •111 prenurnerate wvlae-znle w unertscłl l>Oeztnwycb 
nada w czo oddaw<:Tych wła8clwych dla ml<!l9<'1 iamie ukanla prenumeuton. Wpł•h dokonulą utywa iąc 
„t>lankletu wpłaty" na rachunek 1>1nlcnw• mte~we 110 Oddziału !tsw •• Prua-K-tatlł1- Rucll" a. Prenu• 
merate ff zleceniem wysyłki u l!Tlnłc<! prtv1mU1e RSW . Prasa-K~l11tka-Ruch", Centr ala Koti>orta t11 
Prasy I Wydawnictw. ul. Towarowa 21. 00- 958 Wan uw1, 1r:o11tn NBP >CV Oddział w Warna wte Nr 
1153-201045 139 U Prenumerata 1e decenlf!tn wvnłlll ta granice ooczt11 zwvkła 1e•t drotl!'Za od pr enume-
r aty kra!owł!J o SO proc. dla zlttenlndawc<'>w lndyw 'doalnvch 1 o Ulll proc. dl• tle<"a 1•cyct> ln~t ytucjl f 
zakład!Jw pracy. Terminy pr> yJmowa11la prl!ODmeutJ na kraJ I u l!!'!lnleei - do dn i• Ul l!~tnonda na I 
kwartał I półro<"ze rok u na• te1.>nl"Ro or~2 rai' Mii n a•tepny - t!" ojnla J katd~·~n :nli!'<l'1ca pnpr-redza
I ącPfi10 ok reio prrmum~ra t v roku blP?arP11n \ll v1awr a: R„ ł>..,l n l<"ta 5 p.1•rt1l•lnla Wv d2wn1cz1 „Pra~a-Kslątka 
-Ru<' h '" t.ńdzkl P Wvrl awn 1et w" Pra•owe Adres: ul Pt r1tr ko w,ka % 1wrl 9:i-10ł L6dt, Druk Prasowe 
Zakład)' Graficzni RSW 1111 tiodzl, ul, Armil Czerwo aeJ aa. Nr indeksu 16TU. zam. 1:31. L-L 
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Półkolonie 
. ~ . w m1esc1e (1) 

W 
drugjej połowie września żona wyjechała do Rewala na 
wczasy ł zac1ęłv ślę moje samotne półkolonie w mieś
cie. Obrabowali mnie ale :iyję. Nie wyprzedzajmy jed
nakże- faktów _ Powinienem chyba zacząć od tego, że bar
dzo lubię moje samotne półkolonie, to znaczy: lubiłem 

je do tej pory, bo kiedy człowiek tracl nagle pół majątku, 
przechodzi mu na jakiś czas ochota do zabawy I zbytków. 

Tak czy owak. pożegnałem tonę na dworcu starając się na
dać twarzy wyrai smutny I ponury, w ~e'rcu zaś moim świeciło 
słońce. Cała .moja postawa mówiła : już dwadzieścia lat kroczymy 
ze sobą przez ten świat. kochanie, a mimo to tak ciężko przy
chodzi mi rozstać się z fobą , że doprawdy nie wiem, jak sobie 
z tą chandrą poradzę W duszy zaś szeptałem: jedź, jedź, m1rudo, 
a ja tu trochę zahulam i zapomnę, że mam pi ęćdziesiąt trzy lata. 
Nagle żona ·mówi: 

- Klucze! 
- Jakte klucze? r 
- Zapomniałam zostawić matce klucze! 
Zbladłem, bo zrobiła. taki ruch. jakby chciała wysiąść :i po

ciągu. Tu mu~zę wyjaśnić, że przed wyjazdem żona zawsze zo
stawiała klucze u matki, niby po to, żeby mleć pewhość , iż do
stanie się do domu po powrocie, ja bowiem mogę być w jakiejś 
delegacji, a matka ledwo powłóczy nogami t zawsze siedzi na 
zydlu przed telewizorem. Tak naprawdę chodziło jednak o to. 
!eby matka, to znaczy moja umiłowana teściowa, rozciągnęła 
nade mną dyskretna opiekę. c;kład :~iąc ml w nietypowych norach 
kilka nieoczekiwanych wlzvt. bądź też szpiclując mnie z wprawą 
od ulicy i od skwerka. na który wychodził drugi rząd moich 
okien. 

Nie będę nikomu. wmawiał, że kochałem moją teściową, teraz 
zaś, po tym wszystkim co się stało dosłownie wyje do niej nóż, 
który zacząłem nosić w kieszeni. Na dwor.cu jednak zachowywa
łem się przytomnie I oświadczyłem z łajdack ;-i p0k 0 •": 

- Zanio.~ę matce klucze. 
Wyciągnęła je z torebki: 
- Ale t~az od razu. prosto z dtj;orcc:" 
- Tak. 
- Slowo? 
- Słowo. 
- No to pa! Mrum-myt. 
- Mrum-myt. Pa. pa! 
Pociąg odjechał. a ja z tą cudowną. młod1.ienczą lekkos . .<a w 

nogach ruszyłem do domu teściowej, chcąc jak najszybcieJ ,, y
wiązać się ze zobowiązań. Myślałem · popam jej tylko k.luc?:e I 
odejdę bez słowa. Nie bałe\n się jej szpicl6wania, podobnie. ·ak 
nie bałem się czujnych sąsiedzkich oczu, umiałem bowiem pić 
l organizować sohie rozrywki tak. aby nikt o tym nie wied1iał, 
przy zgaszonym świetle 1' zamkniętych od wewnątrz drzwiach. do 
których przyklejałem w dodatku kartkę: wrócę za cztery ~odziny. 
W dzień natomiast. kiedv robiłem rzeczy uczciwe, otwierałem za
wsie okna i uchylałem firanki, żeby wszyscy mogli mnie wi
dzieć. 

Traf jednak chciał. że tego pogodnego, szczęśliwego wieczoru, 
który rozpoczynał pierwszy dzień moich samotnych półkolonl w 
mieście nie zastałem teściowej w jej domu na obrzeżach Lodzi. 
Powłóczył się ~dzieś przeklęty krasnal w spódnicy. Ano - po
myślałem - w takim razie jutro zaniosę jej klucze, a tymczasem 
sprawdzę, jak smakuje wódka w mojej ukochanej knajpie na 
Piotrkowskiej. 
Ruszyłem pieszo dp śródmieścia rozkoszując się babim latem 

ł upojną perspektywą •goddn bez ujadania żony, która tłukła się 
gdzieś w piekle wagonu osobowego drugJej klasy, z: nadzieją, że 
dwutygodniowy urlop przyniesie jej dziewcręcą powierzchownOść 
I krzepę. Co do mnie', jestem io:aprzys!ęgłym łodzianinem, nie 
lubię nigdzie wyjeżdżać. Cóż może być piękniejszego od Piotr
kowskiej t wąskich uliczek śródmieścia. które o z.mroku przybie
rają wygląd tajemniczy I kuszący Tu gra muzyczka, tam kurwy 
wabią pijaka do bramy. ówdzie zaś roi się od nieprawych ·; 
Arab6w i je~li tylko masz trochę wyobrafnl, czujesz- się jak w 
Casablance. 

Nim dobrnąłem jednak do centrum, przyciągnął mnie swoim 
elepłym oświetleniem mały narożny bar w okólicach ulicy Klliń
skiego. Unikam z zasadv takich barów. 'bo to, wiecie, nie wypada. 
Jestem przecież urzednlklem w znanej Instytucji, otarłem _się o 
studia, ba! występowałem nawet przed lat:v w telewizyjnej zgaduj
-z:gaduli, pokonu;ąc próg pytań za sto I dwieście złotych. Chodzę 
elegancko ubrany. iak trzeba - powiem kilka kulawych zdań 
po fran~usku. kultura jednym słowem, jak cholera! Bardziej do 
Grandu pasuję niż do takich mordowhł. 

No, ale wsŻedłem. Strzelllem przy szynkwasie lufę, pó:tniej dru
gą. Jako, że człek ze mnie towarz:vski, wszcząłem ożyWioną dys
kusję z jakimś symoatvcm.vm pijanicą. który uprawiał. swój 
proceder najwyraźniej przez rozum ł na siłę, wbrew swoim na
turalnym sklonnościom do czystości, ładu I porządku. Tak jest! 
Z jego bełkotliwych wynurzeń wynikało, lt nienawidzi alkoholu 
1 nikotyny oraz wszelkich związanych z tymi nało~ami drobiaz
gów. Klarował ml na przykład, że w kilka dni potrafiłby uzdrowić 
naszą chorą, polską gospodarkę podnosząc cenę jedn~j butelki 
wódki do dwóch tysięcy, a paczka zapałek kosztowałaby trzy. 

- Tysiqce? - zapytałem. 
- A jak?! 
'Mrużył łzawe, szelmowskie oko I kopcił, jak 1 komina, my

łląc Intensywnie, co by tu jestcze oodkrę~ w cenie. aby wy
lądować w Ministerstwie Finansów. $miałem się tak, że łzy spły
wały mi zygzakami po policzkach. Był tak sympatyczny, że uca
łowałem go z dubeltówy. Później przechodziłem 1 rąk do rąk 1 
obcałowywałem si~ demokratycznie z innymi. sympatycznym! I 
mniej sympatycznym! pijakami, przekonany, że im wszystkim 
niesłychanie imponuję. I że ta wylewna miłość do prostych ludzi, 
tak zwanych Swągrów, policzona zostanie ml w niebie. 
Wchodząc do domu nie mogłem znaleźć kluczy. Nie było także 

pewnej legitymacji. na której figurował mój adres I nazwisko, 
ale o tym jeszcze wtedy nie wiedziałem. Kolebałj!m się :i boku 
na bok pod drzwiami I szukałem kluczy klnąc jak szewc, które
mu urodziło się trzynaste dziecko, na dodatek - dziewczynka. 
Nagle· sięgam do wewnętrznej, prawej kieszeni w marynar~e! 
schowka. z którego nigdy nie korzystałem I patrzę - są jak1es 
kluąe. Przypomniałem sobie. że są to klu~ze żony, które o~o
blścle wsad7iła mi na dworcu do k!eszem z myślą o swoJej 
ukochanej mateczce, niestrudzonej w wysiadywaniu na zydlu 
przed telewi10rem z ktorego jeśli nawet czasami wstawała, to 
chyba po to. 7.ebv szniE>gować mnie na ulicy. 
Wszedłem więc cl ja trali-la-li, do swojej secesyjnej landary, 

stuknął za mną, automatvcznv zamek, zasuwy nie zamknąłem1 bo 
pomyliły ml się obce klucze Padłem na nie posłaną otomanę, twa 
rzą do'-ściany. i mimo lekkiego bÓlu głowy. który nad ranem 
miał slę przeistoczrć w ohydną kacową migrenę, pogrążyłem się 
we śnie. 

W tym miejscu muszę zrezygnować :i mojego ' Ironicznego ł 
pogodnego toku opowieści. W tym miejscu zaczyna się dramat. 
Kiedy skleimy taśmy mego porwanego filmu, gdzieś o piątej z 
pierwszym· brzaskiem. poczułem, w pokoju obecność osób trze
cich, a także pewną specyficzną, drażniącą, niby piękną, a du-
11i\cą woń perfum - zapach. który był mi 1uż z:nany: Wild Mµsk, 
pachnidło, którym nacierała się przy i;pecjalnych· 6kazjach pewnll 
pracująca z:e mną pani magister, aby zaprezentować się godnie 
w dniu Imienin szefa albo na pogrzebie jego matki. 
Chłonąłem z obrzydreniem ten intensywny, ckllwy, z lekka jak

by piżmowaty l kurewski odór; wsłuchiwałem się w pulwJące, 
tępe uderzenia krwi na skroniach. Strach mój by1 trochę przy
tłumiony kacem. Wiedziałem, że jest źle, że za chwilę, skoro tylko 
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lię odwrócę i spojrzę włamywaczom w twarz:. otrzymam cios 
kluczem francuskim w głowę, ·albo nożem ·w serce I przeniosę 
się w sło'ctkle zaświaty. 
Była to nawet, w pewnym sensie myśl kusząca, ból -iłowy bo

wiem obrzydza człowiekowi obecność na ziemskim padole. Strach 
jednakże był silniejszy od bólu. Sam nie wiem. kiedy zapomnia
łem o głowie, odczułem natomiast bolesną obecność serca, które 
zaczęło tłuc się w pani'ce. / 
Ktoś zakasłał, jakby z lekka zakłopotany. Petem usłyszałem 

zduszone' „no!", bsdące zapewne ponagleniem do ataku. Nie od
wracając się, wiedziałem, że jest lch ti;oje, i że w tej trójce nie 
brak kobiety. r 

- E - odezwał się jakiś melodyjny męski tenorek. - Poka:t 
WJ 1J11 ~te. 

Milcz, kiedy 
cię g·waleą 

t 

Brżmiało to groźnie. Powiedziałem miękko, błagalnie: 
- Nie pokażę panowie. Jeśii odwrócę się i zobaczę wasze 

twarze, będziecie musieli mnie zabić. Pytajcie o co chcecie, bierzcie 
co chcecie, będę posłusznie z wami współpracował, ale twarzy 
wam nie pokażę, abyście nie mieli p?wodu. podejrzewać, ze po-
znam was kiedyś ł wydam miltcji. _ 

- Cwaniaczek - powiedziała wrog-0 kobieta. 
- Zgadza się. Cwaniaczek. 1 

- Tak jest. Skromny cwaniaczek. 
- Nie cwaniaczek, tylko chcę żyć - zaskamlałem. - O co 

wam chodzi? 
- Każdy che(! żyć - zaśpiewał melodyjny ·tenorek. - Odwr66 

stę. , 
- Nie! Jeżeli zobaczę wasze twarze, bę'dziecie musieli. mnie 

:i:abić. - Myślałem gorączkowo o rozkładzie kosztowności w 
mieszkaniu, o śmierci, która wisiała nade mną w postaCI jakiegoś 
ciężkiego przedmiotu I mówiłem jedn~cześniP błagalnym, perswa
dującym głosem: - Posłuchajcie mnie, najdrożsi! Po co wam do
datkowe klopoty? Jeżelt za.bijecie mnie, i tqk wcześniej czy póź
niej milicja trafi na wasz ślad. bo mokra robota nie uchodzi na 
sucho. Nie lepiej wziqć co się da i cieszyć się zlotq wolnością? 
Prz11sięgam wam! Nie zacznę krzyczeć, nie zawiadomię milicji, 

I 
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nte zwierzę się nawet z wasze; napaści sąsiadom. ł ionit. Chcf 
· tylko tyć, -możecie mi zaufać. Nie odwrócę się za iadne skarby 
ł nłe czekając wcale na waną zachętę, od razu. powiem wam. 
gdzie są wszystkie moje pie-nłqdze i precjo:a. 
Zrobiłem małą zamierzoną Przerwę. Trzy osoby za moimi ple

cami milczały. Jeśli w ogóle może takle być, było to milczenie 
wymowne. Czułem, że trafiam Im do przekonania. Aby nie zer
wać tej, jakże wątłej jeszcze nitki porozumienia. powiedziałem 
pospiesznie: 

- Pieniądze aą w szafie, tam gdzie ub1'ania. Obok futra iMty 
wisi mój garnłtur. W lewej wewnętrznej kieszeni znajdziecie dwie . 
książeczki pekaowskie i bony oszczędnościowe. . 
Któryś szurnął wściekle nogą po parkiecie, dodałem więc szyb-

ko: 
- Jest także gotówka, tyle że nie w szafie, a w lazie?tc1. 
- Gdzie? . 
- Na dole pod wanną - tokowałem głośno, chcąc ich prieko-

nać o swoich dobrych zamiarach. - Trzeba wsunąć rękę do wnę• 
ki w kafelkach i po prawej stronie._ 

- Stul' pyski 
Chętnie zastosowałem slłł do tej uwagi, dumając nad kolejnym 

posunięciem. Powiem zaraz, teby brali także biżuterię, ale wy
kiwam Ich trochę. Biżuteria podzielona była na dwie części, 
z których jedną przechowywałem w 1prężynach kanapy, a drugĄ 
przykleiłem w kopercie do podnóża szafy. Drugą ~z:ęść pieniędzy 
natomiast, też ładny grosz: schowałem . pod wykładzinę podłogową, 
która była wsunięta pod listwę I przybita gwoździami do parkietu 
w pokoju stołowym. Obecność biżuterii w szafie i pieniędzy pod 
wykładziną postanowiłem ukryć, wierząc, że moja skwapliwa 
i potoczysta wymowa zatuszuje kłamstwo. 

Nie ruszyli się. Nikt · nie poszedł jeszcze po łup do łazienki. 
Czułem, że zaczynam się pocić! Czyżby jednak mieli zamiar krop
nąć mnie w łeb? 

- Mogę mówi.ć? - zapytałem. 
Nikt nie odpowiedział. Słyszałem tylko ich oddechy, miarowe, 

spokojne. Niemalże wfczuwałem, ja!~ unosi się nad mq_ją głową 
narzędzie mordu. 
. Co to może być?' Nóż? Siekiera? Gazrurka? 

Takie i inne jeszcze, głupie myśli przelatywały tui przez: mózg. 
Jakoś tak nagle dziwnie osłabłem i musiałem zebrać wszystkie 
sił:;. aby przemówić ponownie: 

- Bierzcie panowie futro. kożuch, gardeTobę, co tyll~o chcec!e. 
Pod szafą, jeśli-dobrze pomacacie rękami, :;najdziecie trochę zlo
ta. Błagam was. zrót?cie to jak najszybciej, bo może przyjsć do 
m'lie teściowa, która szpicluje mnie z poduszczenia żony. 

Kiedy wspomniałem, iż może złożyć mi wizytę teściowa, która 
szpicluje mnie notorycznie z poduszczenia żony, cuchnąca Wild 
Muskiem kobieta zaczęła się śmiać serdecznie Po chwili zawtó
rował jej nieśmiało jeden z mężczyzn, ten drugi zaś skarcił ich 
krótko: 

- Spokój! 
- Bierzcie, panowie, co się da - mówiłem, sądząc, że sytuacja 

przybiera pomyślny dla mnie obrót. - Proszę bardzo, teiewizor, 
lodówka„. · 

Kobieta wowu wybuchnęła śmiechem, a kiedy groźny, ban
dycki głos próbował przywołać ją do porządku. rozrechotała się 
na dobre, tak jakoś płaczliwie, nerwowo. na pograniczu histerii. 
Przeraziłem. się nie na żarty. Usłyszałem jak ktoś komuś da)e 

z rozmachem w twarz, ~apewne jeden z bandytow kobiecie. Efek
tem tego była cisza. Potem wymienili między sobą jakieś u-.•:.1,;i, 
dwoje wyszło z pokoju, a jed~n z mężczyzn został przy mnie na 
czatach. 
Modliłem się, aby szybko znaleźli łup w łazience i pod szafą. 

Tak się też stafo. Usłyszałem grzechot wysypywanej na rękę bi
żuterii i szelest banknotów. 
Muszę tu teraz ku przestrodze bliźnich wyłożyć mój punkt wi

dzenia. Otóż uratowałem się, a to dzięki temu, że nie dałem się 
ponieść nerwom, panice i emocji. Zwykle bywa tak, że napadnię
ty w mieszkaniu człowiek popełnia cały ~ereg b!ędów z któ
rych jeden jest gorszy od drugiego i nie ma już od nh:h odwro
tu. No bo tak: albo rzucasz się na drania lczy drani) z gołymi 
rękami i zaczynasz z nim tezy z nimi) nierówną walkę. do któ
rej wcale nie jesteś przygotowany. on natomiast (czy oni) są 
przygotowani znakomicie. Czasami nie warczysz. lecz z.aczyna~z 
wrzeszczeć, chlipać lub też błagać ich o litość -iapQmirnijąc, że 
są złoczyńcami i uczucie litości jest im obce. We wszystkich tych 
przypadkach działasz na swoją niekorzyść. rozwścieczając napast
ników i zmuszając ich, aby uciszyli cię na przeciąg kilku godzin 
albo na zawsze, czyli dali ci dla świętego spokoju w łeb. 
Pragnę wyjść tu na moment poza obręb mieszkania i zanali

zować zachowanie się kobiet w plenerze, gdzi1:: popełnia się na 
nich większość gwałtów. Zresztą. plener - nie plener, n.e ma 
to specjalnej różnicy. Zgwałcona kobieta. bez względu. na to, 
czy ma lat szesnaście, czy sześćdziesiąt, wstnje, otrzepuje sukien
kę i zaczyna wygrażać gwałcicielom, że ona im zaraz pokaże, 
tak jest! Zaraz: pójdzie na milicję, opowie wszystko z;detalam1 i 
wyda ich jednego· po drugim, Ceśka. Zenka i Benka, tak, że zgn:
ją w więzieniu, a jeszcze, na dodatek, w trakcie rozprawy sądo
wej dostaną od jej szwagra po pysku. 

Błąd! Ofiara gwałtu powinna oczywiście zrobić tak jak 'm6 ;vf. 
to zna-czy: zawiadomić- milicję i sprowokować, aby dranie ponie
śli zasluioną karę, w tadnym jednak wypądku nie wolno jej 
o tym opowiadać łotrom na głos l bez świadków, w żadnym 
wypadku nie Wolno jej grozić, straszyć l _!'.Q..tlU!!ZllĆ oprawców, 
którzy zdają sobie przecież sprawę, Iż popefnlli czyn przestępny, 
za który nie otrzymuje się odznaćzeń, tylko wyrok.l i to c:ężk1 e. 
Łoti;y chcą tych wyroków uniknąć, w Z\".iązku i czyin ofiara po
winna sprawiać wobec nich wrażenie, że nic takiego się n:e ~~a
ło, wprost przeciwnie: było· ralkiem przyjemnie. pMszę bardz 
jutro czy pojutrze można by zrobić powtórkę, nie ma to jak grc1-
powa miłość, nie, w tej chwili nie da rady. bo musi wrócic d" 
domu i odrobić lek'cje ale, doprawdy, cała przyszłość przect :1i:·'":i, 
może nawet zdoła przyprowadzić następnym razem koleżankę. 

Ktoś powie, że jest to postępowanie nie~odne. przyjmując jed
nak, iż życie ludzkie jest · wartością naczelną i najwyższą, mającą 
nieco większą cenę od cnoty, nie ma sensu tracić go dla kilku 
niepotrzebpych gestów. 

Jut słyszę te oburzone głosy różnych działaczy społecznych, ko
biet nadętych godnością I strażników prawa. Już słyszę, 'jak 
wrzeszczą: skandal!, a gdzie honor!. trzeba się bronić, walczyć, 
a nawet w razie potrzeby oddać życie! 

A sam sobie od~aj życie. cwaniaku, czy cwaniaczko! Ciekawe, 
jak byś się zachował (czy zachowała), gdybyś stanął oko w 0 1rn 
ze zdesperowanym bandziorem. Życie to można oddać za ojczyz
nę, a nie z:a błonę dziewiczą. A ju7 na pewno nie za kilkadzie
siąt tysięcy złotych. 

W sytuacji beznadziejnej, kiedy siły wroga są przeważające. 
bo to leżysz rozebrany w łóżku albo idziesz o zmroku poiną 
drogą, a łeb jest trzech. czterech lub sześciu, uzbrojonych p·o 
zęby I zloną-cych zbrodnią, jedynym wyjściem jest uległość i po
kora. Niech ci się nie zdaje, że skoro tylko zaczniasz krzyczeć. 
spadnie cl ku pomocy z nieba Anioł Stróż I powali na.pastników 
sprawiedliwym uderzeniem pięści. Anloł Stróż też się boi. T nie 
gadać mi tu, że nie mam racji. Najpierw udawaj potulną owiecz
kę, a dopiero później zacznij dochodzić swego, tropi~ łajditków i 
składając zeznania na komendzie. ' 
Daję głowę. te gdyby ofiary zachowywały ~lę tak w k1'ytyci 

nych okolicznościach '.'.·iększość i nich oca''łahv tvcle. 

C.d.n. • 
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